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^Załączniki wedle umowy

W yłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę;

M. DUKES, Następcy
WIEDEŃ I.—Wollzeile 16

w  i r i e c i e m  c z g l a n i n ,
Kraków, 16 czerwca.

Pb długich naradach i setkach opozy­
cyjnych mów, w dniu Wuzorayszym u- 
chwalił Sejm w rrzeciem czytaniu bu­
dżet panstwowy na r. 1928-29.

Jak było do pirzewidaenaa, w samym 
preliminarzu budżetowym nie poczynio­
no znaczniejszych zmian. Zadowolono 
się tylko szeregiem złośliwości i demon­
stracyjnych ukłuć szpilką, co jednak w 
naszych warunkach polityczno - pań- 
sitwow ych niema realnego znaczenia.

Ogóły plan gospodarczy rzyd u został 
zatwierdzony, a wmdoslM, których u- 
chwalende wieinnęłoby ^ownewagę bu- 
żetową nde uzyskały waębsaości

Sejm uchwalił tylko jeaen demago­
giczny wniosek, na który gemenatny re­
ferent budżetu, prof. Krzyżanowski, re­
plikował złożeniem tego stanowiska. Bo

oto w ustawie skarbowej „upoważnił11 
rząd do 100 miljonowego kredytu na 
cele drobnego rolnictwa. Ponieważ rząd 
o to upoważnienie niietylkio nie prosii, 
ale przeciw takim kredytom wyraźnie 
się zastrzegł, przeto to upoważnienie 
jesrt właściwie wezwaniem rządu do no­
wego wydatku, próba wywarcia nań 
moralnego nacisku. Rząd oświadczył z 
miejsca, iż z uchwały tej sobie nic nie 
robi,, gdyż upoważnienie czy wezwanie 
nie jest dlań zobowiązaniem, a uczynie­
nie zadość życzeniom Sejmu byłoby nie- 
tyliko wejściem na drogę lekkomyślnych 
wydatków, ale taKŻe złamaniem usta­
wowo przyjętych zobowiązań t. zw. pla­
nu stabilizacyjnego ułożonego w związ­
ku z zaciągnięciem sitabiliizacyjnej po­
życzki ameirykańskmj.

Uchwała Sejmu nie miałaby więc
 o § o ------------

P r z e b i e g  p o s i e d z e n i a  i z b y .
Warszawa, 1P czerwca. W Piątek odbyło się trze­

cie czytanie budżetu vr Sejmie. °raed przystąpie­
niem do głosowania, krótki* deklaracje składali 
przedstawiciele stronnictw.

Pos. Wożmcki (W y z w ) jip^Tuie do Izby, aby 
glosując za jego poprawkami zmiuizającpmi do 
powięKizenia luna uszu na uwzględnienie inteie- 
st , drobnego rolnic rwa „umożliwiła Wyzwoleniu 
głosowanie nad całoiclą budżetu"

Pos. Dąbski (Stiror Chłopskie) nraieinia gło­
sowanie swego binbn nad całością budżetu od 
przyjęcia poprą- ki o wstawienie do ustawy nkai- 
bowej uprawnienia dla min. skarbu do urucho­
mienia 100 milionów zł. kredytu dla małorolnych, 
nych.

W nloseK w  ssr&w ie u r z r  flirlczei
Pos, Zwierzyński fZLN) apowiaoa ponowienie 

odrzucoueeo w drugiem czvtaniu rnioskt o po­
większenie uposażeń urzędniczych o 25 proc., 
wskazując, iż wniosek- ten ni* zmienia nBtawy u- 
posażeniowei i niesłuszmiie, zdaniem mówcv, nie 
był przez marsz. Daszyńskiego poadany pod glo­
sowanie. Kredyty na powiększenie plac urzędni­
czych w tym stosunku, znajduje pos. Zwierzyń­
ski w ograniczeniu wydatków na inwestycje, oraz 
na ograniczeniu, względnie skreśleniu funduszów 
dyspozycyjnych dla poszczególnych ministrów.

Marsz. Daszyński przeciw ukraińskim warchołom
Pos. Grńnbanm (Koło żyd.) zapowiada głoso­

wanie przeciwko budżetowi, kitóry — '-go zda­
niem — opartr jest na na lumenem obciążeniu 
podaOowem ludność miejskiej, a więc przede 
wszystkiem żydowskiej.

Pos. di. Zachodni (Rusin dziki)- Wysoka pa- 
lato.

Mars:.. Daszyński: —  Jar1eżmy w Sejmie, a ni" 
v Dalacie.

Pos. dr. Zachodni —  Zaiprotesuowa/1 muszę u- 
roczyście przeciwko nakazowi przemawiania w

tym Sejmie po ukraińsku SocjaPrewolucyjne 
orzedistawicielstwo ukraińskie, jako reprezentacja 
Zachodniej Ukrainy...

Marsz. Daszyński: —  Panie pośle! Zachodnia 
Ukraina leży na wschód od Zbroczą, pomiędzy Ki- 
„wem i Zbrnczer Pierwszy raz slyBzę, żeby pan

był posłem stamtąd (Wielka wb-solość na sali, hucą- 
ne brawa i oklaski w całej Izbie).

Z e  w z g l ę d u  n a  n a s z e  p o p r a w ­
n e  s t o s n n k i  — ciągnie marsz. Daszyń­
ski —  z s o w i e c k ą  r e p u b l i k ą  n-

praktyeznego znaczenia nawet wów­
czas, gdyby definitywnie stała się czę­
ścią ustawy budżetowej, Prawdoporlo- 
hnie jedinak Senat uchwałę tę odrzuci, a 
należy wąt,pi'c, ozy w Sejmie znajdzie 
się kw-alifik-owninc wiiększość wymaga­
na przez konis-tyfcucję ćLa odrzucenia po­
prawki seniacikiej

Jeśl więc mówaiy tyle o tej uchwale, 
to czynimy hi tyllko dlategc, że jest oma 
typowym objawem nolityki demago­
gicznej. Winimsikodaw^oim, tj. lewicy 
chłopskiej i socjałtotioim nie szło o to, 
aby nowe kredyty napłynęły na w eś, 
ale o to, aby ich demonstracyjny wnio­
sek zoisitai uchwalony, Będzne się czem 
na wsi pochwalić.

I to jest właśnie najsmutniejszym 
przejawom trwającej choroby naszego 
Darłam eaiitiairyzmu.

k r a i ń t k ą  n i e  n o g i  d o r n t c i d  
d o  t a k i e j  t e r m i n o l o g i i .  (Ponow­
nie Iiozne brawa). Słusznie tnozlrby *ię republi­
ka. ukraińska upomnieć o to, gdyby któryś s po­
rt' -polskich nazwał ratsi* i-Tzrpadkiem ,,repre- 
. eni-dilem Zadniepru. P.osze się ? te;u liczyć 
ża t o  n i e  j e s t  Z a c h o d n i a  U k r a i ­
n a ,  t o  j u t  H a l o p c t s k a l  (Bnczne 
brawa w całej Izbie).

Pos. dr. Zachodni: —  Naród ukraiński nie n- 
znaje ważności pTawuej konwencji politycznej po­
między Polska a rządem Petl irj (?).

Fos Wiersza! (ZUN). — On mówi o oder™-i- 
niu ziem polskich.

Marsz. Daszyński: —  Jeżeli pair. będaie dalej 
mówi* ta i cicho, ża nie będę mógł -lyszeć to 
pańsko próby imnnizowania przemówienia będą 
stracone, gdyż każę sobie później przedłożyć >.e- 
nogram i skreślę to, cc nie jest zgodne z regula­
minem i ustawami. Panowie nie mogą n; czekać 
żeby wam odbierano prawo śniadania dezlaiacy] 
zasadniczych, ale jest pewna granica W tern nie­
stosowaniu się dc regulaminu.

(“ os. Stroński (ZLÓI) — Sa i lanice naństwa 
Pos. dr. Zachodni deklaruie w daLszyrr ciągu, 

że nia nznaie tia&atn ryskiego (1), ani decyzji 
Rady ambasadorów w sprawie granic Polski (!). 
Szeroko opowiada o wyprowadzeniu go z sali sej­
mowej przez policję na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu, a następnie oświadcza, że jedynym repre­
zentantem narodu ukraińskiego iest prezyden' Ra­
dy nacjonalnej p. Petruszewicg.

Glos zabiera pos. Palijiw (Klub uk,r.) i m ówi: —  
Pac marszałek przerwał pos. Zacnodmemu...

Marsz. Dauyngki: —  Wyłączam wrzelką kry­
tykę moich zarządzeń z tei trybuny. Ma pan pra­
wo postawić wniosek o wyrażenie mi votnm nie­
ufności. Panowie wprowadzają zupe'nie oryginal­
ne zwyczaje. Poprzedni mówca w imieniu niczy- 
jenr, bo jest ..dzik’"  w yliczył Pan Bóg wie, 'akie 
rzeczy, a nie przeszkadzałem mu. ale muszę pa­
na prosie, żeby pan s.ę stosował dc regulaminu.

Pos. Palijiw oświadcza, że termin „Zacuoau i 
Ukraina" nie oznacza Uarainy Naddnieprzańskiej, 
lecz część zien które należą do Polski (D De- 
klanije, że Ukraińcy stale tego terminu będą u- 
żywać

Marsz. Daszyński: — Panowie mocą tworzyć 
sobie geografię polityczną, jaka się par.rm podo­
ba, ile l e o g r a f j a, k t ó r a  o b o w i ą ­
z u j e  w P o l s c e ,  m n g i  ^ p a n ó w  
o b o w i r z y w a ó .  Jest wykluczone żeby ’a- 
k.iekolwiek terylo-jum państwa polskiego nazy­
wać w Sejmie polskim „terytoTjnm państwa n- 
kiaińskiego'J. (Huczne braw? i oklaski) Cierpli­
wość ma pewne granice. B awa i potaki-wariat. 
Już próbowałem wyjaśnić, że w i n t e r e s i e  
w s p ó ł ż y c i a  z n k r a i ń s k ą  r e p u ­
b l i k ą  s o w i e c k ą ,  m u s i m y  i s a ­
n o w a ć  j e j  g r a n i c e ,  »  republika ta 
bvlaby uprawriona do protestu, gdvbv k ló ry ś .z  
panów z tego Sejmu nazywał „Zaduieprze" Wscho­
dnią Polską. Takie samo prawo mrmy 'do prote­
stu przeciw temu, ahy część państwa należącą 
do Polski, traktować jako część należącą jnż do 
innego państw,” (P ,ugvtrwale brawa i oklaski1.

Pos. Rege (PPS) motywuje krótko cztery po­
prawki Bwegi nlnnu wstawione do działu „eme­
rytur i rent inwalidzkich" Domaga się od rządu 
wydataieiszej oipieki nad emerytami, wsirazując 
na ich zasługi i polemizuje z generalnym refe 
renletu prof. Krzyżanowskim na temat skreślenia 
pozycji, przeznaczonej na zasilk. dla weteranów 
pbwstan narodowych.

O ś w ia d w e n ie  prnf. K rzyżanowsk iego .
Pos. ptof Kwydanowcki (BR): — CO do r t i y .  

aków, dotyezącycL nposażeń nrrędmczych. odwo­
łuję się do poprzednich swych wyjaśnień. Nie mo­
żna w oiucnym budżecie zamieścić dodatkn na 
uposażeni* urzędnicze, gdyż budżet miałby cha­
rakter deficytowy. Trzeba tylko tak, jak to Izba 
już np propozycję mówcy uchwaliła w drngiem 
czytania wstawić do ustawy skarbowej npraw 
nienie dla rządu, ażeby preze_ skarbowy wynta- 
cał 15 nroc. dodatki do nensyj.

Gc do wniosków pos. Wożrickiego i Dąbrkib- 
go o kredyty dla drobnego rolnictwa, stwierdzam. 
że —  wbrew żalom tych posłów —  zaiówno k r - . 
misja budżetowa jak i rząd odnoszą się z całą 
symuatją do potrzab rolnictwa W marcu i kwie­
tniu br. rząd podwyższył kapitał zakładowy Ban 
ku Rolnego o 75 miljonaw zł, W kwietnii' wydał 
n« Bank Rolny 53 ruilj. zł. i idzie dalej po tej 
drodze. Jak to wynika z wtorkowego oświadcze­
nia min. Czechowicza, wkrótce działalność kredy­
towa Banku Romegn będzie powiększona o kil­
kadziesiąt miljonów zt. w tci formie, że znajdą 
się fundusze na listy zastawne

Co się *yczy zarzutów pos. F.egera w sprawie 
emerytów, to prof. Krzyża,norotski przypomina- że 
uposażeń byłych powstańców i skazańców poli- 
tfcznyoh nikt nic zamierza zmniejszać Chodziło 
tylko o to, że obliczen:a najnowsze wykazały 
mniejszą ich liczbę. Aby todmaik nie było żadnego

Bohater wojny światowej
Szwejk.

■ 5
(Ciąg dalszy).

—  A c o  s ię  stało z żo łn ie rzem ?
—  Powiesił się n,a ezelikach, —  rzeki 

Sohwrjk, czyszcząc swój twairdy kapelusz, — 
a w  dońaiku szelki nie były }ego. Pożyczył 
O' je sobie od Profosa, bo mu portki opadały... 
czy miał czekać, aż go zastrzelą? Pa,ni przf- 
c.eż rozumie, pani Miller, w  takiej sytuacji 
człowiekowi, tak chodzi w głowie jak w mły­
nie.

Prnfosa za to zdegradowali d wyrżnęli mu 
sześć m ie s i ę c y ,  ale on ich nie odsiedział, dał 
drapaka do Sziwa.jeacji i jest farn dziś kazno­
dzieją. Dziś jesd mało porządnych hidzii, pani 
Miller. Wyobrażam sobie, że arcyteiąże Fer­
dynand w Sarajewie zaw.ódł się też la ym 
człowieku który go zastrzelił. Oi: widział ja­
kiegoś pana i pomyślał sobie: „To pewnie ja­
kiś przyzwoity człnwidk, jeżeli woła niech 
żyje! a tymczasem ten buch do niego,., wsa­
dził mu Taz łuib więcej?

—  Gazety piszą, że aroyksią.żę był przedziu­
raw'cny jak sito, wszystkie patrony na n;ego 
wystrzelał.

—  Tak to niesłychanie szyibko 'dzie... 
chciałbym sobie kupić taki brcwinilng. Wygią 
da to jak zabawka, a tymczasem możesz pani 
tem w ciągu m n.uty zakatrupić 20 a.royksią- 
żąi bez względu na to tłustych czy chudych. 
IW. ale idę do szynku pod .ykieliszfoiom".

W szymiKiu „pod kieliszikiieim" siedział sa­

motny gość. Był to detektyw Rretschneider, 
Gospodarz Pabwec płukał szklanki a Bret- 
schnetder maipróżno usiłował nawią.zać z nim 
poważną roizimowę.

Paliwec jest niezmiernie ostrożny, nie wdą-

—  Jakie się wted" popełnia., gdy się jest utu­
lanym. Rozimaitc. Urżnij się człowieku, kaz 
sobie zagrać hymn aiustrjaickl, a zobaczysz, co 
zaczniesz pleść. Potrafisz wtedy wypsnąć ze 
siebie tyle okropności, że połowa zupełnie w y­

je się w  żadną rozmowę; z nikim do pol.łykiih^am wy, aby cię sprzątnąć z tego świata. Ałe
się na® miesza., jego obchodzi tylko interes. — •'--------- 1 - -  *- — 1 1 B —
)Y «zystk o  n azyw a  po im ieniu . K toś się p y ta j 
dilac-zego na ścian ie nie W isi iportreit N a jjaśn ie j­
szego P ana, k tóry  przedtem  w is ia ł?

—  On tam już wisiał —■ odpowiada Pah-
vec —  ałe muchy go o  (Palivec użył słowa
bardzo nieparlamentarnego). Dałem go więc 
na strych, ażeby nie mieć żadnych niew zy- 
jumnośc;’..

Rozmowa powoli nawiązała się Brettschnel- 
der ciągnął za język Schwejka. Ten właśnie o- 
powiiadał o jakimś zbrodniarzu,'który posla- 
wiiony przed sądem wojennym, odkąsił księdzu 
nos i powiedział, że niczego nie żałuj — ,.1 
jeszcze coś bardzo szkaradnego powiedział na- 
naszego cesarza11.

—  A nie oyie pan, co on powiedział? —  za­
pytał Brettschneidcr ' głosem, w którym dirgala 
struna nadzieji.

—  Tego panu nie mogę powiedzieć, pooMe- 
wiaż niikt nie ważyłby się coś takiego powtó­
rzyć, ale powtarzam —  było to coś tak okrop­
nego a strasznego, że 'eden radca sądowy któ­
ry przy ternfjfcył, całkiem zwairjował. i jeszcze 
dziś trzymają go w osobnej celi, aby nic nie 
wyszło na światło dzienne. Nie była t» tara 
zwyczajna obnaża,. jakie się popełnia wtedy," 
gdy się jest ,jk'imym“ .

—  A jakie obrazy Najjaśniejszego Pana po­
pełnia się tedy?

nasz staruszek na to nie zasłużył. Pomyślcie 
sobie, jedynaka syna Rudolfa stracił tak mło­
dym, w  pełnym dojrzałym wieku. Jegc -mat- 
żonlkę Elżbietę przoświdrowali, sztyletem, a po­
tem gdzieś mu się zapodział Jan Out, jego 
brat, a potem znowu cesarza Meksyku, drugie­
go brata w jakimś festunku .pod jakimś mur­
kiem rozstrzelali. A tera,z. na stare dni znowu 
mu stryjka zakatrupili. Na to trzeba mieć już 
strasznie żelazne nerwy! I pomyślcie, że pierw­
szemu lepszemu kinusowi wypadnie do głowy 
i zacznie na niego pyskować. Jeżebby uziisiaj 
miało coś wybuchnąć, idę dobrowolnie i będę 
naszemu cesarzowi służyć i dam się za mego 
na kawałki posiekać.

Sshwejk łyknął tęgo ze szklanki i ciągnął.
—  Myślicie, że to ujdzie im na sucho? O. 

to nie znacie naszego cesarza! wojna z Tur-, 
kami musi być! Wyście mi stryja zabili, to 
macie za to-raz w mordę. Będzie napewno; 
wojna- Sorbja i Rosja już nam w  tej wojnie 
pomoże. Niech to sziag trafi, ale będ|Z>omył się-
prać.)

W tej proroczej * c-hwiłi Schwejik wyglądał 
wśpaniale. Jego proste oblicze śmiało się jak 
księżyc w pełni, błyszczało od zapału. Jemu 
się wszystko tak jasn m wydawało.

—  Może się zdarzyć — ciągnął on, kreśląc 
przyszłość Au.st.rji, — że w wypadku wojny z 
Turkami. Niemcy nam skoczą n& tyły,-gdyż

Niemcy z Turkami tozymają, Ałe my się złą­
czym y z Francją, która od siedemdziesiątego 
pierwszego ma z Niemcam na pieńku Będuie 
wojna — i już więcej nic rne powiem.

Brettschneide.r powstał i rzekł uroczyście:
—  Więcej już pan nie musi mówić. Chodź 

pan ną korytarz, coś panu pokażę.
Gdy Scnwejlk poszedł z ajentem, Cżesał; - go 

■tam mała niespodzianka, gdyż ow pokazał m>u 
orzełka i oświadczył, że go aresztuje.

Sehiwejk na.próżno starał się wyjaśnić mu, 
że jest ziupelme niewinny, że n.ie powiedział 
ani słówka, któreby mogło koa-o obrazić.

Breitilsohneider odpowiedział mu, że jest on 
winien szeregu przestępstw, w których też i 
zbrodnia zdrady głównej odgrywała ralę.

Wrócił do szynku i Schwejk rzekł do pana 
PaLbeca:

—  Miałem pięć piw, szłanglia i kiełbasę, te­
raz da.j mi -pan jeszcze śliw ow icę,. a potem 
pójdę, bo je-stem capnięty.

Teraz Brettschneider pokazał p^nu Paliveco- 
wi orła i spytał

—  JesJ pan żonaty?
—  TaiK-
—  A czy pańska żona może w  czasie pań­

skiej nieobecność, prowadzić interes?
—  Tak. *
—  .To już wszystuo w porządku, panie go­

spodarzu. _ Zawołaj pon żonę, oddaj jej pan 
wszystko -i wieczór po pana przyjdziemy.

•— N.e sobie z tego nie rób —  pocieszał go 
Schwejk —  capnpli mnie tylko z powodu zdra­
dy głównej'.

— Ale za oo ja? —  jęknął Pałiyec.
(Ci44 dalszy nastąpi)
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nieporozumienia, oświadcza prof Krzyżanowski . gdyż to cmienian stawę uposażeniową wbrew wy-
w imienin komisji budżetowej, że nie sprieciwia wodom mówcy klubu Z L. N.

Pos. Kornecki: Wobec tego oświadczenia pana 
marszałka wstrzymuje się od głosowania nad dal- 
szemi artykułami nstawy skarbowej Posłowie Z 
L. N. wychodzą z sali.

Poprawkę posła dra Marka (PPS), do art. 6 w 
ustawie skarbowej, która wprowadzałaby podwyż­
kę płac o 25% na przeciąg dziewięciu miesięcy r.
b. odrzucono — natomiast przyjęto poprawkę po­
sła Korneckiego (ZLN). aby zamiast wyrażu 
„zasiłki" w art. 5 wstawić wyrazy „dodatki mie­
sięczne" do uposażeń pracowników państwowych. 
Wniosek ten p r z y z n a j e  15% d o d a t e k  
d o  u p o s a ż e ń  u r z ę d n i k ó w  z p r o ­
p o z y c j a  k o m i s j i  b u d ż e t o w e )  i 
r e f e r e n t a  prof. K r z y ż a n o w a  ki e g o  
(B. B.).

Następnie przyjęto poprawkę posłów dra Marka 
(PPS), Renera (PPS), Pająka. (PPS3 i gen. Boji 
(Stron. Chłop.), ażeby w art. 5 ustawy skarbowej 
kwotę 135 miljonów zł. do wysokości której rząd 
ma prawo wypłacać dodatki do pensii urzędniczych 
podwyższyć do 145 miljonów złotych.

»ię wnioskowi pos Rogera.

C H t a B s t s w c s r a f i e .
Po tych deklaracjach przystąpiono do głosowa­

nia.
B u d ż e t  S e j m u  i S e n a t u ,  P r e ­

z y d i u m  B a d y  m i n i s t r ó w ,  m i ­
n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h  j m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w o j s k o w y c h  przyjęto tez zmiany w 
brzmieniu ustaleniem w drugicm czytaniu, odrzu­
cając wszystkie poprawki wniesione przeciw u- 
stawie.

W  b u d ż e c i e  m i n .  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  przyjęto jedną tylko popraw­
kę pos Riżińskiego 'W r z w .b .o . zmnie'szenie a 
2 milj. ndzialu samorządów w ’ utrzymaniu poli­
cji. 7.,i poprawką glosowało 135 posłów, przeciw­
ko 1G6.

Budżet m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  
przyjęto bez zmiany, jak również hudżei m i n i ­
s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  gdzie 
odrzucono kilkanaście poprawek.

W  budżecie m i n i s t e r s t w a  p r z e ­
m y s ł u  i h a n d l u  przyjęto dwie niezna­
czne poprawki: rządu oraz pos. Kalinowskiego 
(Wvzw.).

W  budżecie m i n i s t e r s t w a  k o m u ­
n i k a c j i  odrzucono wszystkie poprawki.

W budż.ec.ie m i n i s t e r s t w a  r o l n i ­
c t w a "  przyjęto drobną roprawke. kłó n  zwięk­
sza dotacje na oświałę pozaszkolną o 350.000 zł.

W budżecie m i n .  o ś w i a t y  przyjęto 
poprawkę pos. Michałkiewicza (Piasl) o zwiększe­
nie dotacyj dla szkól wyższych o 200 000 zl.

Budżet m i n .  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  
przyjęto z trzema poprawkami u zwiększenie fun­
duszu na usuniecie szkód żywiołowych o 800.00 
złotych, o zwiększenie funduszu meljer"CVinego
0 1 milion zł i w eszcie  o przyznanie 380.000 zl. 
na azopałrzenie dla zwolnionych dróżnbów.

Budżet m i n .  p r a c y  i o p i e k i  s p o ­
ł e c z n e j  przyjęto bez zmian

W  budżecie m i n .  r e f o r m  r o l n y c h  
przyjęto poprawkę- zwiększająca o 1,230.000 zl. 
lundusz na meliorację i plany robót.

Na tern zarządzono przerwę do godz f  popol. 
Po przerwie obiadowej Sejm przystąpił do dal­

szych głosowań.
W  budżecie m i n i s t e r s t w a  p o c z t

1 t e l e g r a f ó w  odrzucon wszystkie popraw­
ki, a między innymi poprawkę rządu, aż.ehy wsta­
w ić napowTól w dziale urzędy pocztowe skreślony 
demonstracyjnie przez Seim iedep zltiW Chodzi 
tutaj — jak wiadomo — o demonslrację przeciwko 
licznikom telefonicznym w Warszawie i t.odzi.

W  dziale e m e r y t u r  odrzucono wńiosek 
posła Regeia (PPS), ażeby emerytury cywilne po­
większyć o przeszło 17 miljonów złotych. W rzę- 
ści rent inwalidzkich i pensji przyjęto wniosek po­
sła Pużaka (PPS) i Regeia (PPS), ażebv fnndnsz 
na pensje dla weteranów powstań narodowych 
zwiększyć o 300.000 zl. oraz zaopatrzenie skazań­
ców politycznych zwiększyć o sumę 700 000 zl. 
(Oklaski w I/bie). Tern samem przyjęto trzy pierw 
sze artykuły nstawy skarbowej.

Bankructwo kolei sowieckich.
►i. (Telefonem od naszego korespondenta)

109 miiiGM EfrEdy.u oia roinictuia.
Wreszcie do art. 11 ustawy skarbowei przyjęto 

180 głosami przeciwko 140 wniosek posłów Dąb- 
skiego (Stron. Chłop.). Kwapińskiego (PPS) i W y­
rzykowskiego (W yzw.) o upoważnienie ministra 
skarbu do udzielania z zapasów kasowych kredy­
tów do wysokości 100 miljcnćw zł., na termin nie 
dłuższy, niż 12 miesięczny na cele podniesienia 
produkcji drobnego rolnictwa. (Oklaski na tamach 
stronnictw, włościańskich).

Za tą poprawką glosowały P. P. S. wszystkie 
stronnictwa włościańskie i część Niemoćw.

Przyjęto też resztę artykułów ustawy skarbowej, 
poczem marsz. Daszyński zarządził przerwę dla u- 
stalenia ostatecznych cyfr i tekstu ustawy skar­
bowej.

Po wznowieniu posiedzenia, marsz. Daszyński 
oświadczył, że zgodnie z intencją wnioskodawców, 
rozbija na dwie pozycje sumę 145 milj. zl.. do któ­
rej to sumy zezwala sie ministrowi skadm asy- 
gnować odpowiednie kwoty na dodatki do uposa­
żeń urzędniczych oraz uposażeń emarytów i in­
walidów.

Pozycja ta rozbita zostaie w tep sposob. że w 
pierwszym nsteuie art. 5 nstawv skarbowej, od. 
noszącym sic do urzędników, wstawia marszałek 
sumę 130 milj. i w drugim ustępie, odnoszącym 
sie do inwalidów sunie 15 milionów.

Następnie odczytano cały tekst ustawy skarbo­
wej. z któiego wynika że po dokonaniu zmian 
przez Sejm, ł ą c z n a  s u m a  w y d a t k ó w  
p a ń s t w o  wy c h  na  r o k  b u d ż e t o w y  
1928-29 w y n o s i  2 5C8 39? 0"9 zł., a ł ą c z- 
1 z s u m a  d o c h o d ó w  w y n o s i  
2,655.009.715 zł.

Przed przylepieniem  do ostatecznego glosowa­
nia generalnego nad całością budżetu, glos zabra! 
pos. Niedziałkowski (PPS),- składając w imieniu 
swego klubu oświadczenie, z którego wynika, że 
P. P S. zajmując stanowisko zasadnic-ei opozycji 
wobec obecnego systemu rządzenia kraiem, uwa-

Warszawa, 16 czerw ca . Na wszeohsowiec- 
kim zjeździe kolejowym w Moskwie przed sta 
w ic k i  kolei południowych ośw iad czy ł, że go­
spodo nka kolejow a opierała  się doląd  na takich 
zasadach, że dziś pozostało tylko wykorzystać 
tabor do ostateczności i zamknąć budę.

Za klęskę kole jn ictw a  ponoszą w inę bez­
w zględną  kon jtarew okicjon jścK ?!) i ich  sabo­
taż.

„W  najbliższym czasie będziemy zmuszeni 
wstrzymać ruch kołowy na niektórych bocz­
nych linjach‘‘.

Tyfus plam isty w  Rosji 
ro zsze rza  się katastrofalnie.

7. Moskwy donoszą:

Epidemjn tyfnsu plamistego w Rosji przy­
biera rozmiary zastraszającej katastrofy. Głód 
i nędza, w połączeniu z przeludnieniem stano­
wią dla epademji odpowiednie podłoże. Tysiące 
bezrobotnych wydalają władze przymusowo 
tak z Moskwy, jak i z innych miast rosyjskich. 
Niestety zarządzenia te wzmagają niebezpie­
czeństwo rozszerzenia tyfnsu w całym kraju, 
ponieważ Wydalani bezrobotni zapadają na ty­
fus w d.rodize, lub w miejscowościach, do któ­
rych bywają zesłani.

Szpitale są przepełnione, władze sanitarne 
są bezradne wobec gwałtownego wzrostu epi' 
demji. Tysiące - chorych jest pozostawionych 
własn-emiu losowa. Epidemia zagraża wszyst­
kim warstwom społeczeństwa rosyjskiego i 
przybiera rozmiary katastrofalnej klęski.

Pobyt komisji na wybrzeżu po-brwa trzy dni- 
W wycieczce weźmie udział około 15 posłów, 
wchodzących sv skład komisji morskiej. Towa­
rzyszyć jej będzie referent spraw gdańskich 
w ministerstwie spraw zagranicznych, p. Or­
łowski. oraź naczelnik wydziału prawnego 'mi­
nisterstwa przemysłu i handlu, p. Ługowski.

C z e c z e n i e  p o s i e d z e n i a  
Rady ministrów.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 czerwca. Posiedzenie Rady

ministrów, któro miato się pierwotnie odbyć 
w  piątek zostało odłożone na poniedziałek 
18 bm.

Posiedzenie Raiiy samorządowej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 16 czerwca. Dziś przed połu­
dniem rozpoczęło się w ministerstwie spraw 
wewnętrznych posiedzenie radv samorządo­
wej pod przewodnictwem wiceministra dra 
Jaroszyńskiego. Z obrad będzie wydany ko­
munikat urzędowy.

Z a i e s k i  w  B e s l i n i s .
(Telegram własny „N. Reformy").

Berlin, 16 czerwca. .Minister spraw zagra' 
nicznych Za'eski w drodze powrotnej z Bru­
kseli przybył dzisiaj do Berlina. Z powodu 
silnego zapalenia stawów nie odbędzie się prze 
widywane przez ministra. Zaleskiego przyję-

15 prcc. £€<2olh!j m iesięczny©  
m a  u r z f d ^ l K ó w .

Marszalek Daszyński oświadcza iż wbrew wy­
wodom fywla Zwierzyńskiego '7.1 N) nie może pod­
dać pod glosowanie wniosku posła Korneckiego Z
L. N.) o powiększenie pensji urzędniczych o 25%,

ya za swói cel Rojjfwczny..likwidacje t»ev. sysUjią-i. c ie  .dyplom atów  j,i- dzienn ikarzy  Z m inistrem  
Jednakże według przekonania' socjalistów) mo,.icat odbył rormnwę jedynie poseł polski w  Byrli-
obecu w  nie nadaje sie jcszczą „do rozetraygpięć 
ostatecznych" t dlatego P. P. S wstrzymuje się od 
głosowania nad całością buuzetu.

Pn złożeni u lei rieHarar'1 nps-^wio -r c i- 'i- 'n cz -  
ni opuszczają salę. Wobec tego, iż posłowie Kluba 
Narodowego również są ua sali n iecj.cn i, unarsz. 
Daszyński zarządza ołooowan-* n -d ca.łoścu bu­
dżetu. wobpc świecących pustką law socjalistycz 
nycli i law Klubu Narodowego-

Wynik glosowania nad całością budżetu.
Na wniosek pos dra Polakiewicz- 'B 0W R ) mar­

szałek zarządza glosowanie imienpe.
Po obliczeniu wyników, okazuje się, iż całość 

budżetu przyjęto 219 glosami przeciw 53, przy 
trzech głosach nieważnych.

Marsz. Daszyński konnmikuie. że Seim achwa- 
lil preliminarz budżetowy w trzeciem ;zytan'n, 
który w najkrótszym czasie przesłany zostaiia Se­
natowi. (Oklaski)

Za budżetem glosowały stronnictwa: BBWR. 
Ch. D., Piast, NPR, Stron. Chłop.. W yzwolenie — 
przeciwko budżetowi glosowali: komuniści, gru­
pa iydćw  pos. Grunbauma, wszystkie ugrupowa­
nia ukraińskie od Daria. aż do ugrupowań komu- 
mzujących, oraz Kieircy.

W strzymali się od glosowania PPS, ZLN, oraz 
grupa żydów małopolskich dra Reicha.

W  końcu posiedzenia pos Langer (W yzw.) uza­
sadnia! nagłość wnioskn sweg > klubu o wykona-

Na zapytanie pos. Pragera (PPS), ozy po­
wzięte przez komisję uchwały są zgodne 
z inicjatywą i wytycznemi, ustalonemi przez 
marszałka Sejmu przewodniczący odczytał 
swe poprzednio złożone w tej -miemze oświad­
czenie. zaznaczając, że projekt komisji nie 
pokrywa się z wytycznemi, przyjrtemi przez 
marszałka na podstawie -jego rozmów z rzą­
dem.

Następnie komisja przyjęła w trzeciem czy­
taniu prcjrkł uchwały sejmowej o wyborze 
nadzwyczajnej komisji w składzie siedmiu 
członków, przedstawicieli największych -klu­
bów sejmowych, które zamierzają brać udział 
w  komisji.

Przy trzeciem czytaniu komisja postano­
wiła zreasumować swoją poprzednią uchwałę,

nie nstawy z dnia 17 marcu 1921 roku w sprawie ^ t e ś l a j ą c  term in prac n a d zw y cza jn e j ko- 
 •   —  _  ęyarjjiąwie Domu m isji do 31 października  b. r., hez w zględu  nawzniesienia przez państwo 
Ludowego Rzeczypospolitej Polskiej dla upamięt­
nienia dnia uchwalenia konsytutcji Klub W y­
zwolenie. przypominając tę uchwalę. powziętą 
jednocześnie z uchwalą o wyhulowanie w W ar­
szawie kościoła rod wezwaniem Opatrzności B i- 
żej. wzywa rząd do szybkiego wykonania tej u- 
stawy.

Przeciwko nagłości wnioskn nikł nie nrzema- 
wiał i nagłość uchwalono jednomyślnie przy 
oklaskach w Izbie. Wniosek odesłano do komisji 
budżetowej.

Następne posiedzenie Sejmn odbędzie się we 
wtorek, dnia 19 czerwca o godz. 3 popol Na po­
rządku dziennym: 1) rezolucje do prebminarza 
bndżelowego, 2) sprawozdania komisii regulami­
nowej i nietykalności poselskiej, 3) sprawozdania 
komisji oświałowej n wniosku Klubu ukraińskie­
go w sprawie zamknięcia 5 klas gimnazjum u- 
kraińskiego w Stanisławowie i ewentualnie jako 
czwarty punkt — sprawozdanie komisji prawni­
czej o ustawie o amnestji, o ile do tego czasu ko­
misja ta proce swoje zakończy.

Zatąrg o nadzwyczajna komisje 
dla badania nadążyć wyborczych

Warszawa, 16 czerwca. (PAT) Sejmowa ko­
misja administracyjna od b y ła  w  dniu  15 b. m. 
pod przew odn ictw om  pos- P olak iew icza , posie­
dzen ie. na k-tórem w  da lszym  ciągu  rozważała

trwanie, ozy przerwę sesji sejmowej.
Jako termin na składanie zarzutów na ręce osiągnęła okrągłą liczbę 300. Obecnie wybr
 ^  / ,  r » A .«  ^  a! . ■-» s o  » \ O A  n i r n v n r n n  ■ _ » . .  ,referenta oznaczono dzień 20 czerwca.
Po upływie tego czasu zebrany materiał 

przekazany będzie do wgląda i oświadczenia 
s ii ministra spraw wewnętrznych.

Terminu dla złożenia wyjaśnień przez rząd 
nie ustalono.

Większość koinwjii stanęła na stanowisku 
natychmiastowego wyboru ozłonków nadzwy­
czajnej komisji. Wniosek po?!a Tyszewskiego 
(C'.h. D.) o udział rządu w komisji nadzwy­
czajnej odrzucono.

Podkomisja postanowiła, aby regulamin ko­
misji nadzwyczajnej został włączony do ogól­
nej us'awy o powołaniu tejże komisji. Nazwę 
(komisji zmiienrono tak, że nazywać się ona 
będzie komisją do zbadania zarzutów w spra­
wie nadużyć wyborczych-

Referentem na plenum 'Wyibra.no posła Put- 
ka. powierzając mm część refera-t.u referowa­
nego dotychczas przez pos. Tyszowekiego. Na 
stępne posiedzenie komisji odbędzie się we 
ś"odę 20 b. m.

Wycieczka komisii morskiej Sejmu  
do Gdyni i Gdańska.

Warszawa, 17 czerwca. (PAT) Sejmowa ko-

ńico-dr. Olszowski,

law ieszenfe d zla łe liw S d  Zja zd u  
raiotfzieiij RosuJsSileS w Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 16 czerwca. Decyzją ministra 

spraw wewnętrznych zestala zawieszona dzia­
łalność stowarzyszenia pod nazwą Zjednocze­
nia Młodzieży Rosyjskiej w Polsce. Decyzja 
la zapadła w związku z zamachem dokona­
nym przed kilku tygodniami na radcę hand’ o- 
wego poselstwa sowieckiego w Warszawie Li- 
zarewa.

Z i m  a j K r W e  zapusćw  f i s g n u
w  Niem czech.

(Telegram iskrowy „ N. Reformy").
Berlin, 16 cz-erwca. Pod Dreznem w  Beden- 

beul wykryto wie'kie zapasy fosgenu. Ludność 
domaga się natychmiastowego zniszczenia ga­
zów Władze zarządziły, że 3 000 kg. fosgenu 
maja być zniszczone do 15 lipea br., a 4 000 
kg. fcsgenu mają być umieszczone w lodo- 
wniaeh(?).

Z Hamburga donoszą- 
Rość skarg, napływających od poszkodowa­

nych z powodu znanej katastrofy fosgenowej,
rano

trzymanie w mocy dotychczasowych uchwal, 
tyczących się marynarki handlowej, zgoda na 
propozycję zlikwidowania wielostronnego pak" 
tn przeciw wojnie, kontynuowanie polityki 
Coolidga w Ameryce romańskiej i w Chinach.

D em onstre cia d z  e n n ik a rzy  ru m u ńskich  
p rze c iw  z a o s tr z e n iu  c e n zu ry .
(Telegram własny „N. Reformy").

Bukareszt, 16 czerwca. Jak wiadomo kon­
ferencja ministrów spraw zagranicznych ma­
lej ententy w Bukareszcie rozpoczyna obrady
20 bm. i potrwa cztery dni..

Równocześnie zjadą się do Bukareszitu 
przedstawiciele prasy wszystkich państw, na­
leżących do małej ententy na konferencję pra- 
sową, której otwarcie przewidziame jest na 18 
hm.

W związku z temi konferencjami zapadły n- 
chwcly trzech syndykatów dziennikarzy ru­
muńskich, opuiłttkowame w pismach lewico­
wych i opozycyjnych. Uchwały te sformuło­
wano jako odezwę do wszystkich członków 
syndykałów dziennikarskich, aby na znak pro­
testu przeci.w zaostrzonej cenzurze w Rumunii 
wstrzymali się od udziału w konferencji praso­
wej małej ententy, jakoteż aby nie uczestni­
czyli w żadnej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych, ani też w żadnym bankiecie, 
powitaniu i pożegnaniu, goszczącej na ten czas 
w Bukareszcie prasę zagraniczną.

P ro je k t zn iesie nia k a r f śmierci
. w  Niem czech.

(Trlegrarń'iskrowy „N. Reformy").
Berlin,- Id Czerwca Socjalno-demokratycz­

na frakcja Reichstagn, wniosła dziś projekt 
ustawy o zniesieniu kary śmierci w Niem­
czech.

W ykrycie kom unistycznego spisku
w  Porługalji.

( Telegram własny „ N. Reformy").
Paryż, 16 czerwca. Z Lizbony donoszą dro­

gą iskrową, że policja odkryła nowy spisek. 
Aresztowano szereg osób z byłym premjeTe-m 
Amonio da Silva na czele. Policja stwierdzi­
ła, że zamach stanu miał mieć charakter ko­
munistyczny.

5*
'?

sprawę powołania nadzwyczajnej komisji do misja morska pod pnzawodnictwem posła Za
zbadania nadużyć wyborczych.

Członkewie B. B. W . R. w posiedzeniu ko 
misji udziału nie wzięli.

lewskiero, uda się w sobotę dn,ia 16 b. m. na 
wybrzeże morskie. Komis.a zwiadri port 
w Tczewie, następnie port w Gdyni i Gdań*L

specjalną komisję sanitarną, która ma zbadać 
słuszność i uzasadnienie tych skarg. Przawidy- 
wame są liczne procesy sądowe, które tak w
prasie, jnlk i w cupimiji publicznej budizą aroziu- 
miaiłe zaciuikawiieinie.

Nowa nota amerykańska
w s p ra w ie  p ak tu  a n ty w o je n n e g o .

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Paiyż, 16 cze rw ca . Wedle doniesień z Nowe­

go Jorku, Kellog opracowuje obecnie tekst no­
wej noty do mocarstw w sprawie paktu anty- 
wojsnnego. Ta nola ma być w nadchodzącym 
‘tygodniu rozesłana do wszystkich mocarstw.

P ro g ra m  p o lityc zn y H o o v s ra .
(Telegram własny „N. Reformy").

Kansas City, 16 czerwca. Na republikańskim 
kongresie partyjnym, na którym dokonano 
wyboru kandydata partji, Hoovera, uchwalo­
no program działalności prezydenta, który o- 
pieira się na nasitępujących wytycznych: pro­
test przeciw anulowaniu obcych długów, wpro­
wadzenie graniczących ceł ochronnych, jak- 
najściślejsze wykonywanie ustawy prohibicji, 
poparcie dla marynarki wojennej w związku 
z budową okrętów wojennych rozmaitych ka- 
lugoryj w myśl traktatu w Waszyngtonie, u- 

>

^ i e B d o w y .

Kraków, 16 czerwca. 
AKCJE CHWIEJNE. — DOLAR BEZ ZMIANY.

Dzisiaj w prywatnych obrotach pan ow ał na 
rynku efektów nastrój chwiejny. Zaintereso­
wanie minimalne i to jedynei drobną ilością 
papierów, srozególme ciężkich. Firiey i Chodo- 
rów pod wpływem większego zainteresowania 
nieco mocniej. Kiursa w przybliżeniu kształto­
wa ty się następująco Bank Polski 192.50—
193.50, Ba.nfc Przemysłowy 105.— , Tohan, 14, 
Zieleniewski 147— 148, Firiey 3emisja 63.50 do 
64, Chodorów 175— 178, Chybie 80.25—80.75, 
Piasecki 16, Lokomotywy 125— 130, Cegielski 
42— 43, Dołarówka 93-50— 94.50, Gazy wscho­
dnie 24.50—25.

Na rynku walutowym sytuacja ł>ev. zmiany. 
Poipyf miinimainy przy usposobieniu spokoj- 
nem. W Krakowie dolar gotówikowy 8.88.75—■
8.89.50, czeki bankowo 8.90— 8.90.50, Warsza­
wa dolar 8-88.25—8.89, czeki 8.89.75—8.90 25, 
Lwów dolar 8.88.75 do 8.89.25, K atow ice 
dolar 8.89.0—89.50, czeki 8.90—8.90.50. Kurs 
Bamikiu Polskiego beiz zm iany.

Wiedeń, 16 czerwca. Kulisa była dzisiaj spo­
kojna, niektóre papiery były lepsze, obrót nie­
znaczny. _ Jedynie Karpatami dokonywano 
tramsakcyj. W ciągu zebrania wśród kulisy 
nastąpił brak zainteresowania. Tendencją spo­
kojna. Portlamd 68, Karpaty 32.14, Galicja 70, 
Schodnie a 11.6, Nafta 36, Alpine 41.8, Gal. 
Bank Hip. 90, Fanto 10.5, Zieleniewski 14.8.

Zurych, 16 czerwca. (PAT) Paryż 20.39, 
Londyn 25.32%, Nowy Jork 5.18.70, Belg ja 
72-50, Wiochy 27.30, Histapainja 86.05, Ho­
landia 209.32%, Berlin 129.97%, Wiedeń 73, 
Sztokholm 139.25, Oslo 139. Kopenhaga 
139.20, Sofja 3.74%, Praga 15.37 3'4, Warsza­
wa 58.17%, Budia,peszt 90.50%, Białogród 
9.13 38, Ateny 6-80. Konstantynopol 2.63 3̂ 4, 
Bukareszt 3.17%, Helsdngfors 13.08,
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W id«lo^nci»ś£ii k r a k o w » llc ie .
- C i s -

Po 2-tjrgGńn owej przerwie podjęto prace restauracyjne 
koto kościoła Marjackiego.

Po procesji llarjacki-j odbyło się z°hrainie 
członków Komitetu odnowienia kościoła Ma­
riackiego oraz duchowieństwa. I)o zebranych 
przemówił ks. infuł, Kulinowski, podnosząc 
ważność tego dzieła, jakiem jeist odnowienie 
starożytnej świątyni i uchronienie jej przed 
niszczącym zębem czasu. Prace restauracyjne 
pod kierownictwem airch. Mączyniskiego są 
wmuż w  toku, a przerwał je jedynie dw nfy  
gedni ;wy strajk robotników, oracnjących przy 
odnowieniu kościoła, którzy przyłączyli się do 
oralneeo etra.jku rotootaiików łmdowlamyrh. 
Bez przerwy pracuje Muro komitetu, rozsy­

łając do kraju i za ocean do wychodiiwa pol- 
kiego listy i apele o pomoc dla zagrożonej 

zniszczeniem świątyni. Trzeba jedyn;- aby 
rui 1 tylko w ytrwało w  ofiarności,, ale ofiarność 
tę wzunoglo odpowiednio do wzrajstającycb 
wciąż kosztów odnowienia.

W obecnej chwili robotnicy windują nr. wie­
żę nizszą pojedynczo 101 bloków kamiennych, 
które posłużą do wymiany zwietrzałych obra­
mień okiennych a równocześnie murarze w y­
mieniają zniszczone partie cegieł w  -zewnętrz­
nych muracb kościoła.

P lin . Z a le s k a  w  ff^arniin .

- o s o -
W pisy dzieci d o  szkół I ZJAZD ŚPIEWACKI W KRAKOWIE Związek
powszechnych miejskich Ajwarzystw śpiewaczych d m uzycznych woje-
. _ , . . I wódzówa kraikowtikiego urządza -w najbliższych

z  u k oń czon y m  6 rok iem   ̂ż y c ia  o lb ę n ą  się w  ' ąniach pierwszy swój zjazd. Bodzie to dla Kiraiko-
suhotę dn,a 30 c z e r w ca  i w n iedzielę  d n ia  1 wa wydau-zesiie nadea cieikaiwR. adye prócz chórów
lip ca  br. K a n k i w p isow e  do kl. 1. p ow szech n e j i krakowskich, wezimą udział chóry z całego woje
w y d a je  R ada  siakolna m ie jsk a  w  Kraikowie, u l. ' wództwa krakowgkiiego. Przybędą hiianowicie:
P o d z a m c z e l,  parter, w dn ie powszednie w  ger ] 7- Tam owa — Towarzystwo nru7.vozne i  Harmonia,

uorrołuclinkl ' z ^ '^hcziki —  Lutnia, i  Nowego Sącza —  Echo,
„  ir>.’ a i * Chrzanowa —  chór Zabv", z Jedilicza —  chóisz.ico.na , T lT R i z Jae,la _ Ech0i Za, _  Troho

dżinach urzędowych od 9 do 2 popołudniu.
Celem uniiknięcia natłoku 

przypomina P. T. R< deicom i Opiekunom, aby 
zawczasu wrzed wpisam. postarali się o karuk-’ 
dc kłs. 1, a nie w ostatnich dniach.

K raków  dn ia  12 c z e r w ca  1928.
P z e w o d n icz ą cy : d i M ich a ł Janik

  n5o----------
MUZYKA KGgCIELNA. W  kościele N. M P

•w niedzielę 17 b. m. nodczas ostatniej imszy §w.
o  godz. 12 chór męsk. „Hasła" pod kierownictwem 
p. St. Profica, wykona szereg pieśni religijnych.

PROCESJA KU CZOI NAJŚW oERCA JEZUSO­
WEGO odbyła się wczoraj po mieszjKirach z koś­
cioła DO. Jezuitów na W esołej na Mały Rynek.
Prc* esje Prowadził iks. metropolita Sapieha w  oto­
czeniu sztandarów cechowych. Na Małym Rynku 
kazanie wygłosił ks. prof Kwiatkowski T. J.. po 
ozem ks. metropolita udzielił zebranym Uuir m  I widziani.
błogosławieństwa. Po odśpiewaniu ..Boże coś Pol- WIEC URZĘDNIKÓW, KOI E  JARZY I EMERY­

TÓW. W  niedzielę dinła 17 b. m. odbędzie się 
,v sałi Sobola wiec mam-festacyjny powyższych 
'wiązików państwowych, na który komitet posłów

1 ałinzańsfcie, z  Gorlic —’ kwartet prof. Langera. 
Koncar' połączonych chórów odbędzie się w  nie­
dzielę 24 b. m. wT Starym Teatrze o godz 11.3C.

ZNIŻKI NA LATO W PŁYWALNI YMKI Na 
okres trzech miesięcy letnich uiialome rosiały spe­
cjalne ceny, jakotoż nowv rozkład godzin, ułat­
wiające og-rum-me konzystain-ie z pływalni YMCA 
rańszerszym wamsówom sipoleczeńs+wa. Dodatkowe 
rodzimy przvznano narom  i chlopuim  p» polu 
dniu. specjalną zaś aniiżikę wprowadzono dla pra- 
"owuiazek biurowych.

„WYCHOWANIF- PArwriSTYCZNE" Na ten te­
mat wygłosi p. Zofja "Wolaka odczyt na zebraniu 
dyskuisyjnem Akadem. Związku Pacyfistów, które 
odbędzie się dnk. 16 b. m. o god.z. 4.30 po południu 
w sali 35 CoM. Nuci. Wstęp wolny. Goście mile

Fot, S. Londyńrki. Paryi.

W  pow rocie z G enew y przybył min. spr za^r. Zaleski do Pary-zr., Zd jęcie przedstawia ( .  m 
nistra Zaleskiego (x) na dw orcu kole j. Gart de Lyon. Obok p. min. stoi jeg o  ma ii  orka . dalej 
ambacadar Chłapowski (1), mjr. I  liński (2) i m in . Pułaski (3 ); po drugie i st-onie przedstawiciel 

min Brianda (4) i p. Franko-wsici, l -s z y  sekretarz ambasady polskiej w Paryżu.

6ke“ , proccsia wróciła do kościoła 1)0 Jezuitów
iW .ETO PUŁKOWE 1 PUŁKI' SAPERÓW KO­

LEJOWYCH W  KRAKOWIE Jak się dowiaduje- I 
m y, święto pułkowe 1 pułku saperów ..olejowy; b 
przypadające na dzień 20 czerwca będzie obcho­
dzone w  roku bieżącym  w yłącznic w  ramach w e­
wnętrznych pułku. W  dniu tym odbędzie się tyLko 
nabożeństwa w  kościele garnizonowym św. Pio 
tra i Pawia o cod z. 9.

WIADOMOŚCI OSOBISTE Jaik nas dmifoinrmiją,
I  d y ruKora P Hf 0 .  w  Krakowie p. Stanisław 
Dzierżanowski, • obejmuje stannwiske wiceprezesa 
m tejże ;~sfytuci: w Warszawie

PACYFIŚCI NIEMIECCY W  KRAKOWIE Dnia 
17 b. m. przybędzie do Kratowa wycieczka pacy­
fistów  z niem-ieokiegr G. Śląska W ycieczka zo­
stała za,proszona przez akad. Związek oacyfistów 
w Krakowie za pośrednictwem gei.etrałnego kom- 
9iilatu polskiego w Bytomiu. Udział w  wycieczce 
bierze przeszło 40 ot-ób ze sfer duchowieństwa 
i nauczycielstwa. Na czele wycieczki, obejmuiacei 
członków Ka t olioiriego Związku pacyfistycznt-go 
„Firafeco", stoją: Studienrat Knepf, wybitny wsipól- 
-praoowni;.- Afemscnheiit", Freiholć redaktor ślą­
skiego dziennika pacyfistycznego „Lncalamzaigw" 
i  ks. Asssman. W ycieczka ta będzie pierwszym 
ściślejszem nawiązaniem kontektu orgamizacyj pa- 
cyfistvr-znych polskich i  Hjc-nieckich. Pozatenri 
akad. Związek pacyfistów w  Krakowie projektuje 
zaproszenie dalszych onganizacyj pacyfistycznych 
niemieckiego G. Ś'ąs,ka. mianowicie „Śląskiego 
od dra. lu nietani eckiieco To w  przyjamół -pokoju", 
oraz „M,iedzynarodoweg I ugi Kobiet die. spraw po­
korni i w olności".

WEZWANIE DO POBOROWYCH Magistrać 
Tw-aca uwagę y"sz” isfk-im poNmowytn roczników 
1907, 1900 i 1905, że naylale' do 27 czerwca b. r. 

-winni się stawić przed komisją popoccwą przy ul 
Jablonor skich 19. Uchylający się od ibowiązku 
stawienia się do pobooi wog K^wego będą pocią- 
nięri do surowej od,)xru ied.zialuości kamei.

NOWY ROK SZKOLNI Ministerstwo wyznań 
Te’ igijnych i oświecenia nubliczinejro zarządzdo 
okólnikiem do wszystkich kuratoriów ok ręgu w 
szkolnych, aby now y roik szkolny rozpoczął się 
w  szkolnictwie powszecłmem i sredruem rtajpi 
żniej dnia 3 września.

CENY NA TARGU W  PIĄTEK Litr milefea 
ribiaranego 30— 35 gr., nieżbieranego 4CI— D  gr.; 
Smie.te.rtki słodkie,j 60— 70 gir., śmietany V*.«aśnej 
160— 1 80 z!., 1 kg. masła zwyczajnego 4.50- 4.60 
zt . deserowego 5.80— 6.20 zl., jera krowiego 1.20— 
1.40 zl.. kapa jaj 8.30—8.60 z l„ sztuka 14— 16 gr. 
Drób: kura 5— 8 z l .  para kurcząt 3— 8 z l ,  kaczka 
żywa 3— 5 zl., gęś 7— 10 z l ,  kapa raków 6— 7 *1. 
Owoce: 1 kig. jabłek krajowych 2— 4 z l ,  czereśni 
krajowych 2.40— 3 z l ,  cytryna 15— 17 tr. RT'by :
1 kg. karpia 7— 8 zl., szczupaka 7— 7,50 z l ,  i-ina
6 .5 0 -R z l ,  w iślanych duiżyoh 6 50— 7 z l; ,  drob­
nych 3 50— 4 zl. Jarzymy: 100 kg. ziemniaków
9.50— 10.50 z l ,  1 kg. buraków 36—45 gr., m a'- 
chwi 80— 90 gr., cebuli zcugr. 75— 80 gr., czosnku 
1.20— 160 z l ,  kalafior 0.75— 2 zl.. 1 kg. pietruszki 
1— 1,20 zl., pomidorów 8— 10 z l  "ombanbanini 
"0— 90 gT., wiązka rzodkiewki 25— 35 gr., główka 
saluty 10— 15 gr., 1 kg. szparagów 3— 4 zł., św.ezy 
ogórek 0.60— 1 z l .  1 kg. chrzanu 3— 4 zł.

BOMBĄ W  GŁ0WE —  ale tą od p-wa —  do­
stał w  jednej z reetauracy' Miadysław Sarna, elek­
tromonter. W ezwany lekarz Pogo|'vwia ratunkowe­
go stwierdził u Sam y pęknięcie wargi dolnej i ra 
mę na głowie.

2Ł0ŚLIW T PIES. Na stację Pagofmyia ihifumko- 
wego zgłosił się N Mikuła, piekarz, la ' 42 lezą  
cy, którego pies pokąsał w  lewa nogę. Pu założe­
niu opatrunku, lekarz dyżurny skierował Mikułę 
do zakludu prof. Bujwida.

9 OSÓB POD KLUCZEM. Policja aresztowała 
9 osób, w  tern jedne kobietą, za nałogowe w łóczę­
gostwo.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POI SKIBG0 w  Kra
Powie odegra w  niedzielę dnia 17 b. pi. o godz. 7.30 
wieczorem operetkę w  3-eh aktach „Szalona tan­
cerka Po poliihriu od godz 2 zabawa ojfnłdówa.

i senatorów uprzejmie zaprasza

G a p i e .
Gidoaiwość jest wielce doniosłym caynnilkiiem 

psychicznym w  życiu jednostki i ogółu. W y­
starczy wspomnieć, że wiele odkryć i wyna­
lazków aawte.ięe«aimy cdekawoścd ludaldej, 
-która szczególniej u dzieof obj-aiwia się jaskra­
wię. To jcet szlachetną, cecha cizłowDozeń- 
stw e, Istnieje atołi pewien mało szłnehebny 
rodzaj cńeikawnścn- iziwany wścitekością, a In­
dzie dotknięci tą wadą, nazyw:a('ą się ciekaw­
skimi, wśdbstdimi wszędobylskimi. Podpa-tm- 
ją 2  lubością sliaibostkii d ułomności swoich 
znajomych i potkaziują następnie wszystkim: 
w nałeżyfem powiększeniu. Istnieje wreszcie 
wielce pospolita cieicawraść, zwana gapio­
stwem, taka sahie wielce niewinna ł pocieszna 
edekawostka ludzi dojrzałych i często bardzo 
poważnych. Ciekawostka chwyta się drobia­
zgów i lgnie do nich bez żadnego celu.

Oto odbywa się zupełna przebudowa ułic*y 
Ludzie z kilofami i łopatam: przewracają ca­
ły  teren, rwstają wzgórza kamieni i ziemi, 
t.aikn zwożą to wszystko na jedną kupę, a sa­
mochody ciężarowe wywożą za miasto. I oto 
zjawia się pan, szanowny i poważny, przecho­
dzi z jednego końca ulicy na drugi, potyka 
się, Jamie la&kę, wsadziwszy .ą nneopa.nrznde 
pomiędzy kamienie, zatrzymuje się tam wła­
śnie, gdzie jest. najciaśniej 1 przypatruje się 
rzeczom, których inni m.ie chcieliby oglądać 
nawet, igdyhy im t i r . f zapłacono. Wkrótce 
zjaiwóa się dmunri taki pan, równie haikii szano­
w n y ^  poważny, następnie tinzeei, a nawst 
,i czwaHy. Z pocizątku jeden na drug!ogo pa­
trzy iz ukosa i każdy iz niic.li czyni w  duchu 
najpiociieszroiejsze uwagi.

—  Giekawym, co on ku roM — powiaidt so­
bie ten, klóTy pierwiszy odkrył tę sposobność 
gapienia się. —  Ja jestem z sąsiedni^ ulicy, 
ale ten przywlókł eię tutaj niewiadomo skąd.

Wkrótce jednakże zawierają znajomość, 
częstują się papierosami i wspólnie przeszka­
dzają robotnik"®), todizież tym przechodniom, 
którzy z kon.icizności tędy idą. Ziawiają się 
kitka razy na dzień i ż naesłalhnącą wytrwa 
łością gapia się- Układanie plyit betonowych 
na chodnikach, az.utroavaniie jezdni, ugniata­
nie szutru vtr purmocą maszyny paroweć —  
'wszystko to ich za jm u je . Wytmwagą aż do 
końca i powitają odnowioną ulicę.

A są to ludzie wielce sympaJ-mizni, mający 
nawet swoje Bajęc-ia Tylko zamiast na prze­
kład iść na planty, 'idą na rozkopaną ulicę.

Jedna uwaga:. Ozy taż przypadkiem ten, 
który podgląda tych gapiów, nie jest sam amcy- 
gapie.m? h. j—e.

Wiatismości z ftra|n
Stan zasiewów w  maju.

Na podstawie spinwozdań korespondentów 
ofnych, Główny Urząd Statystyczny podaje 

do wiadomości co następuje: ftliesiąc maj miał 
| naogół temperaturę poniżęj średniej więlolet- 
1 niej od 1 i pół do 4 p. stopnia C , przyczem 
najniższe temipcratu^y notowano w rejonach 

i Krakowa, Luulina i Pińska. Opadów otrzyma­

ła PoM  a znacznie więcej, niż w  miesiącu 
kwietniu- W ciągu całego miesiąca utrzymała 
się nadal zm enina pcegc da. Tak niepomyślne 
warunki atmosferyczne, trwając bez przerwy 
już dwa mićsiące, musiały odbić si \ ujemnie 
na stpnie zasiewów ozimych, które w  stosun­
ku do ubiegłego miesiaca uległy dalszemu po 
gorszeniu. Jare ziboże, siew których był znacz­
nie opóźniony, zdają się być nieco lepsze, niż 
w  twn okresie zeszłego roku. koniczyny uległy 
da.luzemu pogorszeniu, kwalifikacja łąk i pa­
stwisk nie dorównuje zeszłorocznej w tym aa 
mym okresie czasu.

Stan zasiewów w  skroniach kwalifikacyj­
nych (5 oznacza stan wyborowy, 4 —  dobry, 
3 —  średni, przeciętny, 2 — mierny, 1 —  zły) 
dla całej Polski przedstawia się w końcu maja 
Sr następująco (cyfry w nawiasach oznacza­
ją dane >a maj 1927 r.): pszenica ozima 2 7 
(3.3), żyto ozime 2.5 (3.0). jęczmień ozimw 2.7 
(3.1), pszenica jara 3.0 (3.2), jęcamień jary 
3.2 (3.0j, owies 3.2 (3 1), koniczyna 2.8 (3.2).

Z poszczególnych regonów najlepsza kwa’ i- 
fikacja stanu zasiewów była w  woiew Tdz- 
Iwach zac uodimich 1 Śląsku. Najniższa kwa­
lifikacja stanu zasiewów była w  wojewódz­
twach mwogrodzJkiem i tamonolskieim.

Zamach na sci^zieę^o 
■podczas rozpraw y,

Z W a rsza w y  d on oszą - Na rozp ra w ie  w  są- 
d/ńe pokoju  w Piszczacach pod Białą Podla­
ską na sędziego A d am a Zielińskiej dok on a ­
n y  został zamach.

Zamach miał miejsce o j,ottzxnie 24 w nocy 
gdyż do tej pory trwała tam rozprawa sądo­
wa Policja prowadzi energiczne dochodzenia. 
Istnieje bowiem podejrzenie, że zamachu do­
konał ktoś z podsądnych.

Nowa panama łapówkow a 
w W arszawie.

Z Warszawy donoszą: Komisarz rządu na 
m. stołeczne Warszawę wykrył wielkie nad­
ążyć’® yt wydziale ruchu kołowego komisaria­
tu rządn.

Aresztowano kilku urzednikńw m. ir -u- 
dora Sznkieuucza oraiz posterunkowego W ac­
ława Tarło, którzy pobierali od tzoierów ła­
pówki.

6-ciu robotników zabitych 
przez pociąg.

Z Warszawy donoszą: Dnia 15 bm. o g. 7.57 
w warszawskiej dyrekcji kol :jowej między 
stację Dąbrowa Górnicza i Będzin pociąg to­
warowy naiechał na pracujących robotników, 
przyczem 6 zostało zabitych, a jeden ciężko 
\anny. Przyczynę straszliwego wypadku w y ­
jaśni wdrożone śledzwo.

 oSo----------
POSIEDZENIE KOMISJI BUFETOWEJ SEJMU 

Pod przewodmactwem marszałka Sejmu Daszyńskie­
go odbyło się dziś posiedzenie komisji bufetowej, 
do której każdy z klubów sejmowych wysiał po 
jednym przedstawicielu. Komisja ma za zadarne 
przyjęcie nadzoru nad gospjdarką bufetu sejm o­
wego.

AUTOMOBILKLUB POLSKI W  WARSZAWIE po-
stamowif w myśl starań Związku ib.drowisk P-l- 
skich skierować trasę tegorocznego M iędzynarodo­
wego wypadku. Uldcą tą w stratne ul. Żelaznej 
Druskdehilri. Jairemcz,e, Truskawiec, Krynicę 1 Bo­
sko

Zwia.zek Uzdrowisk Polskich podjął się sc.-ga- 
nizawania w uzdrowiskach tych należytych po­
stojów Raidu. Dzięki życzliwości .miejscowych rzą­
dowych i samorządowych władz administracyj­
nych, gotowości obywateli m iejscowych, a nadi- 
wszystko zarządów zdrojowych, postoje te zesrały 
zorganizowrne w należy sp,jsób. IV e wszystkich 
uzdrowiskach uczestników Raidu powitają bramy 
triumfalne oraz piękna dekoracja wdll i pensjona­
tów zielenią i flagami państwnwymi. UcZ“ st)iiev 
Raidu korzystać wszędeie będą z kąpieli minsiai 
ny -h i z gościny w demach ze kładowych oraz 
willach prywatnych.

Krynica przygotowuje dla uczestników Raidu 
pomieszczenie we wsnauialym świeżo wybudowa 
nym pensjonacie t^;LwngTód" Towarzystwa Ubez­
pieczeń Urzędników Prywatnych onatz wielki* pwwl 
sta-wienie galowre w teatrze.

WŁAŚCICIEL GARBARNI W  ROLI HIGIENI­
STY. Magistrat m, s to i Warszawy delegował na 
zjazd liigjeniMów polskich do Lwowa ławnika Pi­
lawskiego z P. P. S „ który jest wlaścfeielem v ięk

ZYGMUNT SCHENKER.

Modlitwa rolników.
0, wszechpotężny, gromowładny Boże! 
Mozołem orki i siewu sLndzeii, 
ż?r'iwe modły szepcemy w pokorze: 
„Zlituj się Pani( nad synami Twemi...

Laj rodnr siłę matce nasznj —  rob, 
a nas ochraniaj w doli i niedoli.
Niechaj gradowe burze serc nie trwożą; 
Błogosław Ojcze warzywom i zbożom

Błogosław Królu gospodarskim włościom, 
chiehowym łanom, grzędom jarzyn, łace^ 
Otocz swą wielką bezbrzeżną riiłościa 
i opromieniaj życiodajnem słońcem.

Na pól zieloność zwróć, oczy łaskawe, 
iżby na mamp nie szły prace krwawe, 
gdyż wierzym, Zr Twe litosnt spojrzenie, 
wróży moc plonów urodnych w jesieni.

Kraków, w  czerwcu 1928 r.

szej garbami. Tego rodzaju dziwny delegat w ro­
li higjenisty wystąpi po raz pierwszy we Lw o­
wie

WYPADEK HYDR ODLANO WY NA WIŚLE. Z
W arszawy donoszą: W czoraj przybyły z Pucka hyr 
droplan wzbił się ponad W isłę, lecz w chwili, k ie ; 
dy kilkaset merów znajdował sie ponad poziomem 
wody, zepsuł się motor. Por. p lot W ysocki chciał 
się omiśoić na wode> ale z powodu silnego wiatru 
hydroplan iednem skrzydłem zaczenil o mur nad­
brzeżny i runął do wody. Załogę uratowano, by-, 
droplan zatonął. .

SAMOCHÓD KASY CHORYCH ZMIAŻDŻYŁ 
DZIECKO Na ul. Młynarskiej przed domem nr, 
52 pod przejeżdżający samochód Kasy Chorych 
dostał się przebiegający przez jezdnię 4-letni Bo? 
lesław Młynarczyk (Młynarska 52). Koła samo-i 
chodu zgniotły dziecku glowe Nieszczęśliwego 
chłopca sanitarjusze zabrali do karetki i prze-wie- 
źli do pobliskrago szpitala im. Karo'a i M arjl T?m, 
wobec beznadziejnego stanu, dziecka nie pr7.yjętKX| 
W obec tego Młynarczyka, który zmarł w karetce, 
przewieziono do prosektorjum przy ul. dr. Oczki.

KRWAWY PORACHUNEK BANDYTÓW W  
WARSZAWIE. Nieliczni przechodnie na ul. Pań­
skiej w Warszawie byli on eg daj świadkami krwa­
wego wypadneu. Ulicą tą w stronę ul. Żelaznej 
podążał ja b ś  mężczyzna, wyglądający na robot­
nika.

Niespodziewanie z bramy domu m . 84 wynadSr 
kilku mężczy7.n, którzy zastąpili nieznajumclBfc. 
dragę. Huknęły strzały.

Nieznajomy z jękiem zwabi się na zismię. Za­
bójcy zniknęli za zakretem.

O ktwawem zajśaiu zawiadomiono VIII komi­
sariat i  urząd śledczy, skąd wkrótce na miejsce 
przybył kierownik brygady wykonawczej asp. Ko­
tas i zastępca kierownika inspekcji asp. Piniński 
ze sztabem wywiadowców.

Ze znalezionych p izv  denacie dokumentów 
stwierdzano, że jest to 35-tetni Abram Gottenwill, 
znany złodziej i sutener Otrzymał en śmiertelny 
postrzał w  głowę i piersi.

Tymczasem dochodzenie ustaliło, że Gottenwill 
padl ofiarą zemsty na mocy wyroku sądu złodziej­
skiego —  „dintojry" za przywłaszczenie sobie nie- 
swojegc łupu. -Być może, iż grały tu rolę i>ora-! 
chamki osobiste, gdyż we wtorek w nocy Gotten­
will brał udział w bójce na ul. Krochmalskiei 12, 
•w czasie której zraniony został nożem w twarz 
i rękę Ela Goldman, wzamian zaco towarzysza 
Goldmana krwawo jaomścili rany towarzysza. Dal­
sze śledztwo w toku.

DWA WYPADKI ŚMIERCI PRZEZ PRZEJECHA- 
NIE NA STACJI W  WAR°!ZAWIE. W czoraj w go­
dzinach popołudniowych na torach na teienie sta­
cji W atszawa-Glówna wydarzyły się 2 krwawe 
wypadki.

O godz. 18 na torze w pobliżu V posterunku ko 
lejowego przejechany został przez pociągIslużbo- 
wy Antoni W ójcik ze Skierniewic, zwrotniczy.

W  gadzinę potem manewrujący parowóz nr. 35 
w pobliżu wiaduktu kaliskiego najechał na idą­
cą po torze kobietę nieznanego nazwiska, która 
poniosła śmierć na miejscu.

W  obu wypadkach policja, wdrożyła dochodzenie.. 
Zwłoki zabezpieczono na miejscu.

Wtedorocft! ze Świnia.
P p u le i zachorował.

JaJk podaje rzymskie pismo „Brililaniti*' stan 
■drowisa pa,p;eża w  sferach watytańskicli b«- 
ozi poważmy niepokój. Papież cierpi na ostrą
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Rzyi j, 10 czerwca. Wedle Tełacyj „Ciitta di 
Mijano" z czwartku gide. 9 w:tez. bryła lodo­
wa, na której znajinje się grapa Nabilepo, po- 
ruszyła się kn wschodowi i znajduje się obec* 
n:e pod 80 st 38 m- póŁn. «zer. i 27 s.t. 49 m, 
zach. di.

W td le  don iesień  z Oslo, gem. No bile w  sw ej 
l-adjodcpeszy prcsdl o dojtarcaonie karabinów, 
cdpż koło je, o grapy pojawiły się niedźwiedzic 
polarne.

W ypraw y ratunkowe.
(Telegram iskrowy  „Al, Reform y").

ii t  łatay, 16 czerwca.. Norweskie samoloty 
podjęły lnt wywiadowczy z poklaau okrętu 

Hobby", jeanakze z powodu gę ,4ej mgły m a- 
■iały zawrócić.

('Telegra,n iskrowy „N. Reform y").
Oslo, 16 czerwca. Wtoski hydroplan, którym 

kieruje major Maddaltna, odleciał dziś w no­
cy  z Yadroe do Spitzbergu, skąd w rruszy na 
poszukiwanie Nobiłtgo.

(Telegram własny „N. Reformy").
(Telegram iskrowy ,,.V. Reformy").

Paryż, 16 czerwca. Francuski, iotnik Gnil- 
lauJ wyrusza dziś w południe wielkim hy- 
dro-łam n, .przeznaczonym do lotu transocea­
nicznego, do Berger., gdzie zaoierze i  m a-u s. 
na i uda się na Spitzrerg.

Przygoda Holma.
Z Oslo donoszą: Norweski lotnik Holm, któ­

ry odbywał lot wywiadowczy, napadnięty zo­
stał przez — azwiedzu. potame. Guy wylą­
dował wśród gęstych mgieł z powodu braku 
benzyny w zatoce Brandy, na północnym 
wschodzie Sapitzbergu, schronił się do pry­
mitywnej chaty Podczas nocy został y».ata- 
kowany przecz L białych niedźwiedź1. Nie­
dźwiedzie podrapały skrzydła samolotu, a na­
stępnie rzuciły się na chatę. Przez cała noc 
Ilolm musiał się bronić wysitrzałajni rewolwe- 
rowemi. Nad ranem przybyły statek „llobby", 
przywiózł benzynę i broił i oswooodzdł Ilolma

formę arfcrjcscmrosy, nie chce jednak prze­
rwać stałych swioch zajęć i nużących coclżi in­
nych aud.jencyj. Podobało papież sam usiał..! 
swój system leczenia. polegający n.a dłuż­
szych niż dawiruiej spacerach po ogrodach \va- 
■fvkańsikic.h, gdyż jako dawny zapalony alpini­
sta jest zdania, że tylko dłuzsze przebywanie 
na świeżem powietrzu może wrócić mu zktro- 
w 2 . Pozaitem papież usunął ze swego menu wi­
no. zastępując je piwem-

Inne pisma nie powtórzyły tej wiadomość;, 
której sprawdzono e jest trudne.

----------o§n----------
MIEJSCF NIEMIŁYCH WSPOMNIEŃ Frakcja 

nńemiecko-narodown Reichstagu c-talów ila wzięcia 
u .'iiilii w międzynarodowej kotuferemrji handlo­
wej, rozpoczynającej się 19 p. m. w Wersalu, ze 
względu na to, że konfar»'jcja ta ma się odbyć 
■v Wensalu, a naiwni wlaśn e w tej stali, w które; 
■podpisany zrystal łiraktait wersaflstlei.

WIELKI POŻAR KOPALNI WĘGLA. Z Kassel 
donoszą: W kopalń,i Firiedenisdort 'wybuchł wczo­
raj wieliki pożar węgla, który rozszerzył się na 
przestrzeni około 10.000 m. kft. Mim.) energicznej 
akcji wielu oddziałów straży .pożarnej, nie udało 
s y pnzez kilkanaście godzin jx>ża.m z lokalizować. 
A lele tysięcy tan węgla spaliło się. DkoLica po­
kryta jest grupą, iwainstwą sadzy.

K R W A U  ł IHAJB W  ATENACH. Wedlle do­
niesień z Aiten, przyszło wczoraj po pr ludiniu 
w miejscowość. Xant. do starć strajkujących ro­
botników z wojskiem, btórf rausialo zrobić użytek 
z broni. Siedimiu. rabotoiulków jest c.iężko rannych, 
jeden zabity. Także kilku żołnierzy oadlo w tej 
'walce. Fo dwugodziinnem stamciu spokój przywró-

E (COGNAC AUTHENTIQUE —  QUALTTE IN- 
COMPAPABLE). Jas. Hennessy et C o , Cognac 
Maison fondee en 1765. SOS

Doroczne posiedzenie

\V dniu 1. czerwca b. r. odbył W ydzial Wielki 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa w sali obrad 
tejże Kasy doroczne posiedzenie pod przewodnic­
twem Prezydenta miasta, senatora Inż. Karola 
Rollego i w obecności Komisarza Rządowego Mi­
chała Zawadzkieoo, Naczelnika Wydziału W oje­
wództwa Krakowskiego.

1’nzed przystąpieniem do jwrzadku dziennego, po­
święci! Przewodniczący żałobne wspumnienic zmar­
łemu Członkowi W ydziału śp. Kr. Franciszkowi 
Alussilowi, podnosząc jego zasługi, jakie położył na 
lont stanowisku.

Następnie Przewodniczący udziela) głosu I. Dy­
rektorowi kierującemu Kasy Oszczędności Dr Ta­
deuszowi Federowiczowi, który przedstawi! w cy­
trach obraz szybkiego rozwoju Kasy w reku spra­
li ozdawczym, zwracając uwagę na tę okoliczność, 
że po ciężkich przejściach w latach wojennych i po­
wojennych jest to dopiero drugi rok pracy w nor­
malnych warunkach, gdyż jeszcze z końcem 1925 r. 
skutkiem ogólnej jyaniki, wywołanej spadkiem kur­
su złotego i chwiejności tegoż, stosunki finansowe 
i i :e były uregulowane. Pocieszającym obiawem w 
roku sprawozdawczym, była pewna równowaga 
między wkładkami zlotowymi a dolarowymi, co 
świadczy o coraz większem zaufaniu społeczeństwa 
do własnej waluty i jest dowodem stabilizacji kur­
su złotego.

Najlepszą ilustracją rozwoju Kasy jest dział wkła­
dek, który jest niejako stosem pacierzowym orga­
nizmu Kasy Oszczędności, gdyż od niego w olbrzy­
miej mierze zależy rozwój wszystkich innych dzia­
łów Kasy. Za wzrostem stanu wkładek idzie w pa­
rze równoczesny rozwój i wzmożona działalność 
innych działów jak wekslowego, hipotecznego, po­
życzek na zastawy ruchome i innych. Napływ 
wkładek by 1 w roku 1927 najzupełniej zadawalnis,- 
,ącym, tak, że wkładki zlotowa wykazują 113.30% 
przyrost pomad stan początku roku sprawozdaw­
czego. t. j. wzrosły o zł. 5,341.971.80.—  wkładki 
zas dMarcwe wzrosły o dok 795.62. 55, t. i 
117.91% stanu z dnia 1 stycznia 1927. Łączna sn- 
ma wkładek zlotowych i dolarowych (w przelicze­
niu po zł 8 85) wynosi w dnin 31 grnania 1927 i. 
zł 23,075.026.46.

IV związku z imponującym przvros*em wkładek, 
rozwinął się równocześnie dział wekslowy, a mia­
nowicie portfel wekslowy złotowy zwiększył zią
0 zł 3.414.391.48 do kwoty zł. 5,158.308.48, zaś 
purtiel wekslowy dolarowy o doi. 029.511.32 do 
kwoty doi. 1.289.341.82.

Również nowmwjirowadzony pod koniec roku 
sprawozdawczego dział dłngoteminowych, bo 26- 
etnich, pożyezek hipotecznych dolarow-"h, „.asilil 

dawno wyczekujący takich kredytów ry-nek pie­
niężny, kwotą doi. 243.500.

Pożyczki na zastawy ruchome w Zakładzie za­
stawniczym wzrosły o zl. 288.690.—  i wynosiły r 
dnin 31 gruania 1927 zk. 900.724.93 po stani 
13.308 sztuk zaątawów.

Opólny obrót gotówKowy w r 1927 wynosił 
zl. 147.027.481.03, czyli zwiększył się w porówna­
niu z r. 1926 r zł. 90,407.194.44.

Kredyty wekslowe krótkoterminowe bardzo w y­
datnie zasiliły przemysł. handel, rękodzieło i rol­
nictwo, i nie mało przyczyniły się do akcji budo­
wlanej w naszom mieście, jak również i najbliższej 
jego okolicy. Setki małych kilkuizbowych realności 
powstało dzięki kredytom Kasy Oszczędności; ko­
rzystały z niego szerokie sfery ludności podmiej­
skich jak niemniej i funkcjonariusze urzędów pań­
stwowych i prywatnych, również i ludność robotni 
cza podmiejskich osad jak Prokomu), Olsza, Rako- 
wice, Prądnik, Oórka Narodowa, W ola Kucharka i 
inne zawdzięcza kredytom Kasy Oszczędności bu­
dowę w i f c  dumków To też dzięki tej na szeroką 
skalę /.n-■ ojonm akcji kredytowej także i stary'
1 i Itów irż) il się ruchem łmdówlatayifl przez {U(4-.

budowę w yższych pięter, stawianie oficyn, rekon­
strukcję starycli domów, odnawianie fasad, przera­
bianie wystaw sklepowych i t. p.

Z końcem września 1927 r. Dyrekcja Kasv przy­
stąpiła do uruchomienie działu pożyczek długoter­
minowych, opartych na skryptach dłużnych, które 
udzielane są w walucie dolarowej na 20 lat, spla- 
caloe w ratach pobocznych. Pożyczki te zostaną 
pizemienione na annuitetowe, gdy stopa procento­
wa obniży się do no-malnej wysokoso’ .

Muno, ze w ostatnich czasach stopa dyskontowa 
tak w kraju jak i zagranicą nie okazuje tendencji 
zniżkowej, obniżyła Kasa Oszczędności od miesiąca 
marca b. r. stonę procentową od pożyczek krótko- 
i długoterminowych do 11% względnie do 9%  w 
stosunku rocznym, nie obniżając równocześnie sto­
py proc Jtowei od wkładek, która jost jedna i naj­
wyższych, jakie itoanją nstytucj* finaraowe, gayz 
Kaaa 'Oszczędności sama iplaoa podatek t mowy 
i opłaty stemplowy od wkl-idek i zwrotów.

Pożyczany kapitał wkładkowy daje zupełną 
pewność i bezpieczeństwo, gdyż mieinal w 70% jest 
zabezpieczony kaucjami wekslowemi na pierwszych 
miejscach hipotek, a z jaką ostrożnością są udzie­
lane pożyczki świadczy ta okoliczność, że rok 1927 
nie wi kazuje żadnych stra4 z tego tytułu.

Bardzo ważnym krokiem Dyrekcii była, zatwier­
dzona przez W , dział Wielki, dodatkowa walory­
zacja waładeL oszczędnościowych z przed roku 
1923 o dalsze 5% , pierw otr°i miary przerachowa- 
nia. Na ten cci podwyznzena waloryzacji z 15% 
na 20% została przeznaczoną kwota złotych 
825.621,35.

W  dalszym ciągu wykazuje sprawozdawca, Że 
Kasa Oszczędności nietylko w formie udziielanych 
kredytów przyczyniła się do rozbudowy miasta, ale 
także czyni to bezpośrednio prze* budowę trzech 
domów mieszkalnych na narożniku u." Szpitalnej 
i św. Tomasza, obejmujących 30 mieszkań lacanie
0 86 pokojach, 11 biurach i 16 sklepach, z których 
to domów pierwszy zostanie oddany do użytku lo­
katorów już w  miesiącu sierpniu b. r

Dyrekcja Kasy Oszczędności reprezentowana jest 
przez I-szego Dyrektora Kasy Oszczędności w 
trzech i rgani/acjach związkowych, a mianowicie: 
w Związku Polskich Kas Oszczędności we Lwowie, 
w biurze Zjazdów Instytucyj Oszczędnościowych 
stytucie Oszczędnościowym w Modjolwnie (Institu- 
w Warszawie wreszcie w Wszechświatowym In- 
to Intemazionale del Risparmio Milauo), biorąc 
czyirmy udział w wszystkich naradach dotyczą­
cymi ważnych dla Kas Oszczędności postanowień.

Z uwagi, że od czasu zamknięcia rachunków u- 
plynat okres 5-cin miesięcy, sprawozdawca przed 
stawia stan, w jakim znajduje sie obecny rozwój 
Kasy Oszczędności, ujmując to w kilka ipoz.ycyj cy 
frowych, a mianowicie itau wkładek Klotowych i 
dolarowych (przeliczonych po zl. 8.851 wynosił w 
dniu 31 grudnia 1927 zl. 23/).75.021 .4:1 obecnie, 
t. j. w dniu 31 maja 1828 wynosi zł- 27 243.791,79 
czyli wkładki wzm «ły w bież. roku o zl. 4 '68.765.33 
CO stanowi miesięczny przyrost około zł. 835.000.

Portfel rekslowy wzrósł ze sumy bilansowej z 
końcem roku 1927 zl. 16.568.983.58 do kwoty 
zł. 20.232.125.29. Zaznacza się zatem przyrost w 
kwocie zl. 3,663.141.71.

Diugotermraowc pożyczki hipoteczna dolarowa 
wzrosły o doi 130.799.—  i wynoszą w dniu 31-go 
maja 1928 doi. 374.299.

Pożyczki na zastawy ruchome w Zakładzie za­
stawniczym wzrosły n zl, 101.667.—.

Tych kilka cyfr duje nam obraz dalszego rozwoju 
Kasy, a zatem losy tejże zdają się być również
1 w tym roku zapewnione, gdyż najlepszym wska­
źnikiem zaufania społeczeństwa do naszej starej 
Instytucji jest właśnie ten systematyczny Drzyrost 
wkładek.

Następnie Przewodniczący Prezydent la l  Karo.

Rolle udziela głosu lnt Władysławów' Turskiemu,
lako Przewodniczącemu Wydziału Nadzorczego i 
Komitetu rewizyjnego w celu złożenia sprawozda­
nia z czynności w roku 1927. Sprawozdawca stwier­
dza, że rezultaty osiągnięte przez Dyrekcję Kasy 
Oszczeditaści miasta Krakowa W r 1927 są najzu 
pełniej zadawalające. Szybki rozwój Kasy Oszczę­
dności, w szczególności w dziale wkładkowym 
przypisać należy nietylko wzrastającemu coraz bar­
dziej zaufania do Instytucji, lecz także rplowej ini­
cjatywie Dyrekcji w wielu kierunkach. Podnosi też 
znaczenie dodatkowej waloryzacji do 20% jak nie­
mniej znaczenie udzielanych kredytów królko i dłu­
goterminowych dla przemysłu, handlu, rękodzieła i 
rolnictwa, tudzież rozwój działu dyskontu rymes 
handlowych, który wykazuje z końcem roku spra­
wozdawczego sume zdyskontowanych rymes w 
kwocie zl. 964.705.

Przeprowadzane w roku 1927 rewizje przez Ko­
mitet rewizyjny stwierdziły, że czynności Kasy 
odbywają się ma)zupel.nej prawidłowo, kredyty b y ­
ty udzielane przez Dyrekcję w  sposób umiejętny i 
ostrożny, we wszystkich działach Kasy panuje 
wzorowy lad i porządek, dokładne i przejrzyste 
prowadzenie ksiąg rachunkowych oraz wszelkich 
czynności manipulacyjnych.

Na tej podstawie sprawozdawca stawia następu­
jące wnioski.

1) Udziela lią Dyrekcji Kagy Oszczędności mia­
sta Krakowa na podstawia *zez»gólowego zbadania 
rachunki w i porównania ich z księżami i zaląrz- 
niKami absolntorjnm z i rządu w roku 1927, wy 
rażając jej zarazem pełne uznanie za sumienną, 
celową i zapobiegliwą pracę, oraz za rozumną 
ostrożnie przemyślaną inicjatywę, zapowiadającą 
dalszy pomyślny rozwój Kasy

2) Uchwala się z esystmu zyku za rok 1927, 
wrynoszacego kwotę zl 323.269.25 wcielić do Fun­
duszu rezerwowego A zl. 161.769.25, przeznaczyć 
ma fundusz waloryzacyjny uzupełniający zl. 20.000, 
dalszą zaś część czystego zysku rodzmlić na na­
stępujące cele-

1) Na restaurację Kościoła Marjacktazo (dalsza 
rata) zl. 10.000 (razem zł. 25.000). 2) Na budowę 
domu Związkow-ego Młodzieży przemysłowej i rę­
kodzielniczej zl. 5/100. 3) Na restaurację kościoła 
na Skałce zl. 2.500. 4) Na restaurację grobów kró­
lewskich na Wawelu zl. 2.500. 5) Na restaurację 
kościoła OO. Berns-dyr.ów zł. 1.500. 6) Na re­
staurację kościoła XX. Jijarów zl. 1.500. 7) Na re­
staurację kościoła SS. Domin ikanek na Gródku zi
1.000. 8) Na restaurację kościoła św. Agnieszki zl. 
500. 9) Na remont domu Internaiu uczniów semi­
narium nauczycielskiego zt. 2.000. 10) Na budowę 
domu im. Józefa Pusudskiego w Krakowie zl.
1.000. 11) Sekcji burs hatolł Związku Polek 
zl, 1/ i00. 12) Stow I. bursa dla żyd. rękodzielni­
ków, ul. Krakowska zl. 300. 13) Stow. IT. bursa dlr 
żyd. rękodzielników, ul Podhrzezie zl. 300. 14) 
Towarzystwu Przyjaciół Dzieci zl. 1.000. 16) To- 
waizystwu Dobroczynności zl. 1.000. 16) Siostrze 
S,umieli na obiady dla ubogiej młodzieży zl. 1.000. 
17) Towarzystwu Ochrony Dzieci i Młodzieży H.
1.000. 18) Głównemu Komitetowi Opiegi nad O- 
cnronttami zl. 1.0000. lOl Towarzystwu „Rodzina 
Sieroca" zl. IjOOO. 20) Stow1 ochruny dla sierót 
żyd. zl. 500. 21) Stowr. ochrony dla. dzieci żydow- 
ńcioh ŻL 500. 22' Zachodn. Malopolsk. Związkowi 
Towarzystw opieki nad sierotami żydowsl iemi zl 
500. 231 Tow. Opieki nad żyd. dzieckiem robotn1- 
czem „Nasze dzieci" zl. 300. 24' Tow. Eksternat 
dla najbiedniejszych dzieci żyd. z l 300. 25) Schro­
nisku im. Lubomirskich dla chłopców zl. 2.000 
20) Zakładowi im. ks. Siemaszki dla biedny-ch 
i opuszczonych chłopców zl. 2.000. 27) SS. Miło­
sierdzia „Dom Pracy" zl. 1.000 28) Sodalicji Ma­
riańskiej akademików zl. 500. 29) Na budowę schro­
niska Brata Alberta zl. 1.000 30) Tow. żyd. ku­
chni ludowej „Bet Lejchem" zl. 300. 31) Szpita­
lowi Bonifratrów zl. 3.000. 32) Szpitalowi żyd. żl.
3.000. 33) Stow. ochrony starców żydów. zl. 600
34) Stow. dla wspierania wdów żydów. zl. 300.
35) iow . łyd. „Bigur Gholim" dla piellgnuwamia 
chorych z). 300. 36) Tuw, żyd. ochrony zdrowia 
dla aru/di-zych zl. 300. 37) Tow. Kolonji leczni­
czej w  Rabce dla żydowskiej dziatwy zl. 300. 38) 
Stow. „Nadzieja" ku opiece nad żyd. chorą mlo 
dzieżą s-zkolną zl. 40U. 39; Towarzystwu Opieki 
■nad psychicznie chorymi zl. 300. 40) Towarzystwu 
Ratunnowemu zl. 500. 41) Towarzystwu Przyja­
ciół Sztuk Pięknych zl. 1.000.- 42) Towarzystwu 
miłośników historji i zabytków Krakowa zł. 1.000. 
43) Towarzystwu Szkoły Ludowej (zarząd gl. zl 
!  500. I. Kolo zl. 1.0(101 razem zl. 2.500 44) Związ­
kowi młodzieży chrześcijańskej ,.YMCń “  zl. 1000, 
45) Towarzystwu szk ol- kupieckiej zl. 600. 46) 
Stow „Ognisko Pracy" dla kształcenia żyd. dziew- 
cz -t  zl. 500. 47) Związkowi katol Stowarzyszeń 
młodzieży męskiej zl. 500. 48) Oddziałowi kra-

owskiemu Związk. harcerstwa polsk. zł. 500. 49) 
Towarzystwu Uniwersytetu Robotniczego zl. 600. 
50) Towarzystwu żyd. bihljnteki ludowej „Ezra" 
zt. .300. 61) Związkowi Młodych PoleK na cele 
opieki nad ipracująeemi dziewczętami zl. 3(00. 52) 
Na kulonje wakacyjne uczenie seminarjum T. S. L. 
zl 300. 53) Na kolanie wakacyjne uczenie semina­
rium- Instytutu Marii zl. 300. 54) Na kolonje w a­
kacyjne katol. Stowarz. pomocnic hamdl i biuro­
wych zl. 300. 65) Na kolonje wakacyjne szkoły im. 
św. Barbary zt. 2u0. 56) Tow. pólkolonje wakacyj­
ne dt» żyd. młodzieży szkolnej zl. 301). 57) Sek­
cji Miłosierdzia Sodalicji nauczycielek na odzież 
dla ubogiej młodzieży zl. 200. 58) Towarzystwu 
irr„ ks. Piotra Skargi nu cele opieki nad miodzieżą 
zl. 300. 59) Sekcji opieki pozaszkolnej nad dzieć- 
pii umysłowo upo dedzonemi i gluchouiemeimi 
(szkolą specjalna im. św. Szczepana) zl. 300. RO) 
Tow żyd ku wsparciu uczniów szkół ludowych 
zl. 300. 61) Tow. żyd. ku zaopatrzeniu uczniów 
w odzież i ohuwife zl. 300.
62) Tow. żyd. „Opieki pozaszkolna" zl. 300.—
63) Tow. żyd. .Talmud Tora" dla uczniów zl 300 
64"1 Tow. żyd. „Betł Jakób"- opieka pozaszkolna 
nad dziewczętami zl. 300. 65) Związkowi żydów 
skich inwalidów zl 300, 66) Towarzystwu opieki 
nad wdcwnmi i sierotami pc oficerach i urzędni- 
kacl wojskowych narodowości polskiej zl. 200, 
67y Lidzie Obrony Powietrznej Państwa zl. 500 68) 
Związkowi Podurzędników i Skootystów Instytucyj 
finansow ych na wdowy i sieroty zl. 200 69) Pol­
skiemu Towarzystwu naci grobami bohaterów zl. 
2C0. 70; Na dalsze urządzenie Parku ludowego na 
Moli Justowskiej (Fundacji Kasy Oszczędności m. 
Frakowa) II rata zt. 3.000, 71) Do rozdziału przez 
Dyrekcję Kasy Oszczędności mjasta Krakowa zl 
7.100.

W  zarząazonem przez Przewodniczącego gloso- 
wamiu zatwierdzono zamknięcie rachunków i bilans 
Kasy 2a rok io27 przyjęto jednomyślnie sprawo­
zdanie Dyrekcji oraz uchwalono wnioski W ydzia­
łu Nadzorczego i Kojmtelu rewizyjnego wyżej przy­
toczone,

W  dalszym ciągu zabiera glos Pizawoti-iiczacy 
Pmeydent Inż. Karol Eolle, który stwierdza że 
„Kasa Oszczędności miasla Krakowa w okresie 
swego rozwoju dawała niejednokrotnie szczytną, 
inicjatywę do ratowania zabytków narodowe1 prze­
szłości, do fundowania dziel, służących kulturze 
Narodu i dobru szerokich warstw społecznych. 
Wracając, do ,te j tradycji z c-hwiią. gdy Kasa doi 
u progu dalszego piękmego rpzwoii, w nosi. by W V- 
dział Wielki uwzględniając u /iś najbard/iej aktu 
alne potrzeby bezdomnej ludności, wezyr aj, Dyrek­
cję do rozpatrzenia sposobu stworzeń a inndnazn 
zt. 250.000 celem wybudowania przez Gminę mia­
sta Krakowa schroniska dla bezdomnych im Brava 
Alberta, na rachunek corocznych zysków Kasy, 
przeznaczonych na elde społeczne

Wniosek powyższy wśród oklasków^ jedhomyśinie 
uchwalono.

Z kolei Przewodniczący udzielił’ giosu Dyrekto­
rowi Kasy Oszczędności Jozefowi Dorawskiemn, 
który przedstaw ia sprawę zatwierdzenia etatu u- 
rzędników, tudzież ich plac, pensyi emerytalnych, 
wdowich i sierocych, stosownie do uchwalonego 
przez Wydział Nadzorczy preliminarza Kasy 
Oszczędności i Zakładu zastawniczego na r . -1928. 
Wnioski te uchwalono, mianując urzędnikami pp. 
Marjana Dreszera, Francuszka Geinbalskięgo, W ło­
dzimierza Korczyńskiego i Leona Rutkę, zas pod- 
urzędnikiem Kasy p. Marcina Dąbrowskiego.

Wkońcu rozwinęła sin ożywiona dyskusja, w 
kwestji zmiany statutu Kesy Oszczędności i dal­
szych projektów Mi.nislerstwa -Spraw' Wewnętrz­
nych, W której zabierali glos Dr, Adolf Gross, Pre­
zydent Int. Karol Rolle- Wiceprezydenci Witold 
Ostrowski, Dr. Piotr Wielgus Dr. Ludwik Schnei­
der oraz Radcy Prezes Karol Hoieksa, Stefan 
Iglicki, Piotr Kosobudzki, Dr. Karol Krzetusui, Dr. 
Ignaoy L»ndau, Dr. Jćzet Roscnzweig, tudzież 
Członkowie Dyrekcji Dr. Tadeusz Federowicz i Jó­
zef Dorawski, poczem Przewodnicząc; p-zrkazując 
omawiane wnioski do rozpatrzenia Dyrekcji i W y­
działowi Nadzorczemu, zamkną! posiedzenie.
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Z  sali koncertowej.
JAN EIEPURA i

iPnzysizla wreszcie długo przeż Krakowian o* 
ezek-iWriina chwila koncertu Jana Kiepury. —• 
Miarą niebywałego w Kronikach naszego mia­
sta zainitoresoiwainia od czasów pamiętnych 
wieczorów Paderewskiego była ta mnoga rze­
sza, wypełniająca „ponad brzegi" nielylfeo 
wi-ellką sa.lę Starego Teatru, ale i boczne ubika­
cje, oraz tłum ciekawych, otaczający gmach 
Starego Teatru.

Arją ..Boska A ido" rozpoczął Kiepura kon­
cert, poświęcony ponularnym ariom operowym 
i pieśniom Verdi‘ego, Moniuszki, Bizeta Puce’ 
nTego, Żeleńskiego Md. Trzy lata zaledwie mi­
nęły od cłrwiiM pierwszego i ostatniego publicz­
nego występu śpewaka w  naszom mieście w 
partii Księcia w  „Rigolocie" w  czasie letniej 
gościin^ opery warsmwskieij w Krakowm, a tak 
wiele się w  jego sztuce zmieniło.

• Zapowiada! się wówczas tytko jako obiecują­
cy  materjal głosowy, kfóry osiągną! obecnie 
fenomenalna potencję. Najwaiiniejs^cmn atuta­
mi Kiepury są: niezwykły oddech i górna o^ a - 
wa o niezwykłej sile i imponującym blasku 
naftwWśTyCh tonów filownnych z m.strzo- 
stwem, któremi podbić musi rmjwięci! ■"•yma- 
pające audytorium, zwłaszcza w większrch 
napięciach dynamicznych- P (yrodtzionR bo­
gactwo wokalne pomnożył Kiepura w tym 
krótkim odstępie czasu dzięk’ usilnej pra.cy iiad 
sobą w  sposób nieprawdopodobny. T bo właśnie 
strunowi największy u artysty tyttmł do chwały, 
jaka mu się nałeżv z,a opanowanie „bel oa-n- 
La‘‘ , którego jeszcze trzy lata wstecz ttie bvrj. 
ani śladu. Dziś włada techniką głosu z za d z i­
wiającą sprawnością i spodziewać się można, 
że dciszy rozwój przyniesie jeszcze większą 
swobodę w  omisji, która obecnie nie odbywa 
się boz większego wysiłku, który, jak wiado­
mo, eta żadnego giosu n,ie w /pada eikonomicz- 
nie.

A chciałoby się przecież, żeby łon śpiewak, 
jeden z tych, którzy głoszą chwałę p  tsk ej 
muzyki pc szerokim święcie, jaśniał pełnym 
blaskiem jaik najdłużej.

Strona inlterprętacyma przedsienia =’ę rów­
nież świetnie Każda fraza brzmi /krągło i 
Plastycznie, wykończona do najdrobniejszych 
szczegółów z pietyzmem gódł yni podiicoślenia, 
bo nieczęsto spotykanym. YV artośoi duchowe 
artysty przyszły obecnie w interpretacji do 
głosu, co u w y d a t n i ł*  s;ę już w samym timbrze 
głosu, przepojonym dz:ś większą niż dawniej 
uczuciowością, be? paogó niemasz wielkiego 
naprawdę śpiewaka.

Ekspresja śpiewni, potęgowana wyraziefą dy­
kcją, zyskała na sile, tak, że Kiepura porywa 
słuchacza i wzruszać go umie czarującą kani 
itylemą, barwioną w  rzeczach polskich szcze­
rym, zachwycającym sentymentem.

O temperamencie artystycznym, o tnśodzień- 
czym rozimachu śpiew aka wspominać nie trze­
ba, wszak ceclmy-ały gó one zawsze i ttanowią 
niomały zapewne czynnik jego powodzenia na 
scenican ych deskach, na których indwyidual- 
ność artystyczna Kiepury w  cał-j się może 
wypowiedzcie pełni, Ten nar excellence śpie­
wak operowrv jdzpje się jednak rówtrież i na 
e&tnadiziie koncertowej nieskręj owanym, i nie 
popada ani na chwilę w  awyczajną w takich 
razach u „kolegów" swych manierę operową, 
bo jost zawsze sobą ; — co równoznaczne —  
dobrym afclomm.- również i na estradzie..

Nie d,ziwr więc, że ntuzjnzm, z jakim wczo^ 
rai przyjmowano znakomitago śpiewaka, przy­
brał rozmiary od w.elu lat w mieście naszem 
nieipamiotnc, przenosząc się po wyczerpaniu 
p~ogramiu i naddatków poza mury sali kon- 
cortowej —  aż na uMcę.

Doskonałym towarzyszem komcertanta był 
zmany świetny akompanjator prof. Urstein.

Jul. Św. |

^
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l init M i e  szkolne.
m  z  rozlko«zą pławi się we krwi<?!), by tylko 
sprzedać więct.j egzemplarzy, a kino, z jego 
sontacyijnemi dramatami, których orgie kaba­
retowe, nory apaszów, „fascynujące" morder­
stwu stanowią nieodłączne składniku... Wszyst­
ko to współczesne życie, prasa, dramat kinowy 
sączy truciizmę w duszę młodą wtedy właśnie, 
Diudy ona najwrażliwsza, nejastitezej potrze­
buje ochrony. To wyląioanie tłómaczy coraz 
częstsze pojawi amie się zabójców w taz-niow- 
skie'j czapce..;".

Oczywiście, jpżeii nie inoana pochwalać ęira 
sy, pławiącej się wt- krwi samobójców i zbro­
dniarzy, to z drugiej strony ni-> trzeba przece­
niać wpływu (tej prasy na psychikę miodzieży. 
Nije opisy zibrodm.i wtrącą 'nieszczęsnemu broń 
do ręki, tyllko cała ta niezdrowa atmosfera, w 
ikitórej młodzież żyje...

■Kiedy już mowa o samobójstwach, wspo 
mnijmy i o innych tragediach uczniowskich 
Tragedją są przi-dewiSizystkiam wapółczesrie 
matury. Dziwna rzecz, że władze szkolme u- 
pierają się ciągle ipfży tej instytucji, która jest 
pozortałośicią (trzech zabarów, be,z iktórych do- 
skmaJe obchodzą się talk oświecone nairody 
jaJk Francja, Ainigtlja, W łochy czy Amerykanie. 
Przeciwko maturze podnosiła się zawsze zgo­
dna o-pinja zarówinorodziiców.jak i wiiedkiej czę­
ści pedagogów. Gzeimżeż liowtorn jest współ­
czesna matura? Gzy egzaminem, który stwier­
dza dojrzałość umysłową, inteligencję, zdol­
ność do objęcia danego zawodu? Można o tem 
wątpić, jeżeli się przysłucha dzisiejszemu egza­
minowi dojrzałości. 'Nałoży raczej przypuścić, 
t  matura stiwieTdiza ctooieó zastraszenia,

,stremowanie" się kandydata, raczej deli-kwen. 
ta, łatwość, z jaką on pod wpływem przeraże­
nia, zapomina o cabun bożym świecie. Ile to 
razy zoarzało się, iż uczeń, nawet dobry, na 
zadane miu pytanie, choć było łaitwem, nie 
otworzył ust, alibo zaczął pleść ipoproc tu non- 
secn-a. Jeżeli chcemy, ażeby oewne zjawisko 
fizyicizin/e w całej pełni się objawiło, to musi­
my stworzyć warunki do jego powstania. To 
też odnosi się do zjawisk psychicznych Tym­
czasem arzy motorach stwarza się wszelkie 
możliwe przeszkody, dla powstania danego zja­
wiska, to znaczy ujawnienia łretoiigencji: zielo­
ny stół, grobowy na-strój profesorów, często 
niechęć oodświadoma pytającego, cały szereg 
nieprzespanych nocy, które ofiara ma za so­
bą, ojmwisk'e groźby: „nie adiajnc (tylko!'* —. 
w szytko to stwarza naijraieik orz ystr iejsz,ą 
atmosfere dla maturzysty.

Ostatecznie odipr>wiedziiał na tych kilka. pv- 
tań, a więc kiedy Łokietek pobił Krzyżaków, 
ile wynosi suma kątów, czy jak brzmi praw-o 
Boylea i Lussaea. I cóż z tego, ozvż można po 
tem wszysfiktoin coś konkretnego tu: wiedzieć o 
■inteligencji młodizieńca? Gzy m-użna stwier­
dzić, do jakiego zawodu on się specjalnie na­
daje, czy w  rzeczywistości jego światopogląd, 
jego nastawienie się do rzeczyiwiistośc.i są tego 
rodzaju, iż, może on oddać się z korzyścią dla 
sipbie i społeczeństwa studjom wyższym ? Czyż 
Cizęstoloroć bezduszna machina tylko, która po­
trafi wykuć pewną ilość faktów nie wycnodzl 
■tuta] z notą celującą, a młodzieniec, prawdzi­
wie zdolny, wartościowy, lecz nazbyt oobu- 
dliwy — haniebnie przepada?

Matura jest więc pnzy dzisiejszym stanie 
wiedzy przeżytkiem, niepotrzebną torturą, drę­
czeniem rodziców, młodtoeży, profesorów, a 
tylko na to, ażeby dojść do wyników zupełnie 
problematycznych. I koniec końcem, jaki jest 
bowiem efekt tej matury? Uniwersytet narze­
ka, iż młodzież jest nieprzygotowana do stu­
diów wyżsKycth, źe ich poziom wskutek tego 
z konieczności się dhmza...

Jeżeli więc przyjmiemy, że matura jest ko­

nieczną, że nie obejdzie się bPz tego votum 
nieufności: które państwc udziela profesorom 
szkoły -średniej, to uczyńmy z riiej narzędzie 
napraiwdę wartościowe. Niechżeż ten egzamin 
naipnrwdę coś mówi, niechżeż ta dojrzałość 
umysłowa nie bodzie tylko czemś na „mniej 
więcej" Do tego celu można dojść jedynie przy 
pomocy psychotechn.iki. Tak jak dzisiaj psy 
chotcchniika bada uzdolnienia do rozmaitych 
zawodów technicznych, tak samo z najwięk­
szą łatwością mozc to uczynić przy zawodach 
wyzwolonych administracyjnych, czy innych. 
W badaniu psychotecznicznem zontenia się 
odrazu cale decorum, znika ten nieznośny, m- 
westygatorski nastrój, znika trema, niejeden 
kwadrans, nie chwilowe oszołomienie decyduje 
o przyszłości młodzieńca, ale cały szerg bada.ń, 
odpowiedzi na kwestionariusze, egzaminów 
psychofizycznych, które ściśle, liczbowo okre­
ślają initciigencje i uzdolnienia danego człowie­
ka

Oozywuście nie można zaprzeczyć, że ood 
pewnym względem dzisiejsza matura, jest bar- 
•dzuej ludzka, jak dawniejsza. I tak im lepszy 

Uczeń tom mniej przy maturze zdaje, uczmio 
wie najlepsi wogóte <n.io potrzebiiują zasiadać 
do maitury. Go więcej minister może szkoły 
szczególnie wartościowe, zwolnić zupełnie od 
mat/ury.. W bieżącym roku uczyni* to w je­
dnym wypadku. Dlaczego tylko w j.dnym ? W 
samym Krakowie znalazłaby się kiiika wyroce 
wartościowych gimnazjów, które warto było 
wynagrodzić uwolnieniem od matury. Fakt ten 
to pirawo dysipemzy, 'powinno się publicznie po­
dać do .wiadomości, a n.ie chować konspiracyj­
nie pod korcem*). Skłoniłby oin na.pewno sziko. 
ły  średnie do selachetoej emulacji na polu 
podnoszenia swych ciuchowych wartości...

Drugjem rozwiązaniem kwestii mator, który 
zresztą nlewykiliuc.za pierwszego, to zaprowa 
dizonie .haikailaureaitu na wzór sakól fiancu- 
skich, cey'i egzammu wstępnego na uniwersy­
tet i prowadzonego przez profesorów un.wersy- 
totu. Uniwersytet ma zapewne orawo w n rn - 
gać od kandydata do studjów wyższych, by 
tein wstąpił w mury wszechnicy z pewnem 
walorami. Egzamin taki mógłby się odbyć rów­
nież psychotechniczną metodą.

Konsekwentnie oddalibyśmy sakole średniej 
wteliką przysługę wyzwalając ją od matury. 
Ukończenie ósmej klasy winno być — i tego 
domagają się kola pedagogów —  pełne,m za­
kończeniem średniego okresu studjów. Studia 
te całkiem niezależnie od matur’; .winny da­
wać możność wstąpienia do jakiejkolwiek pra­
cy,. gdzie urnwiersytet nie jest wymagany. W 
ton sposób uczeń, kitóry uittinął na maturze, nie 
byłby wykolejeńcem w ten sposób uniknęłoby 
s.ę niejedne] tragedii ueaniowykiej rodziciel­
skiej, oszcz^ędziloby s.ę niejednej przelanej 
k iw i . . .  . - -a  ; jt
31 Na zakończenie jeszcze jedna, choć mniej- 
eteń tiragedja. Oto uczniowie, którzy padli orzy 
matorze, muszą allbo powtarzać ósma klasę, 
alloo, jeśli nie chcą tego czynić (boć dla nieje­
dnego to jest bolesnem zadrażnieniem ambicji) 
zdawać jako dksterniści malurę ize wszystkich 
przedmiotów. Zdaje się, że ta surowość nie na 
miejscu. Poprzednie nie zreformowane przepi­
sy maturalne przewidywały reprobowanie na 
pół roku i rok. Uczeń nie musiał powtarzać 8 
klasy i nawet uczęszczał na uniwersytet uko 
wolny, słuchacz Dziś to jest uniemożliwione 
A jak często wystarczałaby wakacyjna powtór­
ka, aby „nieszczęśnika" można postawić na 
nogi. Dlaczego nie przewidziano i tutaj możno­
ści .poprawki, z tak dobrym skutkiem stoso­
wanej w niższych klasach?

*] Wzmiankuje o niem jeden z ostatnich nu 
merów „Przeglądu Pedagogicznego", podający 
przemówienie mm. Dobruckiego na komisji sej­
mowej.

„Młodości sen, uroczy sen 
Roztacza krąg cudownych scen 
Wśiód których walczym na przedzie 
I złotem lśniąc sztachetojc-h żądz 
W kraj bohaterstwa nas wfedz.e".
Śpiewał subtelny liryk Adam Asnyk 

„W młodości moich snach 
Jest wszystko co zachwyca 
Morza o cichych dnach 
I srebrny blask księżyca".

Śpiewa Władysław Orkan smętny pieśniarz 
góralskiej doli i niedoli.

,.0 Giowneizza, abiime ,tua coroma,
Sulla, nnia fronte giń ąuasi ć sfioriła. 
Prśmere senio il poso dclla vila,
Che fu si lieve, sulla fronte piona

m

Pon.ury to trochę temat, samobójstwa szkol­
ne,... młode życia, które zaledwie zaczęły do­
piero poznawać świat i już nabrały doń obrzy­
dzenia... Nic nie inoże być bardziej boleśńiej- 
szego, jak widok przestrzelonej dziecinnej jesz­
cze Skroni... Samobójstwa młodzieży powtarza- 
ja się .w obecnej dobie dosyć czę-sito. Wszyscy 
mamy w pamięci te smutne notatki naszych 
kronik... Pamiętamy ów niedawny krwa;wy sa­
mosąd ucznia giminezijnm iprzc,mySkiego, kitóry 
s,p(foczkował profesora, a n>astopnie rzucił się 
poa pociąg i tyle .innych fragedyj.

Komu tu przypisywać winę, jakie znaleźć 
środki zaradcze? Przedewszystkiem jednio za- 
wtrzeżrnie: samobójstwa mł'Oidiz.ieży nie są zu­
pełnie wynalazkiem 1.928 roiku. Istniały one 
zawsze, łak jak zawsze istnieli mtadzi ludzie o 
drażliwej am beji, lub jakichś innych niener- 
małnoścach. Źe samobójstwa, obecnie są licz­
niejsze, niż przed iwojrą, ło nietyilko ohjaw da­
jący się z.a wwiażyć u samych uczinnów. To cho­
roba całego soołecizeństwa. Zarówno my starsi 
jak i ci młodsi, jesteśmy przejęci jakby jakąś 
atmosferą niezadowolenia, niehcęci do życia, 
brakiem wytrz.ymatości ps\iciiiciznej, która nam 
Wtrąca azęsito do ręki broń. Są to wszystko 
cbaratoteryst-iTczme cechy tych niespokojnych, 
powojennych lat. Od wojny nastało to jakieś 
niespokojne tempo życia, jakaś chęć używania, 
zuipełny brak ideałów, kulili dl«, fizycznej, zę- 
wnętrzmej strony cywilizacji... Ujawniła r ę  
wielka ilość potrzeb, jaikicb raie znał człowitK 
przedwojenny Pomyślmy tyillko o ogromnym 
rozwoto kino- i dancingomanji, r.adjofi.Lji, spor­
tów, u kobiet specjalnie ziamiłowante do ko­
smetyków, oraz Luksusowych artykułów, aże­
by octmć o ile więcej mamy 'potrzeb, o ile bar­
dziej jesteśmy mena syceni i., o He mmie] 
saczośtiiwL

Tak to wispółczesna cywilizacja, stwarzając 
nowe potrzeby, nie zdołała człowieka uodpor­
nić na ich brak. Zahartowaliśmy mięśnie, ale 
nasze nerwy sa słabsze, aniżeli były kiedykol­
wiek.

Dowojeuma, powierzchowna kultura podno­
sząc (poziom naszych, .potrzeb, ipozonnie ucywi­
lizowała nas, a w  rzeczywistości obniżyła 
życie wewnętrzne, izdfmoralizowała. Aby się 
o tom przekonać, niech każdy z na.s zrobi sam 
Z sobą rachunek sumienia, przypomni swoje 
przed-wojenne liaita i obecny jakiś dziwnv na­
strój, jakąś taką duchową, grę <na „va bauąue", 
a upzy, jak bardzo się oaimnemił.

Na tom tle rozważany faikit częstych samo­
bójstw młodzieży, nie będzie się wydawać ja­
kąś szrztgóliną anomalją. Oczywiście naroz 
maitsze są teya powody, czy to niesnaski ro- 
dtonme, czy miej wodzenia w szkoto... Trudno 
Obwiniać tutaj —  jak to czynią niektóre ko­
ła mdziciełskie —  szkołę, trudno toż obwi­
niać —  jak to czyni „Przegląd Fedagogicr- 
my‘* —  pira-sę, zwłaszcza popiila.rną. Wspomnia 
my organ nauczycieli szkół średnich P-sze co 
nasiiępiuje;

,J-,udzikość brudzi dizisiaj wt Irwi, brnie _ w 
niej coraz głębiej. ŻK ie człowieka straciło ja­
kakolwiek^?!) wartość. Synowie mordują ro­
dziców, ojcowńe mordują żony. dz.eei, zabija 
się mężów, żony, narzeczonych, narzeczone, 
kochanki, kochanków,zaDija się przelożonycn i 
pracodawców przeciwników politycznych, za­
bija się ludzi z zemsty, z miłości, d'a pienię­
dzy, dla samej żądzy krwi, dfe zabawki. —  
Wsipółczesność tańczy jakąś piekielną sara- 
bandę, której takt wybijają strzały rewolwe­
rowe Przypomnijmy sobie z ostatnich lat te 
okropne potrójne ii poc,zavórne mordersrwa, po- 
peł".iane na własnej rodzinie, a obok nich te 
wielorakie samobójstwa dwoma, trzema, czte­
roma sposobami naraz. Jest odłam prasy, któ-

Z poezji Młodego Rękoma.
ROMAN BRANDSTAETTER.

OJCZYZNA DALEKA.
Jakiem zaklęciem cię przyiw*ć, 
jakiem fk lę c ie r  cię zbawić, 
jaidem cię słowem przywołać 
i jakiem -łowem cię sławić —

Jak narwau blawe twe niebo, 
ziemi pługami zorane, 
jak bory nucić cieniste, 
jakiem obdarzyć je mianem —

Jakim mam aiwięaiem przywołać 
przydrożne sprószone drzewa, 
jak sosny • z mszyć wysmukłe 
i jakim, śpiewem je śpiewać

Jrhiem zaklęciem mam wstrzymać 
wzburzone bnrze gradowa, 
wszak łamią, się srebrne słowa 
i s' ”~o zmaga się z słowem.

V wielką otaczam cię ciszą,
u obręczą złotą,
l <eo —  ojazyzno moja, 
mewysluwiona teaknoto!

STAN STEC.

Z  c y k lu  T A N C E  O S ŁO Ń C U .
—  Z ziemnych rzucona dłoni 
w przejasną dal 
jkowToncra leci pieść. —

—  K-.iui Łał' ię niebiosa

zadumały błędne chmury 
joamyśliły rzędy drzew 
pokłoniły ebeżne łany 
pokładły Aę wonne trawy 

i pochyli1 kwietny jrze* —

- dzwoń skowo&cza pieśni -  dzwoń—

—a u etawn, u przv drożą 
rprt*ąrochnia?a męka boże 
błogosławi świait —  
a n jtaiwm pode m  y iu m 
przy rastaimonem koliokn 
w cichej toni oę'ąde 
potreoona 
zaiaawiona 
pdłzgarbkma
.tara wierzb i urzecisua — 1 

— a po miedinch rocrzuoonym
etany m grnezom po kręc«aym 
wiatr ofwiadcaa się riecnoti —-

—  pochyliły kłosy zboża 
zadumały błędm i chmury 
a w  przejasne wi.dkie niebo 

z zielonych czuoona dłoni 
le c i . leci ■ • •

leć.- o lućże prostu w słońce 
ty ‘tkowToncza, tęskna pieśnL..

WTTOLD ZECHENTEE,

Lina'& prosta.
Liczyłem godziny na małym zegarku 
godziny uśmiechu, miłośu i ełońca.

godziny epokojnycn, czerwców ał poranków 
i  zmierzchów lacisznych jodziny milczące.

I lata liczyłem na smutnym zegarze, 
tav marnie przeżyte, bez celu, bez treści, 
w „ród bladych triumfów i bladych porażek 
jak kartki zesenniętej i długiej powieści.

A potem — n potem —  stan ły zegary —  
a potem — nadeszły epoki ctohła i —  
płynąłem na wietrze za serca sztandarem, 
płynąłem spra ,nitmy wciąż dalej —  i dalej...

Sny miałem potężni o oczach ze stali, 
sny dłoni nie m iułj, by podać w uścisku — 
1 budząc sio, płynąć w iąż dalej d dalej 
myślałem, żem bLżej, żem bliżej, żem blisk'
I potem —  i potem — ujrzałem daleko —  
ach. jakżr deleko i  niedosiogalnia t —  
iwu oom  flbrzymich zamkniętych powieki, 
przez które świeciły dwie cza: ne latarnie

JERZY RONARD BUJAŃSKI

Korsarze pnesfrzem.
—> jik paw pyszny wypłynął, zabłysnął jako

sztandar
w  „pirale dymy splątał, oarwiście się roz­

prysnął
żongler wrżacy gwiazdy i chyboMiw y dandy 
wpław nad ocean się cim ął —

—  a nocą gwiazdy jak lampki Dawego żą­
dłami tną do krwi 

samolot zręczny magik rozcina noc jak wąż 
wijąc się w mrokach nocy w idący z dali świt 
hrodząc przez chmur bluszczowy gąszcz —

—  omijaj górny lotniku srebrny gw iaździsty
waz

Przy stosowanej wszędzie w gospodarce spo­
łecznej oszczędności takie niepotrzebne marno­
wanie całego roku, gdzieby wystarczyły mie 
siące jest rzeczą, którą należało wytknąć.

Cracoviensis.

Odzywa się rzewne westchnienie za ulatu­
jącą młodością, żyda, w płomieniach i ś m . e T c i  
hartującego słowa włoskiego poeiy D‘Annun- 
zia.

Cziair wspomnień młodości natchnął wielu 
twórców do wyśpiewania niejednokrotnie naj­
piękniejszych swych pieśni. W spomnijmy tyl­
ko cudne liryki Musseta, U omego, „Godzinę 
myśli" Słowackiego, „Dichtung u Wtehrheit" 
Goethego, i tyle wspomnień z młodości zam­
kniętych w różnych poetycznych choć prozą 
pisanych autobiografiach d powieściach wiel­
kich pisarzy, choćby „Piotrusia" „Książkę 
mojego przyiacief.a" Anatola Franee‘a, „Lato 
dziecięce" Lwa Tołstoja, „Tomasza Rendale- 
na“ Bjórsona, „Syzyfowe prace" Żeromskiego, 
„Dziecii" Prusa, „Miasto mojej matki" i „Nad 
brzegiem wielkiej rzeki" Kaderi-Ba.ndrowsdie- 
go, „Jana Krzysztofa" Romain-flollanda, nie­
które opowieści RaJjindranatha Tagore, „Tę­
tniące serce" Selmy Lagerlof, nowele Piotra 
Roseggera, „Karykatury" Kisielewskiego! i ty­
le, tyle najcudniejszych książek osnutych na 
tle miodych lat ich bohaterów.

Bo młodość, jej czar, tęsknoty, tajemnice są 
obok „m iłości" naiulubieńszym, a raczej je­
dnym z najgłębszych tematów, około którego 
oplata eię 'twórcza myśl artysty, poety cizy pao- 
zaika.

A najgenialniejszy utwór romantyczny, nie­
śmiertelny '„Faust" czyż nie jest hymnem 
najwznioślejszym na cześć myślące,, bolejącej 
ii pławiącej się w rozkoszy i męce życia —, 
n.lodości? Nieprzemijająca żywotność proble­
mów poruszanych w „Fauście" sprawia, ża 
ten cudowny płód romantycznej muzy nowo­
czesnemu nawsktóś poecie, głębokiemu piew­
cy beskidzkiemu Zegadłowiczowi każe mozo­
lić sie nad sweroi niemieckiemi kaitami, Dy 
w polskiej nowe wartości językowe wnoszącej 
mowie oddać piękno nieśmiertelnej treści.

Rn w młodości jest piękno życia.
Piękno, które najgodniej uchwycili pnmain- 

tycjg ktort jednak jako „wieczne" i najnow­
szej doby poee. i literaci zawierają w więcej 
prostych i powszednich, ale zawsze serdecz­
nych i tęsknych słowach.

Bo cóż ich zwraca „nad brzegi wielkiej rze­
k i"?  Tęsknota za minioną tę îzą życia, za 
światem uczuć i wrażeń, przeżyć, bólów i ra­
dości Bzczerych i prawdziwych, do jakich tyl­
ko zdolni jesteśmy w niesfałszowanym kłam­
stwem, najpiękniejszym okresie życia —  mło­
dości. Za tem czernś nieuchwytnem, co się na- 
izyiwa poezją, w.iarą marzeniem o szozęściu, 
o prawdzie, za rozmachem, pewnością siebie

byś nii zahaczył o niebo i nie stał się łowcą 
iwiazd

czarną głąb ziem, czycha, chce dntlmąć twoich
nut

wyrwij sie lotem chybkim z jej śmierrionoś
nycF łask

nciekaj i  oni cię ziemii —  dalsza twoja meta 
ale nie bliższa ojczyzna —  dopłyń w notrowe

woki
luldum padniesz jak płomieństa kometa 
nabiegła krwią, a ogniem raniąc obłoki, —

'otnicy zielona zieleń ziemi soczyście się pieni 
gorąca miazgi roli czeka na wasze kości 
na urzyżach drzew sł; szycie krzyki czarnych

cieni:
ziemia was kocha, ziemia urządzi pościg!

jesteście chmur płucami, chranliwa dmie 
orkiestra

charczenia astmatyczne krzyzują moje słowa 
spazm kaszln wartkich sk-rydeł przeszywa 

mię jak p-zestrach 
gdy widzę was kocących szlakiem niebies ich 

pOD.Uł

kiedy wam asta słońce całuje gorący potop 
plącząc złocistą taśmą rozśmiane pędem

śmigła
perłowa ckmnr ławica mieni się w oczach 

jak złoto
szeleszczą iskier tęcza trzepotająw sk-zydła—I

o r z u ć c ie  gwiazd poeii w iś n ie  K w itn ą cy ch  
bajek

brzask różowieje nam w oczach, którzy byli­
śmy ślepi

jarz^ się wuchód, dzień nam św.ąteczny na­
staje

pędzących górą motorów chcemy sią czepiać!
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buńczuczną, za oałyim tyim światem często 
nierealnym i złudnym, ale pięknym tęskni 
każdy człowiek. AIłodośe dojrzałemu człowie­
kowi przedstawia się jako łańcuch najmil­
szych, choćby i ponurych niekiedy obrazów i 
wspomnień, drogich i rzewnych, w których 
widzi się. małem dziecięciem, podlotkiem, czy 
młodzieńcem w otoczeniu drogich krajobra­
zów rodzinnej wioski, miasta ozy miasteczka i 
uikoc.hamych osób, które go wychowały i strze­
gły, a często już spoczywają w mogile.

W młodości piękno życia ale i ból, najsroż- 
szy ból, jeśli młodość jest głęboko czującą i 
wierzącą w sprawiedliwość świata. Ból zada­
je młodym życie —  którego nie znają rojąc i 
śniąc. Uchodząc w  życie coraz mocniej prze- 
konywują się młodzi marzyciele, że

„Z  młodości mar,
Skrzydlatych mar
Tak szybko złudny znika czar
Tak mało młodość nem ziszcza
Topnieje w złach
Fantazji gmach
Zostają gruzy i zgliszcza."

I pozostaje im inne przykazanie słodkiego 
pamasisty:

„Na życda mrok 
Rozbicia straszną noc 
Zachowaj ducha moc 
I dziecka jasny wzrok".

Oczywiście nie wszyscy młoctei są marzy­
cielami, zwłaszcza dziś, gdy pierzchnął ro­
mantyzm myśli i uczuć, a rozkwitły róże li­
czącego się bardzo z rzeczywistością —  „fu­
turyzmu"...

Ale i w epoce „futuryzmu" choć nie na ro­
mantyczną melodję, śpiewa Wierzyński swoją 
„W iosnę i wino", a Iwaszkiewicz opisuje ży­
cie „Hilarego syna. buchaltera'', tytko inaczej 
niż dawniej, inaczej... Apoteoza młodości sta­
ła się hymnem futuryzujących faszystów: 
„Giovinezza, giovinezza, primavera e belez- 
za“ .

W młodości piękno życia —  ale nie prawda, 
którą dopiero odkrywa wiek dojrzały, jeśli nie 
starość... Bo ułudy młodości, jak każde pię- 
ifcno, opierają się na mniej lub więcej zakwe- 
fjonem kłamstwie, które zresztą jest najwięk­
szym dobroczyńcą ludzkości, bo bezeń życie 
odarte byłoby z wszelkich iluzyj, z wszelkich 
złudzeń, nadziei, rozkoszy... To co jest pię­
knem nie jest prawdą, prawda jest bezczelnie 
bezlitosna i szpetna.

A może lepiejby było, by człowiek nie miał 
w  swem życiu okresu złudzeń, wiary i miło­
ści, by słowem nie miał tego, co nazywamy 
młodością życia? Ależ piękno jej jest nieśmier­
telne. Jakikolwiek będzie stosunek „ducha 
czasu" do wychowania młodzieży, jakiekol­
wiek będzie ona miała warunki życia, chociaż 
bezsprzecznie coraz mniej „czarownie" w zna­
czeniu baśniowem i poetycznem, będą jej u- 
pływać młode lata, w miarę coraz wybitniej­
szego racjonalizowania się kultury —  będzie 
zawsze młodość najpiękniejszym okresem w 
życiu człowieka, bo pierwiastki energji, czy­
nu, sił żywotnych potraf ją zawsze bluszczem 
uroku spowić wszystkie momenty życia w 
tym okresie. Dr. Wanda Dobrowolska.

Idę sama w nieznaną gdzieś stroną,
Idą sama w nieznane bezmiary,
Idą drogą zawodną i ciemną,
A mgła jeno i smutek przedem-ną.
A  w oddali ogromnie zamglonej,
Krzyż się czerni cierniami smutnemi;
Zda się swemi długiemi ratniony 
Błogosławić niebiosom i ziemi,

■ Na szerokie rozleioa się lany,
Rozetkany, ogromny, rozwiany “ .

Bronisława Ostrowska wydała kilka tomów 
poozyj jak „Opale", „Chusty ofiarne", „Anio­
łom Dźwięku", „Liście jesienne" i inne, oraz 
dwa tomy przekładów liryki francuskiej, w o- 
statmicih łatach napisała kilka książek dla 
diziec.t,. z których zwłaszcza „Bohaterski Miś" 
doznał wielkiego powodzenia.

Wanda Krzyżanowska.

Poetko ciszo l m elancholii
Twórczość poetycka zmarłej 18 ma,ja b- r. 

w Krakowie utalentowanej poetki Bronisławy 
Ostrowskiej ma swój odrębny styl, swoje od- 
ręibne charakterystyczne rysy. Niema w  niej 
■potęgi, ani żywiołowości .uczuć, niema pło­
miennych barw, nie dirżą w niej bolesne, skargi 
zwiąt.pień i bólu. Poezja Ostrowskiej to lekka, 
srebrna mgła, owijająca w  swoje miękkie, de­
likatne .zwoje przyrodę i duszę człowieka. Ma 
ona subtelny wdzięk kwiecia mimozy —  jest 
wytworną d lękającą się pospolitości życia na 
nizinach wśród tłumów. Przegląda z  niej dusza 
pogodna, cicha i pełna zadumy.

Forma tych poezyj, niezwykle (kunsztowna 
1 misterna sprawia, że nie mogą one nigdy stać 
się popularnerni, luidowemi, nie mogą porywać 
ogółu, za to przenikają i  przykuwają swoim 
nieuchwytnym, delikatnym czarem .nieliczne 
wybrane i pokrewne dusze. Niema tiu orlich lo­
tów Konopnickiej, nW na tęczowych i płomien­
nych tęsknot Zawistowskiej, ale jest cicha, sło­
wiańska zaduma, rzewność tajemnicza, smętek 
pełen pogodnej rezygnacji. Jeden z tomików 
poezyj Ostrowskiej nosi nazwę „Opale" i praw­
dziwie opalową jest ta poezja, odbijająca w  so­
bie lekko światłość słoneczną, blaski gwiazd, 
czerwień zorzy. Unosi się nad itą twórczością 
cicha, marząca mefanoholtja i przez pryzmat 
tej mefainchołji patrzy poetka na przyrodę, za­
gląda w krainy baśni, słucha głosów własnej 
duszy. -Melancholia ta nie idzie ku miej ze 
świata zewnętrznego, ale płynie tajemnic®® z 
głębin jej własnej istoty.-

Przytoczone poniżej wiersze wyrażają ów 
jakiś mglisty i smętny nastrój, panujący w 
poezji Bronisławy Ostrowskiej:

„Ja jestem ciszą,
A ciszą moją mącą brzęczącym szelestem  
Świrszcze, co się w kwiatowych kielichach 
W ięc nad otchłanią stoję: kołyszą.
Przepastny wiatr rozpina włosy moje 
I gra na nich, i gra, i gra...
Że ona pieśń skrzydłami bije w zorzę;
Ponad otchłanią stoję:
Nad nizinami leży szara mgła,
A moja pieśń nad mgłami hen w przestworze 
U :a

„Przez szerokie pola i omglone, 
Poprzez smugi drzemiące i jary,

Z  now ych ksią że k francuskich 
o Polsce.

Dr. Henri Bon: „Un Itmeraire en Pologne". 
1828. —  £}. Feytavi de Frangeres: „Vive la 
Pologne, Monsdeuil". 1928. —  Dawniejsze 
książki o Polsce pod opaską „Yient de parait- 
re": J. Didelofa, Gnibal-Roland‘a i Ch, Del- 

▼ert‘a.
Staraniem i nakładem paryskiego towarzy­

stwa „Les Amis de la Pologne" ukazało się 
w  wydamiu książkowem sprawozdanie z po­
dróży po Polsce dra Henryka Bona, które uka 
zywało się poprzednio w artykułach dzien­
nika „La Cnoix".

Książeczka ta, ładnie i czysto wydana, swo- 
jemi 80 stronami zrobiła dla Polski więcej, 
niiż drogie i grube książki naukowe o zawsze 
dość dalekiej dla Francuza Polsce, dzielonej 
od Paryża 30 godzinną podróżą w wagonie.

Dr. Henryk Bon opisał Polskę taką, jaką 
jest. Od Gdyni przez Toruń, Warszawę, Kra­
ków, Wieliczkę do Tatr. Patrzył trzeźwo i nie 
dal się prowadzić na sznurku przewodników. 
To też gdy się zorjentował, że coś z Nalew­
kami warszawskiemu kręcą, wymknął się in­
cognito w tę najciekawszą dzielnicę Warsza­
wy. On przecież tak bardzo chciał zobaczyć 
sławnych na cały świat „polskich żydów", 
którzy niejednokrotnie występują w literaturze 
powieściowej i dramatycznej zagranicy.

Z radością stwierdza wysoką kutturę Pol­
ski, którą zauważa na każdym kroku, od ży­
cia ulicy począwszy, na teatrach muzyce, 
sztuce skończywszy. Zachwyca się architek­
turą starej Warszawy, Torunia i szczególniej 
Krakowa. Tatry i Karpaty wywierają na nim 
niezatarte wrażenie.

Cała książeczka przepojona jest wielką sym 
patją dla tego kraju, o którym tak mato wie 
Francja i do którego mimo wszystkich przy­
jaźni politycznych nie z wielką przyjaźnią się 
odnosi. To też dr. Bon podkreśla wciąż war­
tość Polski d opisując jej ludzi, szatę zewnętrz­
ną jej miast i jej przyrodę stara się zainte­
resować swych francuskich czytelników na­
szym krajem także pod względem turystycz­
nym.

Książeczka doktora Bona, uczestnika IV 
kongresu medycyny wojskowej w  Warsza­
wie, rozeszła się w  Paryżu bardzo prędko. 
Część dużego nakładu rozdawało towarzystwo 
„Przyjaciół Polski" gratis Polakom, kórzy kol­
portowali broszury na prowincji, dając je do 
bibljotek rozmaitych stowarzyszeń francu­
skich.

Dużo hałasu zrobi ta miesiąc czy sześć ty­
godni temu książka G. Peyfavi de Fangeres 
pod zwyczajnym tytułem: „Vive la Pologne, 
Monsieur!". Wyszła w cyklu „La Monde d ‘Au- 
jourd‘hui“  nakładem „La Revue Mondiałe". 
190 stronicowe to dziełko rozpada się na sze­
reg rozdziałów, traktujących o rozmaitych 
przejawach życia polskiego i opisujących roz­
maite jej dzielnice. W przedmowie przypomi­
na autor owe zajście, gdy to niejaki Flocpuet 
krzyknął w  twarz przejeżdżającemu po bul­
warach Paryża carow i:

—  Vive la Pologne, Monsieuir!
—  Allez voir! —  kończy przedmowę de 

Fangeres, skierowując wszystkich niechętnych 
na drogę bezpośredniego zapoznania się z 
Polską.

W pierwszej części książki („PlroMemes po- 
j ton ais") omawia autor „dyktaturę Piłsudskie­
go", nazywając go jednym z największych 

(mężów etainu świata obecnego. Zaczynając od 
jprzewrotu majowego streszcza jogo genezę i 
(podaje pobudki bezpośrednie, poczem rozwija 
plany Piłsudskiego i  opisuje jego pracę twór­
czą  nad podniesieniem Polaki. Określiwszy 
wyjątkowe stanowisko Polski, jaiktie Polska za­
wdzięcza swemu położeniu geograficznemu na 
rubieży właściwej Europy, zaznaczając, że jast 
to ostatnia stacja odbiorcza kultury zachodu, 
omawia komunizm polaki:, przeciwstawiając 
go komunizmowi francuskiemu, następnie kwe 
stję żydowską, dementując najkategoryczniej 
kłamstwa, /rozsiewane za granicą o rzekomym 

(terrorze i gwałtach polskich, podkreślając wła- 
Iśnie zawsze czynną gotowość polską do współ­
życia z mniejszościami. ,

W d n » ie j części opisuje Warszawę i Wil­
no jako ,,1‘enchantemc.nt potanais" oraz 
„Lwów, viłle fidele" jako „vivtons polonais". 
Dlaczego nie był w  Krakowie? Miałby i en- 
chantement i-viviionsl

W trzeciej części rozpatruje stosunek Pol­
ski do jej sąsiadów. A więc naprzód do Rosji, 
potem —  bardzo obszernie —  do Litwy, zbi­
jając hiietorycznemi i wspólcześnie-społecane- 
mi argumentami humorystyczne zachcianki 
Wal dem a rasa , polem do Niemiec, zbijając i tu

zaborcze dążności nieśmiertelnego „Drang 
nach Ostem", wkoricu rozważa nad Polską, ja- 
Iko inad elementem równowagi eurojrejskiiej. 
oceniając przychylnie jej politykę zagranicz­
ną i podkreślając, że Polska spełnia —  wsku­
tek swego wyjątkowego położenia i obecnych 
relacyj politycznych —  rolę czynnika utrzy­
mującego równowagę europejską.

Książka de Fangeres‘a miała już kilka dłuż­
szych recenzyj w prasie paryskiej. Ale choć­
by jej nawet nie omawiano, choćby jej nawet 
nie czytano —  już sam tytuł, bijący czerwo- 
nemi literami okrzyku na cześć Polski z w i­
tryn księgarskich, wypełnia doskonałe propa­
gandowe zadanie książki.

Ponieważ obecnie Polską interesują, się w 
Paryżu coraz więcej ii ostatni łańcuch wyda­
rzeń postawił Polskę na pierwszym planie za­
interesowań zagranicznych Francuza, spryt­
ni wydawcy wyciągnęli śkądś starsze książ­
ki o  Polsce i ułożyli je na wystawach pod 
opaskami „Viient de parantre"! Są to książki 
dla Polski naogół bardzo przychylne, cóż jed­
nak, gdy omawiają n. p. kwestję Kłajpedy łub 
inflację polską?

Broszura J. D idelofa „La Marinę de 1‘Aigle 
Blanc" ma zresztą doskonale propagandową 
okładkę: biały orzeł na czerwoncm tle. Po­
dobnie interesująco .przedstaAwia się okładka 
książki Giriibal-Boland‘a „La vie Polonaiise" 
z polską dziewczynką wiejską w  chłopskim 
stroju. Wielo mylnych, choć nieszkodliwych 
lub mało szkodliwych naogół mfonmacyj o 
Polsce udziela Charles Delvest w  swej książ­
ce ..1 a Pologne Vivante". Wit. Zech.

Czy potrzeba sic martwić 
i narzehać?

W obecnych czasach należy to już niejako 
do reguły, że gdy dwoje ludai się zejdzie, to 
izaraz zaczynają narzekać na wszystko!

Narzeka biedny —  narzeka bogaty, narzeka 
chory —  narzeka i zdrowy, czyż więc niema 
,juiż ludzi, którayby nie narzekali i c/ziuli się 
zadowoleni? Narzekać będzie zawsze ten, któ­
ry pragnie więcej, niż mieć może i porównuje 
się z tymi, którym jest rzekomo znacznie le­
piej na świecie od niego. Lecz dla wyjaśnienia 
widlu kwestyj pomówmy o t y c h ,  którym jest 
znacanie gorzej od nas.

Oto ulicą pełza na rękach żebrak bez nóg —  
cóż taki człowiek o szczęściu w życiu powie­
dzieć może? A jedinak żyje, pragnie tego ży­
cia  i cieszy go wyżebrany grosz tub ciietpla 
strawa!

A oto człowiek w  pełni życia, sławy i for­
tuny, któremu los izdawał się uśmiechać na 
wszystkie strony, dowiaduje się, że ma nieu­
leczalnego raka’! Cóż taki człowiek ma mó­
w ić i czem się cieszyć, mimo bogactw, sławy 
i stanowiska?

Tu znowu piękna painna zostaje oszpecana 
chorobą, prysły jej cudne marzenia, grymasy, 
'pozostała szatra rzeczywistość, stoi już poza 
nawiasem życia towarzyskiego, blaśku salo­
nów i flirtu, życiia motyla i słodkich marzeń 
Tam znowu bogacz stracił całą fortunę, pała­
ce, służbę, auta... żyje na poddaszu, walcząc 
ciężko o każdy kęs chleba, o strzęp odizieży, 
nie wie, co go jutro czeka...

A jednak dziwne, że właśnie ci, którzy stra­
cili wiele lub stracili wszystko, rzadko narze­
kają a jeszcze rzadziej odbierają sobie życie. 
Owszem, rodzi się wtedy w  nich pewien burd 
życia, pewna zajadłość, moc ducha i hart, któ­
ry każe walczyć aż do upadłego, iznosić naj­
cięższe katusze i męki, choć nie ma nadziei, 
by było kiedy lepiej —  a mimio to cii ludzie 
wszyscy żyją i mniej narzekają niż ci, którzy 
imają jeżeli nie izaiwiele, —  fo zapewne dosyć.

Tak jak zaczynamy cenić zdrowie dopiero w 
chorobie, tak też zaczynamy mieć pojęcie o 
szczęścia dopiero wtedy, gdy spotka nas nie­
dola. ’

Wiele naszych codziennych smutków, rze­
komo ciężkich zmartwień i .zawodów, to nic 
innego, jak ityiliko przeczulone nerwy, gonienie 
iza mirażem, wynajdywanie samemu sobie słra 
pień i smutków, nieraz poprostu Ot dlatego, bv 
czemś wypełnić puste i czcze życie.

Nic też dziiwnego, że lekarz nieraz mówi: 
panu czy pani brakuje tylko to, że jest mu 
zadebrze na świecie! Pozornie wygląda to na 
■paradoks, ale to święta prawda!

Pamiętajmy więc zawsze o tych biednych z 
najbiedniejszych, o  tych beznadziejnych cho­
rych ii kalekach, o 'tych pariasach życia, śpiesz­
my im każdej chwili z pomocą, radujmy się 
gdy możemy otrzeć łzę nieszczęśliwemu, współ 
czujmy z  nimi, a z pewnością zniknie wiele 
■naszych trosk, 'zmartwień i narzekań, paana- 
m y wtedy, że świat jest piękny, tylko że my 
go sobie sami zobrzydzamy, sami itru,jemy sie­
bie i innych jadem pesymizmu i nerwami, 
martwimy się dziś nazabój cizemś, z czego za 
tydzień śmiać się będziemy.

Nioraz człowiek w niedoli wspomina sobie 
polom: Boże, Boże, czemuż ja się martwiłem, 
gdy byłem peton sił i życia, jak ja nie umia­
łem wtedy tego ocenić, a teraz gdy minęło 
wszystko, muszę żyć tylko wspomnieniami, 
roić złote sny na jawie i czekać z upragnie­
niem na cząstkę lego, co dawniej z niudów w y­
rzucałem z pogardą za okno garściami calem '

Niech ten, co narzeka i nndzi się życiem od­
wiedzi od czasu do czasn szpitale, przytułki, 
domy nędzy, a wzbudzi w sobie prócz współ­
czucia o pięknych ałtrursłyoznych uczuciach, 
/także ukochanie życia, spokój duchów ; i 
wdzięczność Stwórcy za Lo, co jest, co r„p. 
i z  czego powinien być zadowolony, raiłusiiy, 
jeżeli już nie dumny. Dr. Adolf Klęsk.

Tajem nica „tym usu“ .
Operacja „zbrodniczego gruczołu" przemienia 
zbrodniarza w najporządniejszego człowieka.

Amerykańscy lekarze nie mają na polu  m e­
dycyny wielkich zasług i zazwyczaj pasoży­
tują na wynikach badań swych europejskich 
kolegów. Jeżeli jednak pojawi się w A m eryce  
od czasu do czasu jakieś naukowe odkrycie, 
to ma charakter istotnie rewelacyjny.

W tych dniach znany rentgenolog w No­
wym Jorku, dir. llorsey, miał przed licznie 
zgromaidzonem audytorium, złożonem z leka­
rzy, psychologów i przyrodników odczyt, w 
którym wyłuszczył nową, sensacyjną teorję. 
Mianowicie dr. Herscy udowodnił, że zupełnie 
niesłusznie ponosi śmierć zbrodniarz, gdyż zo­
staje ukarany za nieswoje winy: istotnym, 
właściwym winowajcą jest jego gruczoł ty- 

! musowy, w którym tkwi właściwa zbrodnicza 
, natura, podczas, gdy zbrodniarz jest tylko śle- 
(pym wykonawcą kategorycznego nakia\zu.

Wedle teorji dra Herseya, z każdego zbro- 
! dniamza można za pomocą promieni X lub o- 
peracji uczynić porządnego, pożytecznego 
człowieka. Wystarczy tylko prześwietlić go, a 
napowne za mostkiem piersiowym znajdzie się 
gruczoł tymusowy, właściwy sprawca wszel­
kiego złego —  który należy zniszczyć.

Gruczoł tymusowy waży zazwyczaj 10 do 
20 gr. i rozwija się do 2-go roku życia, nastę­
pnie pozostaje w tej samej wielkości aż do 
okresu dojrzewania płciowego i wreszcie za­
nika, przemieniając się w tkankę tłuszczową. 
Taki, proces można zaobserwować u osobni­
ków normalnych. Natomiast u ludzi wypaczo­
nych, anormalnych gruczoł tymusowy nie za­
nika, lecz pracuje anormalnie i powoduje roz­
wój instynktów zbrodniczych. Celem obrony 
słuszności swojej hipotezy przedłożył dr. Her- 

-sey materiał dowodowy, z którego wynika, że 
L8 zbadanych przed straceniem zbrodniarzy, 
posiadało gruczoł tymusowy tej samej wiel­
kości, jak przed okresem pokwitania.

W ywody dra Hersey'a wywołały żywą dy­
skusję. Przeciwnicy jej starali się udowodnić, 
że nie można i nie wolno ześirodkować jaźni 
ozłowieczef wyłącznie do takiego lub owego 
działania gruczołów. Klawisze fortepianu słu­
żą wprawdzie do wywołania tonu, lecz musi 
być palec, który ten klawisz naciska.

Prawdą jest, że gruczoł tymusowy odgrywa 
w harmonji zdrowotnej organizmu zasadni­
czą, jakkolwiek dosyć tajemniczą rolę. Bada­
nia nad młodemi psami, którym wycinano 
gruczoł tymusowy, zanim przechodziły okres 
dojrzewania seksualnego, wykazały, że zwie­
rzęta, te po operacji nadmiernie wydzielają Z 
organizmu wa.pno, skutkiem czego kości ich 
stają się miękkie i łamliwe. Także ogólna w y­
trzymałość ulega ujemnej reakcji.

Gruczoł tymusowy zajmuje piafe miejsce w 
szeregu zasadniczych gruczołów w organi­
zmie. W pływ tego gruczołu na rozwój ogólny 
jest bardzo niedokładnie zbadany i znany. 
Natomiast jego niedomagania sprowadzały na 
ogólny stan zdrowotny dziwne komplikacje, 
wobec których medycyna jest często bezra­
dna. Także niewiadomo na razie, na jakie cho­
roby ma ten gruczoł wpływ decydujący. Zna­
na. jest jedynie t. aw. astma tymiiczna, na któ­
rą umierają zazwyczaj ludzie o nadmiernie 
wielkim gruczole tymusowym, przy równo- 
czesnem niedorozwoju płciowym. Przez opero­
wanie gruczołu tymusowego w stosownej 
chwili udawało sdę wyleczyć takiego osobnika.

Przyszłość wykaże, czy amerykański lekarż 
ma rację i czy odkrycie jego nie sprowadzi 
badań zbrodniczośoi na całkiem nowe tory.

Katastrofalny kres 
istnienia księiyca.

Sansacyjna przepowiednia wiedeńskiego in­
żyniera.

Jaki los czeka naszą ziemię? Kwesfja ta 
była już badana i przedyskutowana wielekroć 
razy, lecz naturalnie nikt nie zdołał dać na 
nią zadawakiiającej odpowiedzi. Nie tylko 
fantaści i literaci, lecz nawet uczeni różnią 
się zasadniczo w  poglądach na ten ciekawy 
problem naukowy. Wielu przyrodników i a- 
slronomów jest tego zdania, że ziemia sty­
gnie od wnętrza i słońce również traci swą 
ciepłotę, tak, że za wiele mi-ljonów lat musi 
nastąpić zupełne wystudzenie naszego giobu 

li kompletna martwota. Za.ś inni upatrują kres 
j życia na ziemi w coraz to powolniejszych jej 
.obrotach dokoła własnej osi. Nadejdzie czas, 
w  którym jedną połowę ziemi przepali słon­

ice i zniszczy zupełnie życie organiczne, zas 
■ druga półkula będzie pogrążona w wiecznych 
'ciemnościach [ lodowatej atmosferze wszech­
świata. W ten sposób, zdaniem tych uczonych, 
i os ludzkości będzie raz na zawsze, przypie­
czętowany.

Ostatnio .powstała nowa teorja zaniku ży­
cia na ziemi.

Twórcą, jej jest znany uczony austrjacki, 
niż. Hórbiger. Teoirja ta, jak ka*żda nowa re­
welacyjna hipoteza, ma bardzo wielu zwolen­
ników, lecz jaszcze więcej przeciwników. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że zawiera wiele 
logie z n y ch p ra w dopodo b ifcii sb w.

Inż. HCrfuger przepowiada wielką katastro­
wi kosmiczną, której sprawcą będzie nasz sa­
telita, księżyc, lecz i sarn ulegnie w chwili 
katastrofy ostatecznej zagładzie. Wedle obli­
czeń uczonego, którego dzieło pochłonęło dzie- 

j siatki lat pracy, między planetami nie istnie- 
j je zupełna, bezwzględna próżnia, lecz wszech­
św iat wypełniony jest fantastycznie rzadkim
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gazem . To n iew inn e z pozoru tw ierdzen ie zm ie 
n ia  za sa d n iczo  pogląd doityi-hczas ow y  na sto­
sunki m iędzyp lanetarne. Bo ch o c ia żb y  gaz 
ten byt na jrzadszy , jednak m usi staw iać pe­
w ien  opór, którego skutki m uszą się z c z a ­
sem  u jaw nić. Gaz, n ap iera jący  na każdego sa­
telitę, zm u sza  go do corazto  ciatem pjszych ob ­
rotów  dokoła  p lanety  m acierzystej. W  ten spo­
sób  lin ja  spiralna m usi w reszcie  za k oń czy ć  
s ię  zderzen iem  się satelity z w łasn ą  ma.cierzą.

W o b e c  takiego w n iosk ow a n ia  n arzuca  się 
zupelmie uzasadnione pytan ie : d laczego  księ 
ż y c , krążąc tak blisko naszego globu prze z ty ­
le  kosm icznych  lat, już daw n o nie spow o­
d ow ał n a  sw ej drodze spiralnej ow ego  kata­
strofa ln ego zd erzen ia ?  Na to daje H órbiger 
b a rd zo  log iczn ą  odp ow iedź: k siężyc nie na' 
leży  w ogó le  d o  system u planetarnego ziem i 
i  b y ł przed w ie lu , w ie lu  laty  p lanetą sam o­
istną, jak M ars lub  Ziem ia. Na ten charakter 
i rolę k osm iczną  L u n y  w skazu je  już jego z lo ­
d ow a cia ła  pow ierzch n ia , tak istotnie różn iąca  
się od  naszej p lanety  n aw et pod w zględem  
ukszta łtow an ia . L/una k rą ży ła  n iegdyś m iędzy 
M arsem  a Z iem ią , le cz  nie op arła  się w id ocz­
n ie  p rzyciąga jące j sile tyle razy  w iększego 
g lobu  i w esz ła  w  krąg w ędrów k i, aby  w  ten 
sposób  zn a leźć  się b liże j n aszego s łońca . W  
ten  sposób k s ięży c  coraz w ięce j odd ala ł się 
o d  M arsa i cora z  b y ł b liże j ziem i, a,ż w reszcie  
sta ł się jej satelitą. Z m ian a  ta nastąpiła, zd a ­
n iem  HóhbigeTa, już w  h istory czn y ch  cza sa ch  
ttstronom iczn yc-h.

L ecz m usi ra z  nadejść dzień, w  którym  
n astąpi kres biegu k s ięży ca , a kon iec lin ji sp i­
ra ln e j, p o  której n asz satelita okrąża  ziem ię, 
będzie  zarazem  dniem  zagład y jednej, a  m o­
że i ob yd w u  planet.

Hnllnra I szlaka.
DELEGACJA POLSKIEGO KLUBU LITERAC­

KIEGO WYJECHAŁA DO OSLO. Dnia 15 b. m. 
wyjechała do Oslo na rozpoczynający się teum 
międzynarodowy kongres Pen-Kluibów, delegacja 
klubu literackiego, złożona z pp. Wacława Siero­
szewskiego, Ferdynanda Gotła i  dra Emila Drei- 
era.

WYBITNY NIEMIECKI KRYTYK ARTYSTYCZ­
NY W WARSZAWIE. Pinzyjecihat do Warszawy 
wiceprezes Peniklufen - meroieckiago, dir. .Alfred 
Kuhm, jedon z wybitniejszych krytyków a: znaw ­
ców  sztuki miemjiecfkiej, autor szeregu prac, były 
redaktor „Kium&lkron.iak". P. Kuh.n by) onean i zato­
rem wystany grafiki niemieckiej _ w  Hiszpanii 
i  Szwajcarii. Do Warszawy gość niemiecki przy­
jechał w  celu omówienia z Towarzystwem Szerze­
nia Sztuki Polskiej wśród obcych, oraz innymi 
czynnikami szczegółów planowanego urządzenia 
w  Warszawie -wystawy gjra.fuki niemieokiieji oraz 
analogicznej wystaw y polskiej w Berlinie. Dnia 
15 b. m. ór. Alfred Kiuhm podejmowany byl obia­
dem w  powlstiwiie niemiecikiem.

WIELKI ŚWIATOWY TRUST KINEMATOGRA­
FICZNY. Do utworzonego osrtatnuo wielkiego świa­
towego trustu kimemartognaifiazinego weszły: Ame­
ryka* Anglja, Nietocy, Firamcja i W łochy. W szyst­
kie te państwa wchodzą do trustu na prawach ró­
w nych, co dila początkującego przemysłu filmowe­
go W łoch stanowi wielki przywilej, daje mu bo­
wiem nietyłko odrazu wstąp do w sze lk ich  kra­
jów,, ale także zapewnia specjajlne taryfy procen­
towe, oo jest o  wiele korzystniejsze, niż sprzedaż 
film ów. Specjalnym węzłom zostały połączone 
włoskie Towarzystwo „Luce“ i niemiecka ,-Ufa", 
celem zreakiizoiwamia pełnego odrodzenia iiilmu 
włoskiego. ____

„KSIĘGA UBOGICH" KASPROWICZA W  TŁO- 
MACZENIU BALMONTA. Staraniem sekcji prze­
kładów Polskiego 'Klubu Literackiego ukazał się 
rosyjska przekład .^Księgi Ubogich" Kasprowicza 
Konstantego Bnlmonta.

JULIAN EJSMOND W  PRZEKŁADACH NA 
OBCE JĘZYKL Juiljama Ejsmonda „ W  puszczy —  
opowieść o sercu zwiienzęcem" ukaże się niebawem 
w  niemieck-iem tłomaczeniu Haihma, w czeskiem 
łtomaozeniu Dostała, nadto zaś jest tlomaczona 
na rosyjski przez Konstantego Balmonfa.

ECHA MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY MU­
ZYCZNEJ W  GENEWIE. Donoszą z Genewy: Ze 
znacznem opóźnieniem ukazał się ilustrowany pa­
miętnik międzviniairodow«j wystawy muzycznej 
w  Genewie, któma odbyła się w  rokM ubiegłym. 
W  artykiułe, poświęconym pedagogii muzycznej, 
ztiajduje się dłuższy ustęp pióra. Ediwairda Gombe'a, 
podający zarys polskich dziel ieorelyozmych (Od 
Folsztyńskiego począwszy) i  informujący o obec­
nym ruchu wydawniczym w  Polsce w zakresie 
prac muzyczmo-pedagogicznych, który na wystawie 
byl pokaźnie reprezentowany. Wśród iiluistracyj 
amajdujemy fotiotyipję wiolonczeli typu ^Polonia‘ 
Warszawskiego lutnika, T. Panufnika.

D n ia  16  c z e r w c a

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
w  soboto, premiera sztuki .(Człowiek, który za­
bił..." Glaude Farereta w tiranakrypcji dramatycz­
nej Piotra F.iondaieA w  przekładzie polakim Ka­
zimierza Wnaczyńakiiego. Obok pary wykonawców 
ról głównych., pp. Jaroszewskiej i Suszyńskiego 
(Lady Falkland i Markiz de Secigne), resztę ról 
wykonają: Airchjibailda Falkland p. Komornicki, 
Panią de Se.rvenge ip. Bedmairzewska, Edytę p. Nie- 
diwiiecka,, Bar. Kerloff p. Miodońska, Mechmeda 
Paszę p. Kułakowski, Księcia Cerwescai p. K.reis- 
now.iecki, Ali-Beja p. Wysocki, porucznika Tainrail 
p. Kierc,zyńslki. Reżyserował p. Niewieirowicz. Dam­
skie toalety z pracowni p. Juty. .,Człowiek, który 
zabił..." powórzony będzie jutro w niedzielę 
i w  poniedziialęk.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO:

Sobota: „Człowiek, który zabił" (premiera —  
nowość).

Niedziela: „Człowiek- który zabił..."
Poniedziałek „Człowiek, który zabił..."

K A B A R E T -D A N C IN G  „M O U L IN -H O U G E ". dawn.
„ C it y " ,  nl. św. O ertrudy 28 (w e jśc ie  od plant) tel. 82S. 
Codz. przedstaw ien ie. — W sobotą I niedzielą p op o i.: 
V iv  Eekloek. — W stąp w olny.

Przegląd czasopism.
  Ni. 25 „Wiadomości Literackich" zawiera ar­

tykuł SI Rudninniskiego o Wolterze z powodu 
150-tej rocznicy śmierci* artykuł F. O. Hailenepa 
o  Galiru Hauptananie, korespondencję Z. St. Klimgs- 
lan-da z Salonu Tuileryjsabego, recenzję P. Iłulki- 
l^skowskiego z książki Ludwiga o Chrystusie, 
kronikę rosyjską i niemiecką. omówienie przekładu 
„Słowa o  wyprawie Igora" przez K. W. Zaw odzić- 
skiego i łomu ncnwe) R. Malczewskiego przez H 
Drzewieckiego, fragmenty z nowej książki prof. 
Siimki „Od Olimpu do Olimpii" i przedmowy W. 
Lednickiego do przekładu dz.iel Tołstoja, dziel 
„Polska zagranicą", sprawozdanie z wystawy 
Kossaka przez M. Start inga. przegląd prasy, kores­
pondencję. listę nagród'dla uczestników plebiscytu 
„Dwanaście najsympatyczniejszych bohaterów li­
teratury polskiej".

%  R a d i o .

Progrem statui radiofonltznuch:
na niedzielę, dnia  17 ezerw ea 1928 r.

K rak ów  (566) Godiz. 10.15—11*45: Tramam. nabożeń­
stwa z k a tedry  poznańsk iej, grodu. 12: Tramem, s y ­
gnału  ozasn, h ejna ln  z w ieży M a ria ck ie j, komiuniika- 
tu lotu .-m eteor., gro-dtz. 12.10—-16: P rzerw a, gi>drz. 16— 
16.20: Pogadanka dla ro ln ik ów , grodra. 16.20—16.40: Od- 
ozyt p. t. „P o g lą d  na hodow lę Ia*s*u‘* — w y g i. dr S ta ­
n isław  S ok ołow sk i, p ro f. U. J „  godrz, 16.40—17: dir St. 
W aśni owaki „Kronnika ro ln i eon**, podiz. 17—18.80: 
T ranem , z  W ara za w y , gfo-d®. 18.40—18.50: R ozm a/itośd , 
gdu. 18.50—19.85: I\G Meetang poetów  krakw ekich  p. t. 
„R a d io "  (;pp. Bujańftkfi, Polacrzelk i Słu&zkiewlcz), gr.
19.35—20: Odenyt p. t. „Ż y w o ty  s ław n ych  ludzi w© 
w spółczesnej literaturze  fra n c u sk ie j"  — w y g ł. p. 
Mar>a K rzetneka, pd®. 20—20.30: Tranem , hejna łu  z 
wleiiy M a rja ck ie j, kmn unikat sp ortow y , god/z. 20.30: 
K on cert w iecaonny. W y k o n a w cy : K w artet gor lick i 
p ro f. L a n gera : pp. K. Lta&ka (I tenor), R. Srzufa (TI 
tenor), J . S k r /y w a u  (I bae) 1 -prof. A . LangeT (IX 
bas), M. Lipkowmkn (forrtef?»iaai), g. 22—22.30: Trans* 
m isja  kom unikatów  z Wareaiuwy, god z . 22.30—23.30: 
Trainsmiieja m uzyki tanecznej.

W arszaw a (t li  1) God®. 10.15—11.45: T ran sm isja  na ­
bożeństwa e katedry poznańsk ie j. godz. 13: S ygn a ł 
cftaeu, h e jn a ł z w ieży  M arjacknej w K rakow ie , oraz 
kom ,. lota.-m<yteor., gdz. 13.10—^ : ,  Przo^wa, g-cMlz.. J5-: 
Koniuoiikat ineU-or., grodz. 35.10—16: Przerw a, grr>4z-
16— 16.29: O d c z y t ' p. t. „M iod ^  "bw oćow e  t ‘ wina** —
w y g i. p. Koiz. B a jorek , grodz. 16 20—IG.40: O dczyt p. I.
„Z a sa d y  ra c jon a ln eg o  budow n ictw a wiejskiego** — 
od czyt II-jri — w y g ł. im4. Kaz, K a lin ow sk i, godz. 
16.40—17: O dczyt p. t. „N a jw a żn ie jsze  w iadom ości 1
waka-zarnia rolnicze** — w y g i. p. S. Mę^lrzocki, godz.
17-1—18.30: K on cert p op u la rn y , (transm isja  z D oliny  
SrwajciL-pskioj), god®. 18.30—-18.55: RozmiaHoścd, godff,
18.55—19.10: P rzerw a, gdz. 19.10—19.35: O dczyt p. t. , W 
nz»kocj]“  — w y g i. p . J . Framikowski, gmliz. 19.35—20: 
O dczyt p. t. „ Z  dby Saeów 1 Stamisła w ów ”  — w y g ł. 
dir K . M. M oraiwskl, god®. 20—20.15: P o odcT.yońe k o ­
m unikat T o w. Zachęty do hodow li koni w  PkhIfcc. 
Przerw a, goda. 20.15: K on cert pcypularny O rkiestry 
Filhftrm . Wafirwz., (frra*n*mlwjia z Dolim y S zw ajcar- 
sk ie j), godss. 22—22,03: S ygn ał ozami, kom . lotni 
m eteor., godz. 22.05—22.20: K om u mika ty  P A T , godrc. 
22.20—02.30: Korni, p o lic y jn y , sportow y, goda. 22,30— 
23.20: T ransm isja  m uzyki tanecznej z rest. ,0a7.n'\ 
O rkieetra  p od  k ier. W . R oszikowskiego i I. K-arbowia* 
w inka.

Poznań (344.8) Go-d®. 10.15—11.43: Trajnem isja n a b o ­
żeństw a z  katedry jxrmaii.sk i e j. Knzaime wyg?. X . dr 
K . K o w a lik i; ch ór  kat. śpiew a pod  dyr. ks. dra Gic- 
bum w-akiego, god®. 1S—X2.fi-3: S ygn a ł czn&a — od ory t 
* działu roLniozogo, god®. 12.50—13: Gawęda rep orter- 
«k a  (p. red . W im iew ioz). godz. 13—13.15: B iu letyn  Zje* 
dmuT/emia M łodzieży P o lsk ie j, god®. 16.45—17.30: A u ­
d y c ja  dla dfcioci w w ykonan iu  p. W . Troian<owwkioj, 
godc . 17.30—18.30: R ecita l sk rzyp cow y  p. W . Biela.je- 
w a. W spńłndiział: P. M iillcr  (wiolomczelm). P rzy  fo r te ­
p ian ie . P ro f. F . Łuk tus i owi oz, godiz. 18.30—18.50: Poga- 
damka w  ję®ylku fra u c. p. t. „C h ro n io n e  des Choses 
de France** — w y g ł. p. Om er Novemx, gotla. 18.50— 
19.10: „S51va rerum '* — w y g ł. p. B. B usiak iew ioz, g. 
19.10—19.35; O dczyt p. t. .U dział m yśli n auk ow ej w 
organifzncji P ow szechn ej W y sta w y  K m jow e j'*  w yg ł. 
p. dyr. Szczu rk iew icz, god®. 19.35—20: Tranw u. z Wiur- 
azaw y, godiz. 20—20.15: P rzerw a, godz. 20.15—22: K o n ­
cert orkierstTy filh a rm . Traimsim. z W arsza w y , go-dz. 
22—22.20: S ygn a ł czneu — k om u n ik a ty : m eteoro log , i 
pp ortow y . godz. 22.20—22.50: N adp rogram : w y g ł. p. ,T. 
W nr.necki, art. Teatru  P ., godz. 22.50—Q4: M uzyka 
anteczma r  „Palaifl R oyal*’ .

K a tow lee  (423) Godiz. 10.15—11.45: Tranem , aabożeń- 
atiwa z  k a tedry  p oznańsk ie j, godtz. 12—<12.10: S ygn a ł 
cza.su, kom . lofen.-meteor., ora.7 h ejnn ł z w ieży  M a­
r ia ck ie j w  K rak ow ie  god-z. 12.10—16.00: P rzerw a, g .
16-il6.20: Odczyt, r e lig ijn y  z cy k lu : „S w ia /top og lą d y ‘\ 
w y g ł, ks. p ra łat Ka.pica % T ych ów , godn. 16.20—16.44): 
P ogadanka z działu „O grod n ik  śląski**, godet. 16.to­
n i  O dczyt p. t. „Jtfk zap ob iega ć psuciu  pię w in  i 
jak zcpNUto naprawiać** — w y g ł. inż. L , S piso, god®.
17—18.30: Transiniiaja V I I -g o  Zdaizdu śp iew aczego
oGcr. N ow o-W ied^kiego z N ow ego B ytom ia , god 1?. 
18.3A—1R.55: R ozm aitości, god®. 18.fx5—19.29: A u d yc ja
w esoła  z udziałem  p. M. Zometm art, Tgnltrn P. w 
K a tow ica ch , godz. 19.20—19.45: O dczyt p. t. ,Zo 4\v4a 
ta: od k ry cia , zdarzep ia . Indzie'* — w y g ł. inż. Stani 
s ła w  N itsch, godiz. 19.45—20.10: O dczyt p. t. „P o w sta ­
nie sty czn iow e  w  w tórczośo : S tefana  Żerom skiego'*, 
w yg ł. p ro f. R . F ajans, godz. 20.15—22: Trans-miaja 
koncertn  p opu larnego z W arszaw y, godz. 22—22.30: 
S ygn a ł czasu oraz komu^nikąty lotn .-m eteor., P A T  I 
sp or tow y , godiz. 22.30—33.30: T m n a m is ja  m uzyki ta ­
ił ocanej.

W iln o  (435) O od®. 10.15: T ransip , nabożeńetw e, gods. 
18: Tra-nsm. z W arszaw y. S ygn a łw czasu, bej-nal z 
w ieży M a rja ck ie j w K rak ow ie , ko<m. lotn . m eteor., 
gotlz. 16—17: Transm , z W arszaw y, godz. 17—18.30: 
Trnnsm . koncertu  poipn la r  nogo z W arszaw y godz.
18.35— 19: O dczyt w języ k u  litew skim  w ygł. J óze f 
K rau najtis. godz, 19—19.25: M uzyka 7 p ły t g r  m of., 
god®. 19.25—19.50: „ P o ję c ie  obow iązku  w w ychow a- 
n lu “  ode?.yt z dcinln „W y ch o w a n ie ‘* — w ygi. prof. 
USB dT M arjiui M assoniua, gotte. 19.50: K om unikaty 
i rozm aitości, go-d®. 20.15—22: Trmnsni. z R eduty  kon- 
ku.rsn śpiew ać/.ego, godz. 22—22.30: Tranem , z  W «r  
szawy. S ygn a ł C/asu. kom unikaty  P A T , p o licy jn y , 
sportow y i in-ne. godz. 22.30—23.30: Traiusin. m uzyki 
taneosonej z W araza-wy.

na pon iedzia łek , 18 czerw ca 1928 r.
K rak ów  (566). Godz. 12—13: K ón cort p ły t  gra-m ofo­

liow ych  z f -y  J . W oksleru , Florjańsika 25; godz. 13— 
13.10; Traneap tejh sygn a łu  czucu, hojualai z W ieży  
M n rja ck ie j, kom-iwiiikaUi lotiLiczrOinKht eo-ralogicwnego; 
godz . 13.10—15: Pi-zeirwa; godz . 15—15.20: T ransm isja  
kom , met., go«p ., samoi^ząd.; god®. 15.20—17: P rzer­
wa; godiz. 17—*17.20: Kouuuiiiiikat hurcersiki; godz. 17.20— 
17.43: Transm . odczytu  z K atow ic;- gad®. 17.4'5—18,55: 
Trnnsin. z W arffŁjłwy; godz. 19.03—*1(9.15: Trainśm. ko- 
jnuiniikatu rolm ic/.ego; godz. 19.15—19.30: R ozm aitości 
i komnuiikat spłuTtowy; godz. 19.30—20: P ro f. H enri 
B ernard , lekt<«r U. J .: „X X I -s z a  lek cja  iTaUcn-s/kie- 
g o “ ; godz. 20—20.03: TrafiKsmisja hej na t u z W ieży  
M arjadk ie j; godz. 20.05—20.30: O dczyt p. t.: „P r a w ­
da o kuikułcc", w y g ł. p. Jmui M archlcwsiki; godz. 
'20.30: 11-gi m iędzynarodow y konciPdd z W iedn ia  do 
P ragi, B erlina  i W arszaw y ; godz . 22—22.30: T rans­
m is ja  k em u 11 iik atów  z W arszaw y.

W arszaw a (1111). Godz. 12—“13:-M uzyka z p ły t  gram .; 
godz . 13: S ygn a ł czasu, h e jn a ł z W ie ży  M a ria ck ie j 
w  Kraiko-wie. Kotm. lotn .-m et.; godz. 13.10—15: P rzer­
w a ; godz.'-W —'16,25;' O dczyt p. t. „O  zaw od zie  unzęd- 
THika14, ■ w y g ł. poseł ,J. Sty,piński; godz. 16.25—Ki.40: 
T y g o d n io w y  p rzeg lą d  kom u-iiiikaeyjny — w y g ł. rOf. 
p ra sow y  Mim. K om u n ik ac ji — p. Tad. Strzetelsłki; 
godz . 16.40—17.(b>: O dczyt p. t. „Z a ga d n ien ie  b ezp ie ­
czeństw a w  żegludze poiwietrzncj** — w y g ł. inż. KI. 
F ilip ow sk i; godz. 17.05—07.20: P rzerw a; godz . 17.20— 
17.45: Oidiczyt p. t. ,,M dędz.f-narodiwy K on gres  peda* 
gogitw ny w Berlinie** — wygł.cly.refktoir K . Mak-nch; 
god z . 17.45—18.15: P rogram  dla d zieci. A u d y c ja  sz/kol* 
na w  w yk . u czen n ic iszlkoły pow szcohnej Nr. 29 i 
m ie js k ie j e /.koły  aawod. doksz. N r. 19 w W i ^ ^ w i e ,  
W  p rogram ie  ch ó ry , oraz koncert m am doiiuistów p od  
k ier. p ró f. Jana D rzew osk iego ; godz. 18.15—18.55: Mu*' 
rzyflta tujiCiCzun; ' t.godz. 18! 55—19.05; P rżen v a ; godz . 
19.05—'19.15: Konranitkat ro-hri-ozy; go-d '. 19.15—>19.35:
R  ozima i t ośc i; godz. 19.35—20; L ek cja  języ k a  . fanneu- 
(Sikięgo. I>eik'tiOT L. R o ą u ig u y ; godz. 20—20.23: O d czy t 
p . t. „W  kradu tys ią ca  jeziioT** — od czy t I I -g i — 
w y g ł. p. Stan. G orzoichow ski; god z . 20.30—22: 2-gi 
koncert mlędzynairtydowy (transm isja  z  W iedn ia  do 
B erlina , Pmagi 1 W onw ław y); godz. 22—22.05: S ygn ał 
czasu i . kom unlkait lotn iozo-m ot.; god z . 22.05—60.30: 
K om unik at P. A . T .; godz. 22.20—22.30: K om u n ik a ty : 
■policyjny, sp or tow y  i nadprogram .

D z Scb ' ^® s p ® < i€ ire s i3 i

Zarówno n,a teranie -Tirafktycizinoó pracy go- 
sipodarcizej' jalk i  w teorjach efcomomiczmych w 
ob ecn y m  okresie ścierają się ae sobą dwie for­
my współpracy gospodarczej, niesłusznie za­
sa d n iczo  sobie przeciwstawiane jako zasada 
wolnej k on ku ren cji, oraz zasada syndykaliiza- 
c ji. Okres bcawóględncKO panowania teorji 
wolnej Ikoinkiurencji nadieży jmż do przeszłości, 
d o  okresu prZiediwojemnejro i w (ej form ie i roz­
m iarach , w jakich istniała niegdyś nie będzie 
jej zapewne więcej dan em  wystąpić na arenie 
żyra gospodarczego. Nowoczesne w arun k i i po­
trzeby 'życia goispodiarcaego rozwinęły nowe, 
lardizieij odpowiednie formy współpracy gospo­
darczej; o których krańcowym twórcom 1 ibera- 
Uźtnii ” bspb<ferćze®tr rtie byłoby .się'na webśpió 

,lo , T łitóre^w ażdiH i.y  je  -fti W stnóznlcł-w o,«*.•
Raćja łiytu zasady weflinej koinfltaireńćji pole­

gała na tom, że stanowiąc 'automa t j-ozny regru- 
laftor eon 1 daiałając na podstawie prawa po­
pytu i podaży miała dawać korzystne rezultaty 
w dziedzinie kształtowania się cen oraz u- 
sprawnienia aparatu produkcji. Równocześnie 
wolna konkurencja miała faworyzować przed­
siębiorstwa lepiej zorganizowane, a wypierać 
gorszego współzawodnika. W  istocTe jednak 
śZkody, jakie za sobą pociąiga stosw anie w 
całej pełni’ zasady wolnej konkurencji, prze­
wyższają zmacanie konzyści stąd wypływające, 
zwłaszcza wystąpiło jasikraaTO wiśród odmicn- 
nyciłi warunków pracy gospodarczej w latach 
powojennych, wiśród odmiennych warunków 
spowedowanych przez zmiany połihTizne oraz 
przez postępy organiiizacąTjne i techniczne w 
dziedzinie prodiuikcji i handlu.

Zaostirzona rywalizacja prodiucenltów i sprze­
dawców w ostaitniej dobie pnzy równwzesnym 
braku odpowiedn.icih środków pieniężnych pro­
wadziła niejednokrotnie do dzikiego wzajemne, 
go wyniszczania się i była powodem, te  w y­
twórcy niejednokrotnie tracili środki potrzebne 
dla prowadzenia racjonalnej prodnikcji oraz 
modernizacji u rządze ń produkcyjnych. Rów^ 
nieiż i pownót do nonrnałnith norm prodnkcyj- 
nych był uitrudn.iony, gdyż producent w okre­
sach kryzysów jak największe ilości towarów 
■wprowadzał na rynki, zwiększając przez to 
przesilenie. Na' naszym terenie w początkach 
naszej samodzielnej pracy gospodarczej m ieli-■ 
śmy również przykłady szkodliwych następstw 
braikiu iporeżuniienla i dzikiej) waJlki kon-kuręji- 
cyjnej w  szeregu dziedzin prodnikcji, jak w 
szczególności w przemyśle węglowym, cemen­
towym, metalowym, naftowym iłp.

K ro n ik a  e k o n o m ic z n a .
BILANS BANKU POLSKIEGO. Bił ans Banku 

Patekiiego zia pierwszą dekadę czeirwca 1 . b. w  po­
zycji IkiniiBzec (670,1 milj. zł.), waluily, dowtzy 
1 nąleżnoścd zagraniczne 1 (536.3 milj. zi.) ■wyka­
zuje izimn-ieijszenie o 3.2 trńij. e1-<1o łącznej-siiiimy 
1.106.5 Tnilj. -zi. Wallu,'y i dewiizy, niezailiczoine d-o 
pokrycia, zinnicjszyly się o 1.8 rniilj. ził. ,210.6

-0§O-

P oznań  (344,8). Gociz. 13—14: S yen a l czasu. M uzyka 
griiińińf.; goclv. 14—14.15: Nntowoaiia g ie łd y  pie-n. i
c&boż. tow a ro w e j; godz. 14.15—14.39: K om un ik aty  P A T .; 
godz . 17.20—'17.45: O dczyt p t. „O  klasyeyz-mie- i r iv  „  
uian.tyyjmie w literaturze jx>lsldej‘ ‘ (w y g ł, x* D yr. 
Lurhviczaik); go-d®. 17.45— 1S.57>: K on cert p op o łu d n iow y ; 
gotlz. 18.35— 19.35: „ 6 i lv a  rer-um*' — w y g i. p. B. Bu- 
bla.kicwiciz; go  di/. 19.15—19.33: K urs średni języ k a
fra n cu sk ieg o , (O zytanie i ob jaśn ien ie  .tekstów  „ A la ;  ■ 
la - ( lii.-d eau h-r ian d ‘ a “  w y g ł. p. Oiner ŃTeveu x ); godz.
19.35—2 9 O dczyt p. t. „O  A n d a lu zji, je j p r/.yrodzie  
5 kultairze (w yg ł. p. D y r. J . K ila rsk i); g o d z . . 20— 
20.20: Konniutiikaty gosp od arcze ; god.^. 20.30: T ran s­
m is ja  z W iedn ia  do B erlina , P rog i, W arszaw y i P o­
znania ; gudrz. 22—22.20: S ygn a ł * lasu , kom uuikatyt 
m eteor. •: P A T -a ; gotlz. 22.20—22.50: X a dp ro g ie m :
w y g t  p. J . W arneeiki1; art. Tcąitam P,

K a tow ice  (+22). Godz. 17—17.20: Kn mu nitka ty. P olsk .
Zw. Zrzeez. Gnwp. W o j. ftl. i Sirażacitwa ś lą sk ieg o ; 
godz. 17.20—17.45: O dcvyt p. t. „P ie rw o tn y  k ra job ra z  
ś lisk i'*  — w y g ł. dr. M . D ob row olsk a ; godz. 17.45— i 
18.13; T ransm isja  z WarsroRiwy, P rogram  dhi drzieci; 
godz. 17.15—18.53: T ransm isja  miuzyki tan eczn e j; godz.
18.55—19.15: L ektura  w języ k u  fraucufik im : godz.
19.15—19.35: R ozm a itości; godz. 19.35—20: O dczyt P- t.
„O  now o u tw orzonym  dzia.lc. ubezpieczeń  na życie  
w  P. K . O ." — w y g ł. <łr. S tauistaw  R estoń sk i; godz. 
20—20.25: W y k ła d  języka  p lsk ieg o  (k. w y ższy ) — 
w y g i. p. O lga R eg  o t o  w ieżow a; godz. 20.30—c£h Tfa>ns- 
m is ja  kiO-neertn z  Wieduiin; godz. 22—22-30: S y g n a ł 
c /a su  (oraz koiiuwniikaty: lot niemotę nr. i P. A . T.

W iln o  (4:15). Godz, 13: T-nrnsnm ja z W arszaw y. S y - 
g-nał czasu, h e jn a ł z W ieży  M a rjock ie j w  K rak ow ier 
gdz. -17—17.15: C hw ilka litew sk a ; godz. 17.15—17.30:
Mnzyika z p ły t  gra.inof.; godz. 17.30—17.43: K om un i- 
ikat L. O. P . P .; godz, 17.45—18.19: „P ro ce s y  e.-n.roAV- 
■nie", od czyt z  eykJu „Oikrueieńst.wo cz ło w ie k a "  w y ­
g ło s i p ro f. U. S. B. dir. M. Zdzieehow&ki; godz. 18.15—
19: Tr^psninisja m uzyki lek k ie j z  k aw iarn i B. Sz-trala 
w W iln ie ; godz. 19.05—19.30: A u d y c ja  dla d z iec i; god./.. 
19.30—19.55: „Ż yd z i w ileń scy  w ,o s ta tn ic h  80 la ta ch ", 
o d cz y t  w y g łos i H olena R om er; godz. 19.55: K om un i­
k a ty  i roznnaitośei; godz. 20,30—22: Traruwnisja k o n ­
certu  z W arsza w y ; god z . 22—22.30: T ransm isja  z W a r , 
s /a w y . S y g n a ł czasu, k om unik aty  P . A . T ., p o l ic y j ­
n y , sp ortow y  i inne*

Skra jm e libeirałisfyczflym  m etodom  i o s a ­
dom  h o łd u ją cy m  bez Ka^trzeżeń idei w o ln e j 
■konkurencji p rzeciw staw ia  praktyka życia  go- 
spodaTczępo d ążen ia  d o  zaw ieran ia  porozu ­
m ień gospod arczych  o b e jm p ją cy ch  przedsię­
b iorstw a  p oszczegó ln ych  dziedzin  przem ysłu  i ' 
handlu , w. form ie syn d y k a liza cji, karla lizacji, 
tw orzen ia  w sp ó ln y ch  b iur sprzedaży itp.

R ezu ltaty  n aogół osiągnięte przez syndyka.ii- 
zację  zn a jd u jącą  się rów n ocześn ie  pCfd opieką 
i kontrolą  państw a b y ły  naogót dodatn ie. Dzię­
ki porozumieniom gospodarczym bowiem udało 
się osiągnąć normalizację produkcji zbytu po* 
szczególnych ariyknlów oraz normalizację wa­
runków płatniczych w tych branżach handlu* 

V y £ h t T t o A  ■zwią-zku ' z
:qą1Ftvni phzćfjiyśio
'W ffilŹ  • V;

R uw nocizcśnie syndykaliizacja  przeprow ad za­
n a  w  tej form ie, w  jah ie ; to m a m iejsce o b e c ­
nie u nas, t. j. w  ferm ie dość luźnej i na zasa­
da ch  „d em ok ra ty czn y *h ‘; posiada  tę za łetę , 
że k orzy śc i p ły n ą ce  ze stosow ania  zasad y  w o l­
nej k on ku ren cji, .występują rów n ież  i przy  tej 
•now ej, farmie pracy  gospodarczej. P oszczeg ó l­
ne p rzedsięb iorstw a  w  łon ie sy n d y k a tów  d ą żą  
do ra cjon a liza cji ii rozbu d ow y  apara.tu prodiu- 
k cy ,n eg o , 'gdyż od jakości produkcji za leży  w y ­
sokość p rzy d z ia łów  p rod u k cy jn y ch . W reszcie  
m oż liw ość  substytu cji pom iędzy p oszczególn e- 
m i artykułam i co ra z  s iln ie j ostatnio w ystęp u ­
jąca. nie poziwa.la na sp oczyw a n ie  na laurach , 
a jed yn ie  w a łk a  koń.k,urencyjn.a zm ien ia  sw ój 
teren i w  m iejsce p oszczeg ó ln y ch  przedsię­
b iorstw  obejm uje poszczególn e  gru py produk­
cy jn e .

Najbardiziej m oże  n iechętn ie , jednakże ty lk o  
w  teorji, odnoszą  się do n o w y ch  form  w s p ó ł­
pracy  gospodarczej sfery kupieckie. Jednakże 
pon iew a ż  i handel za in teresow an y ' jest w  zn i­
kn ięciu  w y b u ja ły ch  form  k on k u ren cy jn y ch , 
przeto powstają coraz liczniejsze porozumie* 
nia branżowe kupców, n akład a jące zob ow ią za ­
n ia  przestrzegania u sta lon ych  cen  i w a ru n k ów  
ziaipM y, ora.z ściśle  w sp ó łp ra cu ją ce  z  organ i­
zacjam i syndykaitowenii przem ysłu .

T rw a le  porozum ień  ta gospodarcze w ystęp u  ją  
d o ty ch cza s  najrzadziej na terenie m ięd zy ­
n arod ow ym  z ca łk ow ic ie  zrozu m ia łych  w zg lę ­
d ó w , sam o bow iem  za w a rcie  porozum ienia  
m oż liw e  jest ty lko m ięd zy  państw am i posła - 
da jąeem i juiż w y sog o  rozw in iętą  w ew n ętrzń o - 
ikrajową organ izację  przem ysłu .

Zauważa się p-zyfem , że do terminu tego niema 
zais-Losowaoiia lf-d n iow y okres ulgowy.

Do tyoii płatników żalem, którzy do -dnia 15 
b. m. włączn-ie -wymienionej należności nie uiszczą,, 
będzie zastosowana przymusowa! akcja egzekucyj­
na. W  interesie awięc płatników loży ja.k nujry-'’' 
chiejsze wpłacenie ■wisuominianych należności do ‘k  
kas skarbowycli, by  w (en sposób unikrfąć zali­
czenia kał źa zwlokę, oraz" znaczń^Tb ' ikosztów'

milj. zi.). Dortiel wekslowy wzrósł o 9.5 urwij. al. egzekucyjnych, ja k ie  pooiąąa 'za  sobą zastosowa--. 
(567.8 milj. zl.), naitotnmst pożyczki zaheapieczo- ’ J *'
ne zastawami zininie.js.zyly ‘ się o 2.3 millj. et.
(57.1 milj. izł.).

Natychmiast płatne raobowiązamia- (593.2 miilj. 
zi.) i obieg biletów bamikowycih (1.116.1 miilj. zi.) 
zmniejszyły się o 5.6 miilj. zi. do łącznej sumy 
1.709.6 mi-lj. zi. Przyjęły do zapasów Banku stan 
polskich nwnet sirabmnycli i bilonu zm niejszył się 
o 1.5 nrilj.' zi. (1 milj. kL). Inne pozycje bez więk­
szych zmian.

nie przymusowej akcji e.izekucyjnh]
BIIESIĘC3NE POSIEDZENIE RADY BANKU 

POLSKIEGO. Dnia 14 b. m. odbyło &ję w ‘War­
szawie miesięczne posiedzenie Rady Banku Pol­
skiego., na którem wysłuchano sprawozdania pre­
zesa Banku o odwiedzeniu zagranicznych banków 
emisyjnych w  Londynie. Amrslcrdamie i Berlinie, 
a następnie sprawozdań miesięcznych dyrekcja 
Bamkiu i Imzeclf komisyj Rady. Na-wniosek dyrekcji ■ 
postanowiono: utworzyć znsilęjisfiwa Banku w Iło-

PODATKI W  CZERWCU. Munislerstwo skarbu rodence. Gryliowie, Nadwornej, Pińczowie, Przas- 
podaje do wiadomoścu platnuków państwowego nyszii i  ÓWonkacli; powołano do składu komiietu 
podatku przemysłowego od obrotu, że lernaim piat- dyskontow-ego w  nowo, .u lworznym od<kuale 
ności drugiej części różnicy pomiędzy kwotą tegoż w Chojnicach 8 osób, oraiz u /a ip e łn ić  skład komi-
podatku, wymierzonego za rok 1927, a ustawowemi 
Baljczlkaiftii przypisananu na tenże rok, upływa 
-z ditticui 15 ozenwca r. b,

telów dyskontowych w Inowiroclawiu, Rolomyji, 
Krakowie, Lwowie 'i Osdirowiu; diopu s /c  zono do 
zastawu w Banku Polskim 8 pcoc. ziołowe lisly

v
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zastawne m. Lubina: m-ia nirwano dyirakfarem od 
działu Bitroku ,v Bz-eściu n Bugiem p. Marcina 
Ch melnikowskiego. (Jo!vchc7.a4ow'ogb‘. atfstępcę dy ­
rektora w oddzkalo w Czet-tnfdKJw^p.

WIETKIi3 TRANSAKCJE DRZEWNE. Niedawno 
zakupiła pr/em yslow t^' holenderscy -od fundacji 
Sbnrbka w Malo'pol«c<* .-aly .łrzewoslan bukdwy 
w K mcu i Smeczu na olwzarzt 5000 morgów, na 
prze-.uąg 25 lat. Za prawo eksploatacji płacić bę­
dą" II®lefnc!rzv .oikolo 110.000 z .  rót:zh;.e. Dla ułat­
wienia eksploatacji przewidziana' .jest budowa 
spr^-ulnej kolejki linowej ze Smorzt do Skolego 
lub Óporca ,

SYTUACJA W  AMERYKAŃSKIM PRZEMYŚLE 
‘ .UiOMCRn CW 7K . Połączenie dwiót.h Aiel.kioh 
tirm auli mobilcTO-ydh Dodge Bruthars- i Chirysler, 
stwarza w amerywańskam świecie przemysłowym 
Zupełnie nową sytuację. Obecnie bowieim poza kil­
kudziesięciu pomnie-js.zenii fahrykami automobi­
lów, pirzemysl ten koncenitruje się w trzech ol-

tówką 105 miilj. doi. Obecnie odsprzeda! ją Chry­
slerowi) jak mówią na Wal! Street, z ̂ zyskiem 25 
milionów dolarów^Ciekawym jest fakt, że Dillon 
i Chysler poz-nali rię po raz pierwszy w życiu 
przed dwoma tygodmiam, na jakiemuś śniadaniu. 
Wywiązała się rozmowa, klórei wynikiem • była 
ogłoszona niedawno konsolidacja tych fmm — 
wszystkie zatem trulne i długie formalności załat­
wione zostały w przeciągu 14 dn: Jak słychać,
tmzy wyżej wymienione grupy starać się będą
0 wciągnięcie w swe orbity pozostałe firm' sa­
mochodowe. w watce o pierwszeństwo na ryn- 
fou amertkańskim. Będzie ło walka między For­
dem, Roskobem 'prezydentem >ftęneraJ Motors)
1 Chrysłereini-

CZWARTA RATA REPARACYJNA NIEMIEC.
lUepijf[ Parkera Gilberta ustala wysokość c.z\vanicj 
rocznej raty reparacyjnej. którą -płacą Niemcy, na 
1 milja.td 750 mili. mk. złotych. Piąta rata wy-

br-ymich konsolidacjach Chrysler Dodge. (ka.pital 1 n>3-de 2 nipjardy 700 nti.15 mk. zł. Wldlug rapor- 
500.000), General Motors Corporation,, do której tu, niemieckie towarzystwo kolejowe same jest 
należą fabryki samochodów Clievix>Iet. .Buick, Ca- 
lillac, Lasa.lle, Ostami i Fontiac (kapitał przeszło
ni.iPa.rd dolarów) i wreszcie Focrd, wytwarzający 
For ly i Lincolny (akcje są w rękach-rodziny For­
da i nabyć ich miie można — ka.pital sięga pra- 
wdoiporobnie bitjona). Około 50 pcumniejszych fa­
bryk 'znajduje się ooza obrębem tych olbrzymich 
trzćch konsolidacyj. Friirmę Dodge 'nabył przed 
kilku I*ty Ołarence Dilkm i zapłaci! za nią go-

w stanie pokryć roc.ziną rafę zobowiązać repara- 
cym ych Budżet Rzeszy wykazuje wielką, akty 
w-ność. Pomimo wielkich wydatków, marka w dal­
szym ciągu odpowiada warunkom , koniecznej J la- 
lości.

Raport kończy się oświadczeniem, że w intere­
sie tak Niemiec, jak ich w ierząc,eli, lęzy jak naj­
prędsze uregulowanie długów gdy I tylko okolicz­
ności na to pozwolą.

$  Ł tf- i u T b d Ó T C  l l i O B i m i p C l h f t  W  W c a m i i S H W M ® .

Powyżej dajemy zdjęcie z ostatnich wyścigów, w .których zwyciężczyni w biegu juniorów, p. Zodja
Sikorska biorze jedną z przeszkód.

D z i a ł  s i » o r £ o w « 0 .

Urn^waf im sirzen oiśip^fss
Amsterdam, 16 czerwca. Onegdaj przy cud­

nej pógodzie rozegrany został w stadionie am 
sterdamskirn przy udziale 40 tysięcy widzów 
ostatni dcm dujący mecz turnieju olimpijskie­
go piłki nożnej między dru żyn am i Urugwaj 
i- Argentyny.

Kasy stadjonu otwarte zostały już o godz 
4-te’j po południu tak, iż na wiele godzin przed 
rozpoczęciem meczu i nawet przed otwarciem 
kas przed stadjonem zgromadziły się olbrzy­
mie tłumy publiczności. Tramwaje i autobusy 
by ty przepełnione. Bilety szybko zostały roz- 
sprzeda.ne i już w 2igodzinaeh kasy zamknięto.

Krótko przed godz. 7 wiacz. obie drużyny 
stanęły na boisku. Urugwajczycy w błękit" 
nych, Argentyńczycy w biało blę ritnych ko­
szulkach. Powitały je burzliwe oklaski 40 ty­
siącznego tłumu. _v

Na początku gry inijcjat-ywę ujmuje w swo­
je ręce Argentyna. Bramka urugwajska w 
pnrwszych 10 minutach jest formalnie oblę­
żona przez Argentyńczyków Obrona Urugwaju 
i bramkarz urugwajski Ma.zzali zniweczyli jed­
nakże po pełnej poświęcenia obronie sukcesy 
przeciwników. Powoli drużyna urugwajska u- 
walnia się od zbyt ■ natarczywych ataków ' i 
nagle wspaniały przebój lewego Skrzydłowe­
go urugwa.jsk' go Figuerory doprowadza w 
19-tej minucie po dobrej arze komb.nacyjncj 
z Gea i napastnikiem środkowym Burasem 
do nieoczekiwanej zupełnie pierwszej biamki,

lirugwajczycy, podniecani ustawicznie ha- 
Jfuśliwe-mi okrzykami rozradowanych swych 
ziomków, którzy jednakże piekielnym hała­
sem tym niezmiernie przeszkadzają grze, p r o ­
wadzą teraz prztz krótki czas dalej ataki Ar­
gentyńczycy jednakże są nadal niebezpieczni 
przez s-wą bajeczną wprost grę kombinacyjną 
i stwarzają groźne sytuacje dla bramki uru­
gwajskiej. Wysiłki Argentyny dopiero w 30'ej 
minucie, znajdują zasłużoną nagrodę. Środko­
wy pomocnik Monti, bezsprzecznie najlepszy 
gracz 11-tki argentyńskiej, wyrównuje strza­
łem niemożliwym do obrony.

Argentyna w dalszym ciągu gra z przewagą 
Dwa niezwykle ostre i w innych warunkach 
zupełnie pewne strzały Tarasconiege wstrzy­
muje ’ świetny bramkarz urugwajski MazzaH. 
Dajszych sukcesów jednakże aż do przerwy 
juz żadna drużyna nie zdobywa, tak, ’ ż pierw 
sza połowa gry kończy się wyniżiem 1:1 przy 
stanie rogów 12:1 na korzyść Argentyny.

Zaraz po rozpoczęciu drugiej połowy gry

następuje niebezpieczny atak Argentyny po 
którym następuje cały szereg dalszych wspa­
niałych przebojów. Argentyńczycy kilkakrot­
nie wspaniałą technika, i jedyną w swoim ro­
dzaju grą kombinacyjną pobudzają tysiączne 
tłumy do spontanicznych owacyj. SSazzali, 
bramkarz Urugwaju dokonuje jednakże cudów. 
Jesl. on najlepszym wogóle tPraz graczem aa 
b)iskn. Wstrzymuje on szereg srzałóAv nor- 
rhalme niemożliwych do obrony, strzelonych 
z najbliższej odległości, w mistrzowski sipo- 
sób. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zwycięstwo swoje Urugwaj zawdzięcza jedy­
nie bramkarzowi, gdyż jedynie Mazzaliego za­
sługą jest, iż Argentyna w tej części gry cle 
zdobyła całego szeregu bramek.

Un^gwajczycy m>ają chwilowo szanse jedy­
nie dzięki swym naSfra! i ostrym przebojom, 
które zawsze wyglądają wysoce niebezpiecz­
ne. Narazie jednakże obrona Argentyny uni­
cestwia wszelkie ataki przeciwnika. Fingeroia, 
lewy skrzydłowy Urugwaju otrzymuje nagle 
pitkę i z błyskawiczną szybkością pędzi z nią 
ku branide argentyńskiej. Piłka wędruje do 
dobrze ustawionego i wolnego Skarore, .'który 
z niewielkiej cdiegiości strzela drnga bramkę 
dla Urugwaju.

le n  sukces-.przeciv nika, który nastąpił zu­
pełnie nieoczekiry-anie działt deprymująco na 
drużynę: Argentyny, mimo,, że do końca gry 
jepzcze pozostaje 15 minut. Podniep.mi nie­
zwykle Ziomkowie obu drużyn zaczynają sie 
zbijać i.,-skupiać w dwa obozy. Zaczyna 1'sTód 
nich kciłcwać i obok trybuny pra'-'owej zbli­
żają hę do siebi u groźnie. Sytuacja staje się 
nader poważna. Bójka między temi dwoma 
obozami ziomków o gorącej krwi południowo- 
uncryknńsk dj wydaje się być nieiminnioną. 

Jedynie szybka interwencja policji zapobiega 
bójce. Tymczasem zaczyna już s ię 'ściemniać, 
(trę na boisku jedynie z trudrfośc.ią można śle­
dzić Tern trudniej, iż wszystko odbywa się 
A^rszalonem .tempie, które u obu drużyn ani 
na minutę nie zostułp zwolnione. Na 5 minut 
przed końcem gry przystępuje Argentyna je­
szcze raz do wielkiego ogólnego a.taku na 
bramkę, jednakże własna niepewność w strza­
łach, jak i stanowcza obrona przeciwnika nie 
dopuszczają, do żadnego sukcesu.

Drużyna urugwajska po raz drugi odniosła 
zwycięstwo w turnieju olimpijskim, tym ra­
zem z bardzo dużą dozą szczęśu :i, gdyż - są­
dząc po całym przebiegu gry, sukces ten me 
był tak zupełnie zasłużony. Argentyna góro­
wała podczas całego meczu, czego dowodzi 
wyraźnie liczba komerów, wynosząca 16:7 
na korzyść Argsn^ny. Podobnie jak podczas 
pierwszego meezti i tym razem me obyło się 
bez licznych „faulów". Szczególnie po stro­
nie Urugwaju. Wyróżniali sltńpod tym wzglę­
dem szczególnie murzyni Andrade i riritz. 
Sędzia Ilolenderczyk Mutters kierował grą nao 
gół dobrze, mimo, że często pomij.it milcze­
niem liczne ,,faule" i ni^ bardzo fair" sposób 
gry drużyny urugwajskiej. Ogłoszenie zwycięz­
ców nastąpiło natychmiast po zakończeniu 
meczu. Drużyny Urugwaju, Arg mtyny • W łoch 
stanęły na boisku na trzech masztach, orkie­
stry zaintonowały hymny naród we. Niestety 
uroczysty ald ten rozdania medalów został 
zakłócony przez piekielny wprost hałas i wrza­
ski ziomków Urnnwajczykow, którzy me mo­
gli się uspokoić w swych wybuchach radości, 
wystawiając sobie tem niegod lem zachowa­
niem niezbyt piękne śAviadectwo.

s k ł a d  POLSKIEJ EKSPEDYCJI 
OLIMPIJSKIEJ, i - - ...

Na ostatniom posiedzeniu komitetu olimpi" 
akiego ustalono Skład polskiej reprezentacji 
olimpijskiej jak nastęnuie: gimnastyka kobie­
ca ma być reprezentowana przez 12 osób (dru­
żyna męska je-dzie na własny koszt) Według 
planów polskiego komitetu olimpuskiego pol­
ska drużyna lekkoatletyczna złożona będzie 
na Olimipjadzie z 14 zawodników obojga płci. 
Kto pojedzie —  dotychczas niewiadomo gdyż 
minimum osiągnęła do obecnej chwili tylko 
Konopacka. Zresztą zadecydują, o tem ostatecz­
ne zawody eLmi.nacyjne o pełnym programie, 
ktąre odbędą się w dniu 30 bm. i 1 Bpca w 
Warszawie.

Wioślarstwo — 11 osób (ósemka z rezerwą), 
boks — pi zaw odników , pięciobój nowoczesny 
—  t-f znavodnikó'w, szermierka —  3 zawodni­
ków, kolarstwo — G za-wodników, zapaśnic- 
t.wo — '4  zflAvod-ników, żeglarstwo 1 zawod­
nik, hippika —  skład liczebny jeszcze nie usta 
lony. Razem 56 zawodników.

Wysianie innych uzależnione iest od wy­

ników zawodów eliminacyjnych i akcji zbiór­
kowej, gdyż Pol. Kom. Olimp, nie posiada 
dostatecznych funduszów.

Reprezentację oficjalną przewidziano w licz­
bie 3 osób. Do niej doliczyć należy 2 lekarzy,
2 masażystów i trenerów poszczególnych ga­
łęzi sportu.

TU RYŚCI (Ł odź) —  C R A C 0V IA .
W niedzielę, dnia 17 bm. boisko Cracovii 

będzie widownią ciekncyegę spotkama o mi­
strzostwo Polski między sympatyczną druży­
ną ' Turystów z bodzi a Cracovią. Interesują­
ce te zawody mają dowodnie wykazać, że Ło­
dzianie znajdują się obecnie w doskonałej for­
mie) z drugiej zaś strony, że Cracovia po 
swem zwycięstwie nad Wisłą dąży z całą 
ambicją i ofiarnością dc poprawienia swe] 
■pozycji w tabeli mistrzostw ligowych. Obie 
drużyny wystąipią w pełnych składach. Po­
czątek zawodów o godz. 5.30 popoł Poprzedzi 
spotkanie drużyn młodszych.

--------- o§u----------

Kronika sportow a.

WISŁń IB — MAKKA3I. W niedzielę, dnia 17 
bm. odbędą s«ię na boisku Makkabi zawody o mi- 
sfrzostwo slasy A AYisla 1,3 —  Makkabi. Zawody 
jMwyższe zapowiadają się niezwykle ciekawie, 
ze w.zgiędu na doskonalą iOrmę oibu drużyn. Po­
czątek o godz. 5 poooł.

KRAKÓW PRZEGRYWA MECZ SZERMIERCZY 
Z BRNEM. AV meczu szermierczym Traków— Brno 
w-ziięli udział ze strony polskiej tylko trzej szer­
mierze We florecie Czesi wygrali 5:4, przyczem 
Friedrich i Papce odnieśli fto dwa zwycięstwa. W 
szablach wygrab Polacy 7:2, przyczem Friedrich 
i Pa.pće wygrali po 3 razy, a Małecki 1 raz. W  
szpadach wynik byt 5)4:314 na korzyść Brna. 
Z Polaków dwa zwycięstwa odniósł Papće, Fried­
rich jedno, a Małecki zremisował.

ZAWODY SPORTOWE W  PARKU „JUVENIA‘\ 
Zarząd Związku młodz. przem. i rekod-. w K-a- 
laowie urza.dza dnia 17 om. o godz. 3-ciej popoł. 
zawody sportowe w parku sportowym ,,Juvenia“ . 
Program obejmuje zawody lekkoatletyczne, zawo­
dy w pitkę siatkowa i koszykową miedzy druży­
ną związkową a druż-ną IV. gi^ma-ryjm, match 
piłki nożnej międzyi drużyną „J°dność" a druży­
ną „Podgórzanka", oraz ćwiczenia na przyrza_dach 
gimnastycznych. Po zawodach uroczyste wręczę ,.e 
naeród zawodnikom przez mira Rosolowskiego. Za­
wody odbędą się bez względu na pogodę. Podczas 
zawodów’ zabawa ogrodowa z n.espodziankami 
przy koncercie orkiestry zwńązkowej. Wstęp na 
zawody bezpłatny. Przyjmować s-ię będzie jedy­
nie tylko datki na cele Związku.

WYCIECZKĄ DO ZAMKU PIESKOWEJ SKAŁY 
urządzą w niedzielę 17 bm. Sekcja turystyczna 
A. Z. S. wspólnie z Polsk. Towarzystwem K-ajo- 
znawczem. W /jazd  z Krakowa w sobotę Ki b m. 
o godz. 2.30 pop. z dworca glówmego. Zbiórka w 
Dorzekalni II ki, o 1.45 iDojazd do Zabierzowu. 
nocleg w schronisku PIK w Ojcowde. Nazajutrz 
doliną Prądnika do Pierkowej Skały zwiedzanie 
zamku i powrót do Krakowa wT niedzielę w eczór. 
Koszta 5 zl. Zgłoszenia w lokalu AZ^ Kościusz­
ki 12 i Polsk Tow. Krajoznawczego, Grodzka 64, 
II p. wchód od plant. codz. od 5— 7 wieczór.

KOI ARSKf OBÓZ PRZEDOLIMPUSEI. Onegdaj 
rozpcs-ząl się na Dynasaeh w iYar=za,v~ e kolar­
ski obóz przedolimpijski, który trwać będzie c.zte- 
ry tygodnie. W  obozie tym wezmą udział naj'ensi 
kolarze polscy wf liczbie 20 osób. a irianow-ioie: 
torowmy — Szmidt. I.ange, ScyBłeeyk, Majewski, 
Podgórski, Koszutski, Zybert- Turowski, Bar?. 'ki, 
Szamota i Łazarski; szoenwer — Szejnrok, Taliń- 
sfci, Ignatowicz, Fiess. Serbeńsk’ , Niecek, Kłuso­
wi cz. Heinrich i Michalak.
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p oszuk u je  pow ażne przedsięb iorstw o przem ysłow e. 
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Gruntowne w yuczen ie ję zy k a  n iem ieck iego , nauka 
bnehalterji, , korespondencji, raeiiuuków kupieck ich , 
nauka o handlu i ge o g ra fii gO sp od a rczó  (z d yp lo ­
mem). Czas trw ania : 1 lipea  do 31 styczn ia . C ałk o­
w ita  opłata  S. 2 .200.- (w 3 ratach ). P rospekty. 480
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